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„Nasz kraj—to przede wszystkim armia
Jesteśmy świadomi naszych praw i natzei siły

"
Wywiad z Naczelnym Wodzem Marszałkiem Smiglym^Rydzem

Telegram własny
PARYŻ, 30. 6. (s)

Znany dziennikarz francuski Rajmund
Recouly uzyskał dla tygodnika „Gringoi­
re" wywiad z Marszalkiem Polski Edwar­
dem Śmigłym - Rydzem.

Na wstępie Recouly opisuje, jak Na­
czelny Wódz przyjął go u siebie i podkre­

Opinie % dnia
„DOKTRYNA SIŁY ZAMYKA DROGĘ

DO POROZUMIENIA"
(J. W.) Zauważyliśmy już niedawno

na tym miejscu, że pewne przejściowe
uspokojenie w sytuacji międzynarodo­

wej, którego byliśmy ostatnio świadka
mi, nie oznacza bynajmniej odprężenia.
Obecnie znowu nadciągają groźne chmu­
ry. Inaczej być nie mogło. Przejawy,
kryjące w sobie niebezpieczeństwo świa­
towej pożogi, występować muszą z natu­
ry rzeczy tak długo, jak długo istnieć
będą ich przyczyny. A przyczyny tkwią
W rzeczywistości obecnej głęboko. Może
najlepiej ujął je w ostatnim ekspose lord
Halifax, stwierdzając lapidarnie: dok­
tryna siły zamyka drogę do porozumie­
nia.

W istocie państwa totalne wpro­
wadziły do stosunków międzynarodo­
wych kategorie myślenia i działania,
nieznane światu, który budować chciał
ideę pokojowej współpracy i w pokojo­
wym duchu rozwiązywać narastające
konflikty. Imperializm niemiecki, krań­
cowy wyraziciel tych „nowych" katego­
rii myślenia i działania, postawił sprawę
wyraźnie: współpraca narodów to niere­
alny wymysł, uznajemy na świecie tylko
stosunek panowania i stosunek mniejszej
lub większości zależności; dla nas przy­
szła kolej na panowanie; niech drżą na­
rody słabe!

Jeżeli uświadomimy sobie ten takt,'
o z łatwością wysnujemy wniosek, że z

obecnej sytuacji naprężenia są tylko dwa
wyjścia: wojna jako ostateczna konklu­
zja doktryny siły wobec oporu narodów,
przeciwko którym zastosowano metodę
zastraszenia, albo porzucenie doktryny
siły. Jest okolicznością szczęśliwą, że
niemiecka doktryna siły opiera się wię­
cej na pozorach mocy, aniżeli na potę­
dze rzeczywistej. Czy jednak to uchroni
świat od wojny? Przedwcześnie byłoby
prorokować, zwłaszcza że w partnerze
niemieckim mamy do czynienia z nieob­
liczalną butą i zarozumialstwem. Niem­
cy zdają sobie zresztą sprawę, że przy­
musowe porzucenie doktryny siły nie
wróży im nic dobrego, spali w każdym
razie rozbujane ambicje i nadzieje.

Stało się tak, że jeżeli wojna wybu­
chnie, będzie to wojna ideowa przeciw
doktrynie siły. Na to nie ma rady. Po­
dział ideowy świata dokonał się, a obóz
przeciwników tej doktryny jest znacznie
większy, aniżeli możnaby o tym sądzić
z formahyeh sojmzów.

śla ujmującą prostotę obejścia. Prostota U
jest charakterystyczna dla wszystkich
wielkich wodzów. P. Recouly przytacza
przy tym przykłady Joffre'a i Focha, któ­
rych miał sposobność dokładnie obserwo­
wać podczas wojny światowej.

Dziennikarzowi francuskiemu Marsza­
łek oświadczył: „Jesteśmy świadomi zaró­
wno naszych praw jak i naszej siły. Nasz
kraj to przede wszystkim armia. Jesteśmy
biedni, ale dla armii poświęcimy wszystko
do ostatniego szeląga". Ą

P. Recouly dziwi się, dlaczego szerokie
masy Francuzów, Anglików i Ameryka­
nów wiedzą zbyt mało o moralnych i ma­
terialnych siłach wojska polskiego? —
„Nie jest naszym celem — wyjaśnia Mar­

szałek Smigły-Rydz — aby o nas mówio­
no. Dążymy natomiast do tego, aby być
jak najlepiej przygotowanymi do wypeł­
nienia misji, która mogłaby nam przypaść
w udziale".

Opisując dalej stosunki polskie p. Re­
couly podkreśla, że kierownicy życia pań­
stwowego w Polsce są może najlepiej po­
informowani ze wszystkich polityków
świata o obecnej sytuacji europejskiej. Pu­
blicysta francuski podziwia dokładność
informacyj posiadanych przez Polaków i
piętnuje tetndencje Anglików, Francuzów
i Amerykan do niedoceniania sił wojsko­
wych Polski, przy jednoczesnym przece­
nianiu sił niemieckich.

Oddając hołd patriotyzmowi Polski,

.99

p. Recouly stwierdź?., że jest o wiele mą­
drzej liczyć na siły Polski, aniżeli na ewen­
tualną chimeryczną pomoc Rosji sowiec­
kici­

Jak wiadomo „Gringoirc" jest najpo­
czytniejszym tygodnikiem polityczno-li ­
terackim Francji i nakład jego przekracza
500.000 CRZ.

. Polska ostrzega Hitlera9

Takie afisze rozlepiono na ulicach Londynu
99J

LONDYN, 30. 6 . (*)
Trzy londyńskie dzienniki wieczorne

rozplakatowały wczorej w Londynie i in­
nych miastach Anglii afisze o jedno­
brzmiącej treści: „Polska ostrzega
Hitlera". Wszystkie trzy pisma przyno­
szą obszerny opis obchodu „Święta mo­
rza" w Gdyni oraz przemówienie Prezy­
denta R. P. i fotografie Prezydenta na głó­
wnych szpaltach. Wszystkie radiostacje
angielskie nadawały w swoich biuletynach
wieczornych najważniejsze ustępy mowy
P. Prezydenta.

Uwaga angielskiej opinii publicznej
skupiona jest dzisiaj na Gdańsku, przy
czym zdecydowane stanowisko Polski
znajduje również w Anglii zdecydowaną
aprobatę. Nawiązując do ostatniej mowy
Churchilla, pisma ostrzegają Niemcy, że
zobowiązania, jakie Anglia przyjęła w sto­
sunku do Polski, nie pozostawiają jej żad­
nego'innego wyboru, jak natychmiastowe
wypowiedzenie wojny, gdyby Niemcy po­
ważyły się na akt agresji, zwrócony prze­
ciwko Polsce.

Marszałek Edward Śmigły - Rydz

Niebezpieczna gra Gdańska
Hitlerowcy tworzą... oddziały wojskowe

Telegram własny
WARSZAWA, 30. 6. (W)

Duże zdziwienie polskiej opinii publi­
cznej wzbudza groteskowa, ale jednocześ­
nie niebezpieczna gra Gdańska, który po­
stępuje tak jak gdyby zamierzał wprowa­
dzić na swoim terytorium formacje mili­
tarne. Jak donoszą z Gdańska, w nocy ze

iTU Sfi
TWOJE OSZCZĘDNOŚCI PEUJNE

i
PLAC MARSZ. PIŁSUDSKIE60

TEL 537-37­38.

środy na czwartek przybyła do Wolnego
Miasta liczna grupa szturmowców z Prus
Wschodnich. Przybyli oni w wagonach
towarowych firmy Hanomag. Przybyli z
Prus Wschodnich szturmowcy są to wszy­
stko młodzi ludzie w wieku wojskowym i
ubrani są na pół po wojskowemu. Natych­
miast po przybyciu na miejsce zaopatry­
wani są oni w broń.

Charakterystycznym faktem jest, że v
rzemiośle krawieckim w Gdańsku zapano­
wało niebywałe ożywienie. Od szeregu
dni krawcy nie przyjmują żadnych pry­
watnych obstalunków, albowiem wszyst­
kie zakłady krawieckie pracują nad szy­
ciem mundurów wojskowych.

Jednocześnie na terenie Gdańska pro­
wadzone jest coś w rodzaju prac fortyfika­
cyjnych. M. in. prace te prowadzone są
na Górze Biskupiej. Dostęp do Góry Bis­
kupiej został zupełnie zamknięty dla lud­
ności cywilnej. Prowadzące do niej drogi
obsadzone są przez policję gdańską i od­
działy S. A. Według wiadomości, które
przeniknęły z kół senackich, na Górze Bi­
skupiej montowane są pozycje dla dział
przeciwlotniczych. Działa te przywiezio­
no as holownikach we wtorek i w środę

i obecnie wyładowuje się je vr stoczni Zl­
chau w Gdańsku.

Do łańcucha antypolskiej propagan­
dy, prowadzonej od dłuższego czasu w
Wolnyu Mieście, przyłączyła się obec­
nie radiostacja gdańska, która wprowa­
dziła w godzinach wieczornych spe­
cjalne audycje przeciwpolslde, podając
fałszywe i tendencyjne wiadomości. Jak
się dowiadujemy, radiostacja gdańska,
jest obecnie w posiadaniu srturmówld
S. A. i z polecenia partii rozpoczęła
polakożercze propagandę.

Senat gdański udaje, >.e nic o niczym
nie wie. Członkowie senatu rozjechali
się na wywczasy i zupełnie nie ingerują
w poczynaniach partii hitlerowskiej.
Prezydent senatu Greiser odbywa ćwi­
czenia w marynarce niemieckiej, jego
zastępca wiceprezydent Huth wyjechał
% Gdańska, a pozostał jedynie Forster.

Pogoda na sobotą
Praewidywanr prrebieg pogody w dnia 1. 7 .
Chmurno • roapogodseniami, miejocani barse

praelotne opady. Teaaperatnra w riqg« dnia ok.
25 ulopni. l'miarkowany porywisty wiatr s aa­

h
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Ostatnie telegramąs

Rzesza nic chce pokoju
i odrzuca pokojowe propozycje Anglii
( Bl.RI.IN, 30, u. i>,\T.

Każde wyitąpienic brytyjskich msvów
fctanu l>c/. wzglądu ii.i akcenty pokojowe
odrzucane jest w Berlinie bez zastanowie­
nia. I miarkowane i spokojne przemówie­
nia c/łonków gabinetu brytyjskiego wy­
wołują każdorazowo złośliwe k.mientar/c
opinii niemieckiej, stwierdzające wyraź­
ni e, że Rzeszy nie z.ile/y bynajmniej na
odprężeniu zaognionej s\ tu.icji międzyna­
rodowej i ustaleniu trwałego pokoju.

Iro"ic/nie przyjęto i wczorainc prze­
mówienie lorda Kaltfaza i oiugdajsze wy­

stąpienie Churchilla. Zdaniem prasy nie­
mieckiej wynapienk te wskazują, iż to
Anglia narusza pokój i porządek europej­

iki. To, czego nie może powiedzieć­ czło­
nek gabinetu, wypowiada za zgodą jego
Churchill.

Argumenty lorda Halifaxa, pisze
„Deutsche Allgemeine Ztg ", nie wytrzy­

muj krytyki. Pl .iidoyr brytyjskie — o­
świadc/a dziennik — w którym agresyw­
ny ton ustępuje kolejno miejsca zapewnie­
niom o pokojowych z.imir.r .ich, wywołuje
wrażenie równic dwuzmezne, jak cały za­
psxz.uliov.ojiy przez Anglię nowy kurs
politv!;i.

BERLIN, 30. 6 . PAT .
T-asa zajmuje się w dalszym ciągu od­

powiedzią rządu bryu jskiego :ia memo­
riał niemiecki. Dziś główny nacisk poło­

żony jest na zbijaniu argumentów brytyj­
skich, że Anglia nie dąży do wojny z
Niemcami. Wszyscy więc publicyści nie­
mieccy starają się stwierdzić agresywne
zamiary Anglii wobec Niemiec (!).

Układ morski — pisze „Deutsche Allg.
Ztg." — stracił swą moc przede wszyst­
kim dlatego, że Anglia wykazała, iż prze­
stała pracować na rzecz międzyn.irodowc­

CIASTKA,TORTTiŚMIE- M A r ti r łt P
TANKA - zawsze świeża ndrllCHe
Dostawa tranco dom. ulica S-go Maja 24

go zaufania i przeciwstawiła się Rzeszy w
duchu sztucznie rozpowszechnianej ko­
lektywnej nieufności. »«• ­ .-•

ii iii U u\ ostrmeyu Hliemcy jeszcze raz
W obronie przed agresją

użyte będą wszystkie potężne siły Wielkiej Brytanii
LONDYN, JO 6 PAT.

Lord Halilax wyglosd w czwartek wie­
czorem na dorocznym ohiedzic brytyjskie­
go Instytutu Spraw Międzynarodowych
przemówienie o polityce zagranicznej W.
Brytanii.

Lord Halifax stwierdził na wstępie, źc
w ciągu ostatniego rokn w polityce brytyj­
skiej zaszły doniosłe zmiany. Przed rokiem
W. Brytania nie miała żadnych specjal­
nych zobowiązań na kontynencie europej­
skim poza tymi, które iuż od dłuższego cza­
su is4niały. Dzisiaj W. Brytania związana
jest układami wzajemnej pomocy z Polską
i a Turcją. W. Brytania zagwarantowała
swoją pomoc Grecji i Rumunii przeciw a­
presji, a obecnie rząd brytyjski rokuje z
rządem sowieckim i jak lord Haliiax ma
nadzieje., rokowania te niezadługo skończą
się pomyślnie.

Dis sprawy obrony tych państw w Eu­
ropie, których niepodległość i neutralność
mogłaby ulec zagrożeniu, wzięliśmy na sie­
bie nowe zobowiązania i gotowi jesteśmy
zobowiązać sią jeszcze d«lej, podkreślił
lord Hahfax w pełni zdając sobie sprawą
z przyczyn tych zobowiązań i skutków.
Wiemy o tym, że gdyby niepodległość i
bezpieczeństwo innych kraiów miały znik­
nąć, to nasze własne bezpieczeństwo i na­
sza własna niepodległość okazałyby się po­
ważnie zagrożone. Wiemy o tym, że o ile
międzynarodowe prawa i porządek mają
być zachowane, to my mu-.imy być gotowi
do walki M ich obronie.

Potężne sił- narodu brytyjskiego użyte
będą jedynie w obronie przed agresją.
O tymkażdy wW.Br;'inii jest przeko­
nany. Wiekszoić ludzi w innych krajach
przyjmuie to również za pewnik, wbrew
propagandzie pragnącej im wmówić coś od­
wrotnego. Ale w W. Brytanii powszechnie
jest uznanym to, co może uie jest jeszcze
dostatecznie zrozumiane gdzieindziej, że

W WYPADKU NOWEJ AGRESJI
ZDECYDOWANI JESTEŚMY UŻYĆ

CAŁEJ NASZEJ OGROMNEJ NAGRO­
MADZONEJ SIŁY W WYKONANIU

NASZYCH ZOBOWIĄŻĄ*' PRZECIW­
STAWIANIA SIĘ AGRESJI.

Pragnę oświadczyć, źe W. Brytania nie
zamierza ustąpić ani przed obelgami, ani
pized przemocą. Może *o będzie pewnego
rodzaju satysfakcją dia tych, którzy ogło­
sili, że naród brytyjski chyli się ku upad­
kowi, jeśli się dowiedzą, +e oni sami zna­
leźli środek uzdrowienia i to najskutecz­
niejszy. Każda obelga rzucona naszemu na­
rodowi każde brutalne wyzwanie wobec
tego co my czynimy i czego zdecydowani
jesteśmy bronić, jedynie nas jednoczą,
wzmacniają nas i powiększają naszą lo''al­
ność wobec wszystkich, którzy podzielają
fiasze uczucia i nasze aspiracje

W znacznej części świata dawne formy

postępowania i zwykle ludzkie układy
współżycia z takim trudem osiągnięte, są
porzucane Dzieją się dzisiaj rzeczy, które
trudno czytać bez oburzenia, tak są one
obce naszej koncepcji postępowania z bli­
źnimi. Zasady postępowania między naro­

dami są traktowane z taką samą brutalno­
ścią i obojętnością jak zasady postępowa­
nia między ludźmi.

W okresie w którym cele nasze są sta­
le fałszywie przedstawiane należy oświe­
tlić je jak najbardziej otwarcie.

Naszym pierwszym zadaniem
jest powstrzymać agresję.

W tym celn i w tym celu 'edynie połączy­

liśmy się z innymi państwami, aby prze­
ciwstawić się wspólnemu niebezpieczeń­
stwu. Przygotowania jak to światu wiado­
mo, nie mają innego celu. jak tylko obrony
Podkreślone one zostały jako zmierzające
do izolacji lub okrążenia Niemiec i Włoch,
jako mające na celu uniemożliwienie tym
krajom uzyskania obszarów niezbędnych
dla ich narodowej egzystencji FaTsty jed­
nak świadczą o czymś innym Niemcy same
się izolują i czynią to jaknajskuteczniej i jak
najkompletniej. Izoluią się one same od in­
nych krajów ekonomicznie przez swoją
politykę autarkii, politycznie zaś przez po­
litykę powodującą ciągłe obawy wśród in­
nych państw, a kulturalnie przez swoją po­
litykę rasistowską Co się tyczy wysuwa­
nego przez Niemcy zagadnienia „obszaru
życiowego", to problem ten rozwiązany
może być jedynie przez rozumne uporząd­
kowanie spraw wewnątrz własnego kraju
i przez przystosowanie swoich stosur.ków
i stałe poprawianie ich z innymi krajami
zagra nicz nymi.

Państwa rozszerzają swój dobrobyt i
podnoszą stopę życia swoich na rodów
przez zdobywanie zaufania swoich sąsia­
dów i ułatwioną tą drogą wymianę dóbr
pomiędzy nimi Akcja gnębienia niepodle­
głego istnienia mniejszych i słabszych są­
siadów przez państwo silniejsze ma skutki
właśnie wręcz odwrotne i o ile .przestrzeń
życiowa" miałaby być stosowana w tym
sensie, to odrzucamy całą tę koncepcję i
musimy się przeciwstawić jej stosowaniu.
Znamienną jest rzeczą, że rozszerzenia te o
.przestrzeń życiową" wysuwane są w tej

chwili, gdy Niemcy stały się krajem immi
grującym, importując znaczne ilości robot­
ników z Czechosłowacji, Holandii i Włoch,
aby sprostać żądaniom niemieckiego prze­
mysłu i niemieckiego rolnictwa. Jakże
wiec, zapytuje lord Halifa*. Niemcy mogą
twierdzić, że są przeludnione?

W Brytania gotowa jest do współpracy
z wszystkimi państwami i udzielenia po­
mocy zaspakajającej również pojęcie „ob­
szaru życiowego". Gdyby świat był na tych
zasadach zorganizowany, to ani Niemcy,
ani Włochy nie potrzebowałyby się oba­
wiać o swoje bezpieczeństwo i żaden na­
ród nie mógłby być pozbawiony korzyści

Gdańskie ..oddziały ochotnicze"
Obsługa tpecjalna służby w „oddziałach ochotniczych". For­
LONDYN. 30. S . (T) mowanic tych oddziałów ma być ukoń­

Korespondent „Daily Telcgraph** do- czone do dnia 6 lipca.
nosi z Gdańska, że wszyscy mężczyźni na Z obszaru Prus Wschodnich przewie­
terenic Wolnego Miasta w wieku od 16 do ziono na teren Gdańska 16 dział, które
15 lat otrzymali rozkaz zgłoszenia lic do ustawia się na betonowych podstawach.

materialnych, iakie wynikawby z możliwo­
ści powszechnego zastosowania zdobyczy
cywilizacji i wiedzy ale tego rodzaiu spo­
łeczność naród.' w nie może być zbudowana
na zasadach przenocy w 'wiecie, żyjącym
w obawie przed gwałtem :

zm uszany m do
znżycia swoich zasobów aa przygotowania
do przeciwstawiania się tym gwałtom.
W chwili obecnei

doktryna siły
zamyka drogę

do porozumienia
i napełnia świat zazdrością, nienawiścią
złośliwością i brakiem miłosierdzia Gdyby
doktryna siły została porzucona tak. iak
obawa wojny się rozwiała to rozwiązanie
wszystkich spornych zagadnień stałoby się
daleko łatwiejsze Dopóki wszystkie kra;e
w rzeczywistości porozumienia nie pragną
rozmowy na ten temat przi,czvniłvby wię­
cej zła aniżeli dobra Ponadto niemożli­
wym jest rokować z rządem którego odpo­
wiedzialni rzecznicy pławią się codziennie
w rzucania obelg na brytyjską polityką we
wszystkich częścich świata.

Polityka brv ,'jska opa.*a jest oa dwóch
podstawach Pierwszą ;est zdecydowane
przeciwstawienie się przemocy, drugą iest
uznanie przez nas dążenia świata po kon­
struktywnej drodze ku budowaniu pokom.
Gdybyśmy mogli być przekonani że zamia­
ry innych są podobne do naszych i że wszy­

scy naprawdę pragniemy pokojowych roz­
wiązań, to wówczas oświadczamy to defi­
nitywnie — moglibyśmy omówić zagadnie­
nia, które dziś napawają świat taką obawą.
W tej nowej atmosferze moglibyśmy roz­
ważyć szereg zagadnień gospodarczych —
ograniczenie zbrojeń i inne zagadnienia
Ale dziś nie stoimy w obliczu takiej sytu­
acji. Groźba przemocy wojskowej trzyma
świat za gardło S naszym najbliższym zada­
niem jest przeciwstawienie sią agresji. Pra­
gną to podkreślić w obecnej chwili z całą
siłą i naciskiem, na jaki mnie stać, tak, aby
nikt mnie źle nie zrozumiał, oznajmił lord
Halifax i gdyby kiedykolwiek miało nam
się udać osunąć nieporozumienia i uzyskać
porozumienie, któremu świat może niać, to
musi ono być na pewnych fundamentach
bardziej trwałych, aniżeli tylko słowne za­
pewnienia. Powiedzianym Syło, że potrze­
bne tą czyny, a nie ałowa. Takim jest wła­
śnie naaz pogląd. Zadośćuczynić należy za­
sadzie „daj i bierz" w sposób praktyczny
dla obu stron albowiem nie sposób doiść
do trwałego porozumienia w płaszczyźnie
konkretnych koncesyj jedne! strony wza­
mian za słowne zapewnienia tylko z dru­
giej.

Pan Premier
na inspekcji Śląska

KATOWICL, 30. 6 .
Dnia .10 czerwca Pan Prezes Rady Mi­

nistrów i minister Spraw Wewnętrznych
Sławoj-Skladkowski dokonał w towarzy­

stwie Wojewody Śląskiego dra Grażyń­
skiego inspekcji administracyjnej powia­
tów: lubliiiieckiego, tarnogórskiego, kato­
wickiego, frjmtackiefo i cieszyńskiego.
W wyniku przeprowadzonej inspekcji
Pan Premier polecił Panu Wojewodzie
przedstawić, wicie o*>b do odznaczenia
Krzyżem Zasługi.

Rozwiązanie kartelu
śląskiego

T. I. C. UKARANY GRZYWNĄ.
WARSZAWA, 30. 6. PAT .

Orzeczeniem pana ministra Przemysłu
i I landlu z dnia 27 b. m. rozwiązano, jako
gospodarczo szkodliwe, porozumienie kar­
telowe dwóch domów towarowych i>a
Górnym Śląsku, w myśl którego oba do­
my musiały wszelkie towary sprzedawać
po tej samej cenie, przytem dokładnie mu­
siały stosować te same rabaty.

Równocześnie jeden z tych domów, a
mianowicie Sp. z o. o. „T. I.C — towa­
rzystwo jednolitych cen w Chorzów ie
ukarano grzywną w wysokości 1(1 tys. zł
za rozmyślne, złośliwe zatajenie rozwią­
zanego porozumienia kartelowego i nic*
zgłoszenie go do reiestru kartelowego.

ADMINISTRATOR MIENIA CZECHO
SŁOWACJI W POLSCE

WARSZAWA, 30. 6. PAT .
Niejasność sytuacji prawnej znajdującego

sie w Polsce mienia, które było własnością pań­
stwa czesko - słowackiego, oraz konieczność
zabezpieczenia tego mienia również z uwagi na
wysokie pretensje finansowe Polski do bylei
Czechosłowacji z tytułu rozrachunków, spowo­
dowały ustanowienie przez władze administra­
cyjne administratora urzędowego, któremu po­
wierzono opiekę nad nieruchomościami i ru­
chomościami byłej Czechosłowacji, znajdujący­
mi się w Polsce.

Konierencja angielsko­jaoońska

rozpocznie się 6 bm.
LONDYN, 30. 6 . (PAT)

Reuter donosi z Tokio: Rozmowy au­
gitlsko-japońskie rozpoczną się 6 lipca.

Dzienniki japońskie podają, że w roz
mowach tych wezmą udział konsul japoń­
ski i reprezentant wojska oraz konsul an­
gielski z Tientsinu Herbert. Omówią oui
lokalny incydent tientsiński. Ambasador
Craigie i radca ambasady japońskiej w
llMiigkingu Sotomatsu Katoh, jako przed­
stawieiel min. Arity omówią ogólne zagad­
nienia japońsko-brytyjskic w Chinach.

PRZYGOTOWANIA ANGLII
G bstv ga specjalna

LONDYN, 30. 6. (F.)
Minister komunikacji zawiadomił dzi­

siaj Izbę Gmin, że wszystkie koleje angiel­
skie przejdą na wypadek wojny pod bez­
pośrednie kierownictwo ministerstwa ko­
munikacji. Plany obrony przeciwlotniczej
są dla wszystkich linii kolejowych szcze­
gółowo opracowane.

Ambasadorowie
Kennard i Noel

składają raporty
Telegram wła sny
WARSZAWA, 30. 6.

Ambasadorowie Francji i Wielkiej Bry­

tanii w Warszowic wyjechali do swoich
stolic z raportami. Ambasador Noel przy­

był już do Paryża i był przyjęty natych­
miast przez ministra Bonneta. Bezpośred­
nio po tym odbył on konferencję z amba­
sadorem Łukasiewiczem. Ambasador Ken­
mini przybędzie do Londynu w niedzielę
i będzie przyjęty przez premiera Chamber.
łaina i lorda Halifaxa.

PREMIER BUŁGARII ODWIEDZI
BERLIN.

BERLIN, 30. 6. PAT .
Premier Bułgarii Kioseiwanow, który pr/ybę.

dzif- do Berlina z wi/yta. oficjalna. Ii lipca, zabawi
w stolicy Rze.s/.y dwa dni. 5 lipca Kioseiwanow
będzie obecny na bankiecie, wydanym na je«o
czetć przez kanclerza Hitlera w paląca kancler­

<im . Naztępnego zaa dnia będzie goiciem min.
Kibbentropa. Przewidziana jeat równiej wizyta
u marszałka Goeringa.

I­
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Jak wiadomo, władzę w Szwecji
dzierżą obecnie socjaliści. Posiadają oni
również bezwzględną większość w sztok­
holmskich władzach komunalnych. Ocze­
kujemy tedy wyraźnie socjalnego zabar­
wienia polityki tych rządów i z szcze­
gólnym zainteresowaniem zwracamy się
ku instytucjom i urządzeniom robotni­
czo-społecznym.

Turę dnia zaczynamy od nowoczes­
nej fabryki żarówek ,,Luma

". Przedsię­
biorstwo tym bardziej interesujące, że
jest zorganizowane na zasadach spół­

Z pierwszej zagranicznej wycieczki
morskich wczasów robotniczych

Fabryka żarówek „Lama".

dziclczych. Stwierdzamy tu odrazu, że
ruch spółdzielczy wyszedł w Szwecji z
powijaków niemowlęctwa i znalazł się
na drodze normalnego rozwoju. Nie jest
już tą wątłą roślinką, która wymaga cie­
plarnianych warunków i nieustającej
opieki. Wszedł na zdobywczą drogę. To
leż nie wymaga już ustawodawstwa
ochronnego. Spółdzielnie w Szwecji, o ile
miałem możność stwierdzić to W odnie­
sieniu do kilku przynajmniej typów, nie
korzystają ze zwolnień podatkowych.
Jest to oczywiście miara osiagriętego
rozwoju idei spółdzielczej w Szwecji.

Wróćmy jednak do „Lurny
". Na pe­

ryferiach miasta, w gąszczu zieleni
wznosi się kilkupiętrowa, nowoczesna
budowla. Wygląda z dala, jak prawdzi­
wy „szklany dom". Tworzymy długi
sznur, by zwiedzić fabrykę bez zakłóce­
nia normalnego toku pracy, wyczerpu­
jącego, bo w bardzo znacznej mierze
zmechanizowanego. Mamy tu do czynie­
nia z rodzajem wytwórczości wyjątko­
wo „czystym

". Stąd też warunki higieny,
odrazu dobrze postawione — jakoże
gmach jest nowoczesny — nie wymaga­ j^f^/*^1

ją ciągłego nadzoru. Nie zauważamy \
żadnych specjalnych urządzeń pod tym
względem. Podobnie jest z dziedziną
bezpieczeństwa pracy. Przedsiębiorstwo
podobne jest do każdego innego o postę­
powej strukturze. Z szeregów zwiedzają­
cych pada uwaga: nic rewelacyjnego, po­
dobną fabrykę zwiedzaliśmy w Warsza­
wie.

„Luma" legitymuje się produkcją
Jsienną 20.000 żarówek. Operuje nor­
malnie około 2000 wzorców, posiada jed­
nak ogółem gotowych 5000 wzorców.
Proces produkcyjny — jak już powie­
dzieliśmy — w znacznej mierze zmecha­
nizowany i urządzony według zasad nau­
kowej organizacji pracy, jest dosyć
przejrzysty. Obserwujemy go „na gorą­
cym

" od obróbki szkła i oprawy metalo­
wej do czynności sprawdzających i pa­
kowania gotowych produktów.

Po drodze przechodzimy przez salę
zastawioną kilkoma stolikami. Na nich
niedokończone partie szachów. Domy­

ślamy się, że tu spędzają żądni rozryw­
ki umysłowej swoje przerwy w pracy.
Chcielibyśmy zasięgnąć szczegółowych
łnformacyj na temat zasad organizacyj­
nych spółdzielni i życia robotników. Nie­
*tety nie mamy tłumaczów (jest to jedy­

ne poważniejsze niedociągnięcie organi­
zacyjne wycieczki), a możliwości porozu­
miewania się w innych językach są do­
syć ograniczone. Powetujemy sobie na
innym miejscu.

Wygodne autokary przewożą nas do
pięknej dzielnicy małych domków. Oko
cieszy cała gama dyskretnych kolorów.
Każdy domek pomalowany jest na inny
kolor. Żaden z kolorów nie kłóci się jed­
nak z otoczeniem. Mamy jeszcze raz

możność ocenienia dobrego smaku Szwe­
dów.

Wielka już dziś dzielnica domków
robotniczych rośnie, jak na drożdżach.
Przy świeżo wytyczonych uliczkach po­
wstają coraz to nowe. Gromadzimy się
dokoła budującego się jeszcze domku i
słuchamy wyjaśnień uprzejmego towa­
rzysza naszej wycieczki, radcy miej­
skiego.

Każdy domek, budowany według
szablonu, posiada 3 pokoje, kuchnię,
sklep, pralnię, łazienkę i pomieszczenie,
które równie dobrze służyć może jako
garaż, jak też jako warsztat domowy.
Do parceli należy 500 m'- ziemi pod
ogródek. Koszt domku wynosi 12.300 ko­
ron (1 korona ca 1,30 zł). Tym, którzy
zamierzają nabyć taki domek, udziela
magistrat Sztokholmu pożyczki długo­
terminowej w wysokości 11.000 koron
wypłacanej w lwiej części w materiałach
budowlanych. 800 koron otrzymuje re­
flektant w gotówce na pokrycie kosztów
robót ciesielskich, szklarskich i t. p. Na
pozostałe 1.300 koron (do pełnej kwoty
12.300 koron) ocenia się robociznę, któ­
ra przeważnie wykonywana jest — z
uwagi na prostą konstrukcję domku —
przez właściciela i jego kolegów. Forma
prawna odstąpienia przez miasto grun­
tu pod budowę przedstawia się jako
dzierżawa dziedziczna na 60 lat.

Domek posiada specjalną konstruk­
cję, ustaloną po wieloletnich próbach.
Podmurówka jest kamienna. Ściany, gru­
bości 15 cm, stanowią „przekładaniec" z
odpowiednich warstw następujących
przedmiotów: drzewo, papa, trociny, pa­
pa, trociny i drzewo. Dach pokryty jest
dachówką. Technika wznoszenia dom­
ków tego typu przedstawia się nader u­
proszczenie. Poszczególne części otrzy­

muje budujący gotowe. Na upartego mo­
żna z pomocą sześciu ludzi ustawić do­
mek w ciągu doby.

Niezwykle interesujące jest oczywi­
ście pytanie, jak przedstawia się amorty­
zacja sztokholmskiego domku robotni­
czego. Dowiadujemy się więc najpierw,
że czynsz mieszkaniowy jest w Sztok­
holmie bardzo wygórowany. Jeden po­
kój z kuchnią kosztuje rocznie 980 ko­
ron. Tyle właśnie wynosi roczny koszt a­
mortyzacji i utrzymania, (podatki, świa­
tło, woda itp.) domku robotn., jaki obe­
cenie zwiedzamy. Przy takiej amortyza­
cji można wejść w spokojne posiadanie
domku po 30 latach.

Żywszy ruch w kierunku budowania
osiedli robotniczych zaczął się w Sztok­
holmie z 1927 rokiem. Od tego czasu
stanęło 3 200 domków.

A teraz inny przekrój budownictwa
socjalnego. Zatrzymujemy się przed ol­
brzymicmi blokami. Przygotowują się tu

Plan poziomu piwnicznego: warsztat,
wzgl. garaż i łazienka, właściwa piwnica

Plan poziomu parterowego
trzy pokoje, kuchnia, przedpokój

TdUzywa te/za
Rada naczelna stronnictwa narodowego

powzięła szereg rezolucji, określających po­
glądy tej partii na spraicy polityki zagra­
nicznej i wewnętrznej w obecnej chwili.

Bierzemy pod lupę krytyczną pierwsze
twierdzenie, wypowiedziane przez władze
partyjne endeckie. I cóż się okazuje? Już
ten pierwszy aksjomat endecki jest zupełnie
fałszywy, tendencyjnie przeinaczający praw
dę. Brzmi on: „Polityka oparta na zaufaniu
do dążeń pokojowych Niemiec zawiodła".

Jest to formuła całkowicie błędna. Bo
polityka Polski bynajmniej nie była oparta
„na zaufaniu do dążeń pokojowych Nie­
miec".

Nasza polityka opierała się na zaufaniu
do dążeń pokojowych Rzeczypospolitej!

Tym właśnie dążeniom daliśmy wyraz w
stosunku i do wschodniego i do zachodniego
sąsiada. Tak, jak staraliśmy się o dobre
stosunki sąsiedzkie z Rosją Sowiecką, tak
samo i o takież same stosunki z Rzeszą Nie­
miecką. Bo nasze położenie geograficzne
skazuje nas na życie w sąsiedztwie z dwoma
wielkimi narodami: rosyjskim i niemiec­
kim. Tego uniknąć nie sposób, bo to jest
geopolitycznym faktem.

I gdybyśmy tej polityki pokojowej, po­
lityki dobrych stosunków sąsiedzkich nie
uprawiali — i to w czasie, kiedy mocarstwa
zachodnie do żadnej rozprawy zbrojnej nie
były gotowe — może bylibyśmy pierwsi na­
rażeni na sztych, może zdani wyłącznie tyl­
ko na własne siły, może bylibyśmy znaleźli
się w tej samej sytuacji, w której dokonała
się remilitaryzacja Nadrenii, „Anschluss"

Austrii, zabór Sudetów, no i tragiczny los
Czechosłowacji...

A tragedia narodu czeskiego polegała
przecież właśnie na tym, że Czesi polegali
nie na zaufaniu do dążeń, pokojowych wła~
•oiych, ale na zaufaniu do opieki tejuszni­
Aów, nie gotowych do obrony Czech... I

'a
właśnie polityka Czechy zawiodła...

Nie trzeba podkreślać jak wielkie są ko­
rzyści polityki polskiej ostatnich lat. Bo
właśnie przez ten przeszło 5-letni okres na­
szej polityki w stosunku do Trzecie: Rzeszy
zaświadczyliśmy przed całym śmiałem, U
mamy dobrą wolę utrzymania ookoju, bo
uniemożliwiliśmy wyładowanie zaborczych
intencji w naszym kierunku do chwili, w
której nasze pogotowie stało się silną rękoj­
mią naszego bezpieczeństwa i w której
wzrost potencjału zbrojnego naszych sojusz­
ników przybiera coraz większe rozmiary.
A przede wszystkim: coraz silniej umocni­
liśmy się w przeświadczeniu, że nasze wła­
sne siły stanowią najsilniejszą opokę, że li­
czyć mamy głównie na siebie i swą nie­
złomną wolę obrony każdej piędzi polskiej
ziemi.

Polityka samodzielności i wiary we
własne siły, którą Polska prowadzała — by­
ła prowadzona wbrew założeniom progra­
mowym endecji. To właśnie p. Benesz pro­
wadził taką politykę zagraniczną, jak ją so­
bie u nas wyobrażali endecy: politykę kła­
niania się obcym bogom, liczenia na opiekę.
A jak na tym wyszedł, wiadomo....

U.G .

mieszkania dla osób obarczonych liczną
rodziną. Szwecja stanęła dość wyraźni*
wobec niebezpieczeństwa wyludnienia.
Statystyka z ub. roku określa szwedz­
ki przyrost naturalny na 2,2 pro mille.
Mieliśmy możność zauważyć, że piękne
ogrody jordanowskie w Sztokholmie
świecą pustkami. Nie ma tu tak zwyczaj­

Ostatni typ domku w osiedlu robotniczym
w Sztokholmie.

nego u nas tłoku. Nic więc dziwnego,
że zabrano się energicznie do odpowie­
dniej polityki populacyjnej. W konkret­
nym przypadku jest ona o tyle ciekawa,
że pochodzi od czynnika komunalnej.
Domy, które oglądamy, powstały z ini­
cjatywy władz miejskich i pozostają w
ich zarządzie. Do budżetu familijnego li­
cznych rodzin zabrano się więc od stro­
ny najbardziej dotkliwej pozycji roz­
chodu — od strony czynszu mieszkanio­
wego. Stawki czynszu są tu wydatnio
zmniejszone. Czynsz roczny za mieszka­
nie dwupokojowe z kuchnią wynosi 1 200
koron, za czteropokojowe z kuchnią
1 540 koron. Niezależnie od niskich sta­
wek czynszu w stosunku do stawek pa­
nujących na wolnym rynku, zastosowały
tu władze komunalne ciekawą politykę
ulg czynszowych w zależności od liczby
dzieci. Ulgi wynoszą od 30 proc. przy
czterech dzieciach do 70 proc. przy oś­
miu dzieciach Rodzin, które w ten spo­
sób znalazły dotychczas pomieszczenie,
jest 1 800. Ponad 500 mieszkań znajdu­
je się jeszcze w toku budowy.

Sumujemy wrażenia, staramy się s
nich wyciągnąć wnioski. Wszystko to,
cośmy w Sztokholmie widzieli z urzą­
dzeń socjalnych, jest niewątpliwie miłe
i staranne. Jednakże w żaden sposób nie
może nam zaimponować. Uświadamiamy
sobie przede wszystkim, że przeciętny
zarobek robotnika szwedzkiego (w
Sztokholmie) stanowi 300 koron miesię­
cznie, że koszt utrzymania jednej osoby
wynosi rocznie 1 000 koron. Stanowczo,
szwedzkie budownictwo socjalne jest
drogie.. Nie zapominamy również, że na­
si mili gospodarze - Szwedzi mają poza
sobą dobrze ponad setkę lat zupełnego
bezpiecznego pokoju.

Są jednak rzeczy, które w Szwecji
bezwarunkowo zaimponować mogą. Nie
powtarzamy już dobrze znanych cech
charakteru szwedzkiego, które zasługują
na wysoką ocenę. Mamy tu na myśli je­
dną rzecz — daleko posuniętą demokra­
tyzacją całego społeczeństwa. Dla przy­

kładu: domki robotnicze, któreśmy zwie­
dzali, nie są wcale zastrzeżone wyłącz­
nie dla robotników, tylko najczęściej ko­
rzysta z nich faktycznie pracownik fizy­

czny. Ten proces dokonany wywarł głę­
bokie piętno na sylwetce duchowej so­
cjalizmu szwedzkiego. Brak mu właści­
wie zupełnie podstawy klasowej, która
tak decydującą rolę odgrywa w socjali­
zmach wielu innych krajów.

Myślimy i konstatujemy: jak nieisto­
tne są nieraz doktrynalne linie podziału,
jak różnie kształtują się te same rzeczy
w odmiennych warunkach!

Józeł Wojciechowski.

MÓHf«f„ że...
WYWIAD Z PROF. BARTLEM.

Agencja Społeczno Informacyjna kotm*
nikuje:

W bliskim czasie ma ukazać się w prasie
enuncjacja prof. Bartla na temat zasadni­
czych spraw ustroju wyższego szkolnictwa.

Zapowiedź tego wywiadu zrobiła zrozu­
miałe wrażenie zarówno wśród kół profe­
sorskich, jak i młodzieży akademickiej.
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Jłcasa danosii
PRZECIW OPEROWANIU W POLI­

TYCE FIKCJAMI
„Gazeta Polska" wypowiada iia przeciw ope­

rowania w polityce likcjami. Jedną < takich tik­
eti fest prseciwatawianie »obio w polityce mia­
dzy»arod»waj dwóch rzekomo „Irontów", ety
te* rfc I f" ideologicznych: „totaliityrzntflo"
i Ji*. tycan.igo". Na dowód, te rzeczy wi­

' inna „Gazeta Polaka" przytacza, że w
wpływów państw „oii" znalazły iia pan­

atóre i totalizmem nie mają nic wspólce­
«• — Japonia, w której wpływy totaliatycaaa aą
. aikume, Węgry, które nie tą totaliatycane i Da­
ma, która riądaona od lat przez socjalistów, je­
dyna odpowiedziała poiytywnie na apel Hitlera
do państw skandynawskich o zawarcie paktu
<tieagret(i. Podobnie aprawa przedstawia sie i po
drngiej atronie. Do ub.<zu rzekomo „demokratycz­
nego" należą państwa — jak Turcja, która głosi
a damą, it jeat pierwszym państwem enropej­
akim, która wprowadiiło a aiebie natrój narodo­
wo-totalny, dalej Romania i Grecja, będące dzi­
eia| państwami całkowicie totalistycmymi.
Wreetcie Anglia l Francja ruilnją przyciągnąć
do wspólnego froata na wskroś totaliatycane So­
».eły.

F^rrmtjrj s:c w:cc — r ••* . fiazoła Pofcka"
—•gnspowaa a, Wsta (tezy ais wspttay ps>
g!nl na i ktryns. wswattrsaaj organ.zac ..
paitetwa. Iści srepólM .1; teres y i dąiin a, u
w najgorszym wypadku, w.ęoej lub Bzaiej
akfefwwot&a chce ziulez.cn .a tej mater.ajnej

•noty.
Frazesy et *zące o tw ^rżeniu „blokiSw

MMlefietayck", i*tnien.u jak PROS „(rontu
fa *zypto»>k:eco", którenm należy przec;w­
staw.ć aorgaaizowaay „front demokratycz­
ny" powstają §tówais w istradkica, pr/ypl­
p sujyyeh wal ..dem>krac,\i", jakirt ma­
g <•/!•" wprosi wła-! • tle te propacan­
<la l.lpralistyczna, płynąca z dwóch zródol
międzynarni .wych. ni ad \ 1 ar u iwki kapj.

rłyczasj i DzisdzyaarodowkJ •oateikeryts.
aaj, r..c wttzi, jak wielką przysługę oddaje
swym przsc wniz -m Dątąc d • zarodkowa­
nia uwaci łw.ata na atotaoatadl wspólnoty
Haaingiciaaj | aawotiłjąe <li> iUeoljg.cznej
knirjaty aalyfatiyatowakiej, cementuje tym
aimyni spoistość1 borliOsh r'\mfk:ej ,,<^:",
a ; azBoezofais laciana a i batatalisaja rze­
czywiste r6/r..ce :ntcrc?jw, ustn.ejące pomię­
dzy obu jej krańcami.

FstcyJM te — czytany <Ia!ej — aforanato­
wan.a . wyrzrj.lzaj.ice Biernata szkody sprawie
P^ws,whr.ego pokaja, obce s^ niliwrtBia.
•jsłattfoj polityes safrsaiczaej Jedną, bow-. em
x naczelnych zasad, od lat przez nas prze.
strzeganych, jest, .1 lluoinaoB wewnętrznych
(JatMam paastwa n <• • U i fest rzutować na
Jejp) nfarlzyaarodową p •!• zenie.

WALKA MIĘDZY RASISTAMI
NIEMIECKIMI

Soejolistyczny „Robotnik" zajmnfa aią w o­
•łataim numerze podstawami rasizmu niemiec­
kiego i arwierdza, te podstawy teoretyczne tak
skrajnie nacjonalistycznego ruchu, jakim jeat
hitleryzm, powstały i rozszerzyły aią dzięki lu­
dziom innych narodowości. Tak na przykład te­
aą o nierówności raa i wyższości raay niemiec­
kiej stworzył Francuz — CJjbineau, arystokrata
i monarchista, wychowany w nienawiści do re­
wolucji fraocuekiej. Wskrzesicielem i propagato­
rem gobinizmn był— żyd Dreiina. Jedynym
Niemcem, którego można zaliczyć do twórców
teorii rasistowskiej był łforitz Arndt, Ponieważ
leelnaA nie widział on czystości raay niemieckiej,
wiąc dzisiejsi lasiści niemieccy wolą o nim nie
•zapominać.

WacyaCkią d-tychczasowc teorie rasistow­
ekie — nisze ,J^oi>otn:k" — zo6tały połączo­
ne i usystematyzowane przez Gunthera. Naj­
sjrysteyn Prot kieta ideolog,i „pangermaniz­
mu" je^t Rosenlierg.

Ri>senbcre jest fanatykiem rasizmu, w ra­
•ia w.Hzi piafjiaalak boakakei, rapa germań­
Pica pos.ada najpiękn.f jsze 1 najszlachetn:ej­
aze 1 erwir.stki, wszystkie obce pierwiastki
wszczep.t -ne germanem »ą dla Niem:ec zgub­
ne. Stad pochodzi je^o walka z chrzesc.jań­
utwem, a w 5zczególno4ci z katolicyzmem,
dążenie do odrodzenia ducha starogennaa­
•Kieco w nawrocie do kultu Odyna.

M- .ę dzy ras.stami niemieckimi toczy e,c
walka. Profesor Kaup zarzuca GOntherowi, żi;
koncepcja nordyzmu, rozbija jedność niemiec­
ką, która stanowi ra;c jednolitą, podczas gdy
(lunther twardzi, że przedstawicielami rasy
germańskie; są tylko Niemcy póinocni, wy­
aocy btoadyai

W każdym razie jeden co! łączy oba
sprzeczające s:e. obozy i jaet źródłem rozwoju
rropagandy ras stowsk:ej.

CeJ>^m t>m jest usprawiedliwienie przed
nar ^'-m i s-».atem zaborczych dążeń hitle­
ryzmu.

GDAŃSK JEST SPOKOJNY
Korespondent „Czasn" tak charakteryzije

Zkaatrój w Gdańska:
Gala ta hałaśliwa propaganda (mowa o

pistruich niemieck.ch i wystąp.eniach hille­
r<wc6w spoza Gdańska, przyp. Re,i), cala ta
akcja antypolska, antyfrancuska, antyangiel­
ska — jest mezm.orn.e powierzchownym na­
lotem na duazy Wolnego M.asta. Hasło „Zu­
ruck zum Re.eh"! bardzo iłabo zapala kuip­
co-w gdańaki.^h, żyjących z PoMd, robotników
i mieazezaństwo. W niektórych najwłpanifc­
azyok gdańskich restauiacjach i winiarniach
są obecnie — wobec braku polskich tnrystór
— przygnębiające pu?tk;, choć „złote wód­
km" i aJona hsalecaki nie aaraoły Ł* Z wybór­

Jeszcze jedna próba Anglii
porozuniienia z l\'ieiiic*aini
LONDYN, ». C PAT.

Rząd brytyjski doręczył rządowi niemiec­
kitMini w lierKnio nionioriaf, w którym od­
pow iada na komentarze, zawarte w im ino­
rialo Rada niemieckiego I dnia 27 kwietnia
Iw., tnly nad Rtanf UtUtai układ morski za­
warty miedzy Rzeszą a W. Brytanią w roku
193S za nieistniejący.

W memoriale swym rząd brytyjski pole­
mizuje z memoriałem niemieckim, w którym
ze strony niemieckiej podknślono, źe propo­
zycja układu morskiego z IHB r. uczynioną
/ostała na podstawie przeświadczenia, że po
waayztkis czasy wykluczona jeat możliwość
konfliktu wojennego miedzy Niemcami a W.
Brytanią. Y\/;\i\ niemiecki, uzasadniając swil
akcję uznania układu brytvjsk;et;o za wypa­
sły, przytacza jiko powód, t> stanowisko
r/ridu brytyjs-kiego wskazuje na to, jakoby
W. Brytania obecnie uważała, iż z którejkol­
wiek czcici Kuropy NiMBCf BkOfly by być
wriącnicte do konfliktu wojennego. W Bry­

tania musi zaws/o być Niemcom mim, na­
wet w wypadkach, w których interesy An­
jrlii przez taki konflikt dotkmęte nie ?a.

Zdaniem memoriału hl|l|)slliHM sprawa
tak sic nrzedstawa: W. Brytania zajalaby
wobec Niemiec tylko wówczas wrogie stano­
wisko, gdyby Niemcy podjęły akcja agresyw­

na przeciwko innemu krajowi, zaś decyzje
polityczne, na które powołuje sie rząd nie­
miecki w swoim memoriale, a dotyczące
(jwarancyj brytyjskich dla pewnych krajów,
mopłyby nabrać mocy działania tylko, o ile
by kraje te zostały przea Niemców zaatako­
wane.

Przechodząc następnie do zarzutu, zawar
loco w memoriale rządu niomieckiejzo, jako­
by polityka brytyjska wyobrażała politykę
„okrążenia" Niemiec, memoriał brytyjski
podkreśla, żo tego rodzaju ocena jest nieuza­
sadniona i wskazuje na brak zrozumienia
właściwych celów rządu brytyjskiego. Pod­
jęta niedawno przez r/ąd niemiecki akcja, w
wyniku której pewne terytoria zostały wcie­
lone do.Rzeszy, oświadcza memoriał bry­

tyjski, niezależnie od uzasadnień, przytoczo­
nych ze strony niemieckiej, jako powody tej
akcji niewątpliwie spowodowała znaczny
wzrost powszechnego zaniepokojenia. Kroki,
podjęte potem przez rz.ad brytyjski nie miały
żadneco innego celu, jak tylko przyczymonie
się na rzecz u=unieeia tych obaw przez u­
dzielenie innym państw,>m pomocy, aby *:Q
czuły bezpieczne w korzystaniu ze swej nie­
podległości, do której posiadają takie same
prawa, co W Brytania lub N;emcy Zobo­
wiązania, jakie W Brytania ostatnio przy­

LIST Z MUSZYNY
Donoezą nam z Muszyny:
W uzdrowisku tvm, położonym w urocze)

dolinie Popradu micdzv Krvnicą a Żegiesto­
wem rozpoczyna sie. z dr.ieu- 1 lipca drugi i
liłowny sezon kuracyjny Mimo niezbyt ko­
rzystnych warunków atmosferycznych w mie­
siącu maju — po ustaleniu się pogody w czerw­
cu wzmógł sie bardzo sUnie przyjazd kuracju­
szy tak, źe obecnie znana jui w całej Polsce
plaża nad Popradem w Muszynie roi się od róż­
nobarwnych tłumów kuracjusry, zażywających
niezwykle miłvch kąpieli słonecznych i rzecz­
nych w Popradzie.

Również intensywnie pracują iui zakłady
kąpieli mineralnych i borowinowych, których
skuteczność zyskała już z dawna pełne uznanie
kuracjus zy.

Podkreślić należy, ie na stały rozwój Mu­
szyny jako uzdrowiska składają się jej natu­
ralne warunki, a więc: niezwykle urocza doli­
na Popradu, silne nasłonecznienie, wybitnie
podnlpcjski klimat, ogromne bogactwo lasów
szpilkowych, prześliczna plaża nad Popradem
a wreszcie znane ze skuteczności kąpiele mi­
neralne i borowinowe. Według analizy prof
Marchlewskiego mineralne wody muszyńskie
ndeżą do naisilnieiezych szczaw wapniowo­
żelazistych w Polecę.

Pobyt kuracjuszy uprzyjemniają również
krótsze i dłuższe wycieczki oraz spacery do o­

kolicznych lasów Wycieczki urządza się do
Krynicy (10 km ). 2egiestowa (12 km), na Ja­
worzynę (1116 m, n p, ml, a ścieżki spacerowe
wiodą przede wszystkim do jedynego w Polsce
lasu lipowego na Mikowie i do ruin zamku z
XIV wieku w parku miejscowym na t rw Basz­
ci e"

Również same kąpiele w Popradzie są bar­
dzo skuteczne, gdyż wody Popradu, przepły­
wające przez zagłębie mineralne — nasycają się
same w wysokim stopniu cennymi właściwo­
ściami wód mineralnych.

Zarząd Miejski popiera w całej pełni ruch
kuracyjny w zrozumieniu jego znaczenia dla
podniesienia Muszyny Z tegc powodu pobiera
niezwykle niską taksę kura-iyiną (5 50 zł od
pierwszego członka rodziny a 2.75 zł od na­
stępnych — za cały czas pobytu) skalkulował
bardzo niskie ceny kąpieli (kąpiel mineralna
2 zł, a borowinowa 3,50 zł i niżej) oraz zwraca
baczną uwagę, aby kosztr. utrzymania i pobyto
utrzymywały się na możliwie najniższym pozio­
mie

W roku W8 zakupił Zarząd Miefski bardzo
znacznym kosztem motorową autopolewaczkę,
która zupełnie usunęła dającą się dotychczas
odczuwać plagę kurzu

Wreszcie podnieść należy, że kuracjuszom
po 14-dniowvm pobycie w Muszynie przysłu­
guje prawo do wydatnej zniżki kolejowej w
drodze powrotnej

Dnia 29 czerwca 1939 f. zmarł nagle i niespodziewane, zaopatrzony św. Sakramen­
tami, w 69 roku życia, nasz najdroższy Mąz, Ojciec. Rtat I Teśćś.p. Jun Matheu
o czym zawiadamia w smutku pogrążona aftocfziffcr.

Pogrzeb odbędzie sie w niedziele 1 lipca br. o godz. 15 z kaplicy cmentaiza Mariań­
skiego w Chorzowe II, przy ul. 3 Maja 50.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele św. Barbary w Chorzowie
w poniedziałek 2 lipca o godz. 7,15.

Los Czechosłowacji
ostrzeżeniem dla Rumunii

BERLIN, 30. 6. P. A. A.
Berlin śledzi z wytężoną uwagą prze­

miany, dokonywujące się w nastawieniu
opinii państw naddunajskich w odniesie­
niu do Rzeszy. Centralne kierownictwo
partii narodowo - socjalistycznej posiada
osobne wydziały: węgierski, rumuński,
jugosłowiański, bułgarski i inne, do któ­
rych napływają regularne raporty o wszy­

stkich przejawach życia politycznego i go­
spodarczego w tych krajach.

Ostatnio wydział rumuński otrzymał
szczegółowe sprawozdanie z procesu
Gwardii Żelaznej, jaki zakończył się przed
trybunałem bukareszteńskim w dniu 6-go

nego amaku. W sklepach każdy turysta wi­
tany jest z uprzejmością uderzającą.

a dal ej:
Ogólne wrażenie, }akie sic * mia«ła wy­

wozi, można określić słowem: uspokojeń i t,
Gdartsk jest obecnie zupełnie spokojny. Jeśli
cze-jro pragnie — to powrotu normalnych sto­
sunków, powrotu turystów i pełnych handle­
wfch obrotów.

czerwca. Sprawozdawca, członek mniej­
szości niemieckiej w Rumunii podkreśla
w swym raporcie głównie zdanie z prze­
mówienia prokuratora, który uzasadnia­
jąc wniosek o wysoki wymiar kary dla
oskarżonych podkreślił, że „los Czecho­
słowacji stanowi poważne ostrzeżenie dla
Rumunii" i dlatego obowiązkiem władz
jest tępienie ruchów, opierających się na
obcej ideologii. Po przestudiowaniu ra­
portu przez kierownictwo biura, zwołano
na dzień następny konferencję, w której
wzięli udział minister propagandy, Goeb­
bels, kierownik ce ntrali naród.-s ocj ali st .
Hess, i szef policji niemieckiej, Himmler.
• czasie dyskusji, jaka rozwinęła się nad
raportem podkreślono, że ideologia, którą
inspiruje król Karol rumuński jest wybit­
nie wroga Niemcom, z czego należy, mi­
mo istniejącego układu gospodarczego
niemiecko-rumuńskiego, wyciągnąć odpo­
wiednie konsekwencje. Pierwszą konsek­
wencją ma być „aktywizacja zagadnienia
niemieckiego w Rumunii".

||b n;i t--itil>ip, niajri tylko to cele na myśli
i wchodzą w życie w tym wypadku, gdyn?

kraje ts stały ais ofiara agresji. M . . . . .1
brytyjski podkreśla, ż« pragnieniem rtfjdl
brytyjskiego, który bynajmniej nie dfiży do
wojny z Niemcami było i jest uslanowen •
stosunków ansieleko-niemieckich na pła-z­

czyźnie wzajemnego uznania potrzeb obu
krajów w sposób, uwzględniający równic*
prawa innych państw.

Memoriał brytyjski następnie podchodzi
do rozważań natury technicznej, na zakoń­
czenie nawiązuje do wyrażonej pr/ez r/ud
niemiecki w memoriale 7. 27 kw;etn:a br.
gotowości rozpoczęcia rokowań co do wza­
jemnych zaondnien morskich na przyszłość,
o ile by rząd J. K. M. tego pragnął. O iii
rząd nipmierki ma na mvśli negocjowane
nowego układu — oświadcza memoriał bry­

tyjski — celem zastąpienia tych postano­
wień, które rząd n)«m'idt] 'lznał obecnie ?n
wygasłe, rząd J K M rad bvlbv otrzymać
pewne wskazówki co do tego, w iaVch roz­
miarach i w iakim celu rząd n:emecki rw•«
żałbv tego rodzaju układ za pożądany R 1
J K M zwłaszcza pragnie: 11 wied/eć k a­
nv wedle poglądów niem;eckich rokowań a
dla zawarcia tak e?o układu m:alvby1e,
odbvć oraz 2> w;edz;eć. w jaki sposób rza.4
niemieeki proponowałby zapewnić abv M­
kakolwek akcja zmierzająca de zerwania
lub zmian* noweno układu w okresie w(j­
noścł możliwa była jedynie za zgoda oL*
stron.

Arsenał wojenny w Katowicach
trzeba zwiedzić!

Nie tak to dawne dzieje kiedy przemysł
elektrotechniczny byl synonimem produk­
cji niemieckiej.

A teraz?
Teraz szukaicie dobrze, szukajcie sta­

rannie, a nie zna;dziecie ani takiego ogro­
mu, ani takiego drobiazgu, który by nie był
wykonany w Polsce przez polskich inżynie­
rów i polskiego robotnika.

Nie daiecie wiary? Przejdźcie się choć­
by z samej ciekawości, po 93 stoiskach
Wystawy Elektromechanicznej w Katowi­
cach Zobaczcie te aparaty produkcji pol­
skiej, te ulepszenia, pomysły wynalazki...

Zobac zci e t en ar senał w oj enny..
Tak bowiem słusznie określił prezes S.

E P . inż K Szpotański, charakter Wysta­
wy w swym przemówieniu inauguracyjnym.

Dlatego to właśnie Wystawa jest kopal­
nią wiedzy dla specjalistów jest jednocześ­
nie interesująca (f?a wszystkich, których
ciekawią tajemnice elektryfikacji kraju od­
grywa;ącei tak wielką rolę w naszej poli­
tyce g ospodarc zo- obro nnej .

Wystawa będzie jeszcze trwała do 2-go
lipca Ze względu na jej doniosłość nie
tylko fachową, lecz i popularną, ze wzglę­
du na potrzebę przeniknięcia postulatów
elektryfikacji w szersze warstwy, zniżono
bilety wstępu.

Nie to jednakże powinno być motywem
zwiedzenia Wystawy; jej zalety dydaktycz­
ne, jej celowość, jej pokaz zdumiewających
postępów na polu uniezależnienia się od
niezwyciężonej dotąd specjalizacji niemiec­
kiej jest prawdziwym triumfem naszej ro­
dzimej produkcji­

I to warto i to trzeba obeirzeć. Choćby
dlatego by zadać kłam defetystom.

SZEF NIEMIECKIEGO SZTABU GEN.
OPUŚCIŁ ESTONIĘ.

TALLIN, 30. 6 . (PAT)
Dzii opuScil Estonię, szef sztabu generalnego

Niemitc gen. Haider.

BRAK PAPIERU W HISZPANII.
MADRYT, 30. 6 . (PAT)

Dairnniki tutejsze odczuwają, brak papierń i
domagają «i<; od nądu zezwolenia na import pa­
pieru relacyjnego 1 zagraniey. Brak papieru je«t
tak dotkliwy, że największy dziennik madrycki
„ABC" wydaje trzy wydania na cztery dnŁ

Kronika
telegraf icznu

— Udało się dziś wydobyć 20 trupów dalszych
ofiar wylewu rzeki Bossiry w Bułgarii. Liczne
wsie w okolicy TrynoTa atoją dalej pod wodii­
Szkody tą bardzo poważne.

— Gea. Gamelin opuścił Paryż w czwartek
rano, udając się w podróż inspekcyjną do okrę.
gów alpejskich. Następnym etapem podróży gen.
(;amelin będzie Korsyka, gdzie przybędzie on
1 lipca.

— Min. Bonnet przyjął dziś rano ambasadora
• nacji w Warszawie Leona Noela.
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Przysięgamy bronie praw Polski
do ujścia Wisty i Bałtyku

f»ocffi#os#e uroczystości w Gdyni w dniu Święta Morzu
GDYNIA, 30. 6 PAT.

Wczorajsze uroczystości w ramach ,Dni
Morza" w Gdyni pozostawiły niezatarte
wrażenie zarówno wśród mieszkańców
miasta, iak i niezliczonych rzesz, które
przybyły tłumnie licznymi pociągami z ca­
łego kraju.

Obchody rozpoczęły się już we wczes­
nych godzinach rannych.

Przedstawiciel Pana Prezydenta R. P .
na ..Święto Morza" pan wicepremier Eu­
j>musz Kwiatkowski powitany został na
dworcu koleiowym przez p. wojewodę po­
morskiego Władysława Raczkiewicza mi­
nistra Przemysłu i Handlu A. Romana do­
wódcę floty kontradmirała Unruga, bisku
ra morskiego ks. dra Okoniewskiego, ks.
b'skupa Dominiaka i innych.

NA PLACU GRUNWALDZKIM.

Plac Grunwaldzki zapełnił się od wczes­
nych godzin porannych, przybywały nań
niezliczone delegacje ze sztandarami, któ­
re ustawiono pomiędzy kolumnami otacza­
iącymi Forum Morskie, co tworzyło nie­
zwykle barwne tło wspaniale udekorowa­
nego forum i całego Placu Grunwaldzkikie­
go. Liczne poczty sztandarowe stanęły po­
niżej forum. Wprost głównych miejsc usta­
wiły się delegacje Ligi Morskiej i Kolonial­
nej ze wszystkich miast i ośrodków Rze­
czypospolitej. Lewą część placu wypełniła
całkowicie tłumna delegacja Polaków z
Gdańska, wśród których reprezentowane
były wszystkie sfery. Były tam delegacje
polskich studentów politechniki gdańskiej
korporacji studenckich, młodzieży szkolnej
i harcerzy, związków byłych wojskowych,
związków zawodowych, stowarzyszeń reli­
gijnych, bardzo liczna delegacja kolejarzy
polskich 7. Gdańska. Katolickiego Związku
Kobiet Polskich w Gdańsku, wreszcie bar­
J/o liczna delegacja gminy polskiej Związ­
ku Polaków z Gdańska

Ogółem Polaków z Gdańska przybyło
ponad trzy tysiące osób. Przez cały czas
uroczystości byli oni przedmiotem entuzja­
stycznych owacji.

Prawą część placu zapełniły liczne od­
działy marynarki wojennej z orkiestrą oraz
kilka kompanii brygady Obrony Narodo­
wej .

W chwili rozpoczęcia uroczystości na
placu było ponad 80 tysięcy ludzi a tłum
ten stale wzrastał przez cały czas trwania
obchodu aż do kulminacyjnego punktu u­
.'oczystości — defilady.

Na redzie portu stanęły okręty mary­
narki wojennej oraz statek szkolny „Dar
Pomorza" w pełnej gali banderowej.

NABOŻEŃSTWO.

Około godziny 9 w pięknie przystrojo­
nej purpurą, udekorowanej tiarą papieską i
barwami papieskimi loży zajęło miejsce
wyższe duchowieństwo z ks. biskupem
morskim Okoniewskim, ks biskupem Do­
miniakiem i ks. biskupem Kaczmarkiem na
czele.

O godz. 9 .05 na miejsce uroczystości
przybył przedstawiciel Pana Prezydenta
R. P p. wicepremier inż Eugeniusz Kwiat­
kowski, min. Przemysłu i Handlu Roman,
wojewoda pomorski Władysław Raczkie­
wicz, kontradmirał Unrug, Komisarz Gene­
ralny R P w Gdańsku min Chodacki, do­
wódca obrony wybrzeża komandor Fran­
kowski, dowódca brygady Obrony Narodo­
wej płk. Sas-Hoszowski, komisarz rządu
miasta Gdyni Sokół i inni

Płomienne kazanie wygłosił ks biskup
morski Okoniewski, nawiązując do pięk­
nych tradycji zawsze wiernego kościołowi
ludu polskiego.

Po kazaniu i nabożeństwie zgromadzeni
chórem odśpiewali pieśń „Boże coś Pol­
skę"

,

PRZYSIĘGA.
Po odegraniu przez orkiestrę hymnu

narodowego zgotowano gorącą owację wi­
c premierowi Kwiatkowskiemu

Z kolei przemówienie wygłosił wice­
przewodniczący komitetu organizacyjnego
dni morza dyr. Wachowiak. W zakończe­
niu swej mowy dyr. Wachowiak odczytał
rotę przysięgi, której słowa zgromadzone
na placu tłumy powtarzały chórem. Słowa
roty przysięgi brzmiały:

„Polska od Bałtyku odepchnąć się nie
da Przysięgamy: odwiecznych praw Polski
do Bałtyku i morskich przeznaczeń Rzeczy­
pospolitej strzec, nad ujściem Wisły straż
niezłomną trzymać, dorobek Polski na wy­
brzeżu i morzu stale pomnażać, braci na­
szych za kordonem, nierozerwalną część
narodu polskiego, wspomagać i bronić.
Tak nam dopomóż Bóg..."

Chóralna ta przysięga wywarła niezwy­
kle głębokie wrażenie Podniosły się ręce
ku górze, na twarzach zebranych malowa­
ło się wielkie wzruszenie. W szeregach tłu­
mów, a szczególnie wśród Polaków gdań­
skich słychać było łkania Octatnie słowa
roty „Tak nam dopomóż Bóg" podchwyco­
no z niezwykłą mocą. Uczestnicy tej nieza­
pomnianej chwili z trudem opanowali wrzu­
szenie

Po chwili tłum zaczął żywiołowo wzno­
sić okrzyki na cześć rządu armiL

Westerplatte i strefa u ir póreU gdańskim..

Następnie odbyła się uroczystość prze­
kazania brygadzie Obrony Narodowej
sprzętu wojennego ufundowanego przez
społeczeństwo gdyńskie.

Do loży dostojników państwowych zbli­
żyła się grupa dziewięciu Polaków z Gdań­
ska, którzy ,ako harcerze w latach wojny
prowadzili walkę o wolny dostęp do mo­
rza. Harcerzy tych po krótkim raporcie
przedstawiciela Związku Harcerstwa Pol­
skiego udekorował pan wicepremier Kwiat­
kowski, składając im następnie gratulacje
i żvczenia dalszej owocnej pracy.

Z kolei na trybunę wszedł wiceprezes
zarządu głównego Ligi Morskiej i Kolonial­
nej wicemarszałek Dębski W przemówie­
niu swym wicemarszałek Dębski z niezwy­
kła mocą podkreślił, że nikt nam nie dał
wolności i nikt też nie śmie sięgnąć po źre­
nicę tej wolności — po polski dostęp do
Morza. Nikt nie śmie sięgnąć po odwiecz­
ne związki Polski - wolnym miastem Gdań­
skiem, jeśli nie chce wywołać nowej po­
żogi — wojny światowej. W dalszym ciągu
mówca podkreślił wielkie znaczenie naszej
marynarki wojennej, w zakończeniu wita­
jąc przybyłych na uroczystości Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej przedstawicieli bratnich
organizacyj a przede wszystkim delegację
członków Ligi Morskiej Polaków z Ame­
ryki, przedstawicieli belgijskiej Ligi Mor­
skiej, jugosłowiańskiej Jand-anskiej Straży
i rumuńskiej ligi ..Naala Romana".

Z kolei zabrał głos pan Lubicz-Ostro­
grodzki, który w imieniu Polaków z Ame­
ryki wyraził podziw dla bohaterskiej po­
stawy Polski wobec ostatnich wydarzeń.

Poseł Budzyński przemówił w imieniu
gminy polskiej Związku Polaków w Gdań­
sku. Przemówienie to wywołało nieopisa­
ny wprost entuzjazm i owacje na cześć Po­
laków z Gdańska.

Po godz. 12 zebrani na placu grunwaldz­
kim uczestnicy uroczystości, których licz­
ba wzrosła do conajmniej 100.000 osób wy­
słuchali w najwyższym skupieniu i powa­
dze przemówienia Pana Prezydenta R. P .
wygłoszonego na Zamku i transmitowane­
go przez radio.

Krótkie przemówienia powitalne wy­
głosili jeszcze w językach obcych przed­
stawiciele bratnich organizacyj belgijskiej,
jugosłowiańskiej i rumuńskiej. Przemówie­
nia te przyjmowane były serdecznie przez
słuchaczy, którzy wiwatowali na cześć Bel­
gii, sprzymierzonej Rumunii i bratniej sło­
wiańskiej Jugosławii.

Na tym uroczystości na Placu Grun­
waldzkim zostały zakończone a wojsko,
oddziały P. W ., organizacje i stowarzysze­
nia przegrupowały się do defilady.

B.KtLŁfiriMir-PGwiek'

JUT UJE A
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wszędzie i zawsze spotkać można zbro­
dnicze kreatur)', ale to, dzięki Bogu, wy­
jątki.

— Wyjątki? — Pani Sullivan zaprote­
stowała gwałtownie choć mówienie przy­
chodziło jej z trudnością. — Nie, co trze­
ci bogacz umiera nienaturalną śmiercią.
Dawniej mordowano papieży i królów,
aby zdobyć tron i majątek, dziś kolej na
bogaczy, na ich fortuny! Człowiek musi
mordować, to leży w jego naturze. Ciągle
czytamy o porywaniu ludzi bogatych.
Kiedy na żądanie okupu przychodzi od­
powiedź odmowna, zbrodniarze zabijają
swoje ofiary, jak wściekłe psy. Tacy są lu­
dzie! — Pani Sullivan zaczęła mówić o
swojej siostrze Barbarze, która mieszkała
w Kanadzie, w fermie odległej od miasta
o setki mil i trzymała dla ochrony dzie­
sięć olbrzymich dogów. Dziś rozumiała
Barbarę!

— Moje serce! — szepnęła pani Sulli­
van. — Słyszysz? Jak by ktoś walił w bę­
ben. — Zamilkła nadmuchując. Przez
cienkie ściany kabiny słychać było wyraź­
nie dźwięki tanga i frywolny śnve.h . Pani
Sullivan jęknęła. — To Kitty! Słyszysz!
Bawi się z tą czarną jędzą, kiedy ;a umie­
ram. Już się cieszy, już tryumfuje! Chcę
umrzeć, niech się to raz skończy! Ni«
chcę nic wiedzieć o tym całym świecie!
Dobra noc, Katarzyno! — Zamknęła
oczy, zacisnęła wąskie, blade wargi, jakby
sobie postanowiła, że nigdy ish już nie
ot wor zy

Steward przyniósł gorące ml*ko.
(Ciąg dalszy nastąpi).

61)
Jest zimna, bez serca — matka leży w
agonii, a ona nie chce przyjść! — Pani Sul­
\ivan zaczęła kwilić. — Ach, ładną mam
jedynaczkę. — Kwilenie przeszło w płacz.
— A zawsze ją ratowałam przy wszyst­
kich skandalach, z adwokatami, z prasą,
ty wiesz o tym najlepiej, Katarzyno. Dwa
razy dopuściła się krzywoprzysięstwa! Oto
jej wdzięczność za wszystko.

Pani Sul!ivan opadła na poduszki.
— Naturalnie jest u niej teraz ta ko­

kota, ta Irancuzica! Ach, ja wiem, ja
znam Kitty! Znowu ogarnęła ją namięt­
ność. Wystarczy zatruć przed nią kome­
dię, a wpada w sidia. Ta czarna kokota
zna się na rzeczy. Obcałowujc ją po rę­
Wh, Kitty to lubi! Mści sic przy tej spo­
sobności na Harpcrze, który wolał Lis?i
Whistltr, niż ją. Kittv nigd nic nie za­
pomina, wiem coś o tym. — Pani Sulli­
*an śmiała się histerycznie. — A przy tym
te łagodne, błękitne oczy! Dziękuj Bogu
na kolanach — mówiła po chwili pauzy,
że nic masz dzieci. Daj mi twoje ręce, zim­

no mi! — Pani Sullivan trzęsła iię jak w
febrze. — Tak, teraz dobrze. Ty jedna
jesteś mi zawsze wierna. Gdybyśmy się
miały kiedyś rozstać, bądź pewna, że bę­
dę o tobie pamiętała!

Katarzyna wybuchnęła płaczem.
— Różo, Różo, co też ty mówisz?
— Tak, będę o tobie pamięta.a, żebyś

nie miała żadnych trosk.
— Tak, będę o tobie pamiętał?, żebyś

nie miała żadnvch trosk — powtarzała
pani Sullivan. Nie zapomniałam o tobie.
Rozumiesz chyba, co mam na myśli?

Leżała teraz cicho, oczy miała za­
mknięte, chwilami w trząsalo nią łkanie.

Po jakimś czasie zjawił się lekarz okrę­
towy, doktór Carell, starszy pan z siwą
brodą i pokaźną łysiną Policzki pani Sul­
!ivan były mokre od łez. Doktór Carell
stwierdził na pierwszy rzut oka, że ma do
czynienia z atakiem ciężkiej histerii. Obie­
cał przysłać za chwilę lekarstwo, które
panią Sullivan uspokoi. Potem odszedł,
miał di-is dużo roboty.

Kiedy zamknął za sobą drzwi, pani

Sullivan wybuchnęła szyderczym śmie­
chem:

— Dureń, pajac, przyjrzałaś mu się,
Katarzyno? Szarlatan!

Steward przyniósł lskarstwo, pani Sul­
liyan otworzyła flaszeczkę, zaczęła wą­
chać. Lekarstwo pachniało migdałami.
Nagle pani Sullivan podniosła się na łóżku,
wlała całą zawartość flaszeczki do wazo­
nu, w którym stały kwiaty.

— Różo, co ty robisz? Przecież mówił,
że cię to uspokoi.

W oczach pani Sullivan pojawiły się
z!e błyski.
* — To ty była byś taka głupia, żeby

wypić to świństwo! Naiwna istoto! Skąd
mam pewność, czy ten lekarz i Kitty nie
są parą wspólników, czyhających na moje
życie? Mówiłam ci przecież, że mi dali
truciz ny.

— Ależ, Różo! To grzech!
— Czy ja wiem? Te dreszcze, te pla­

my na języku! Lekarstwo miało zapewne
dopełnić miary. Każ mi dać mleka, gorą­
cego mleka. Podobno to doskonale na za­
trucie.

Pani Sullivan bvła w opłakanym stanic.
— Ci ludzie — syczała — ci ludzie...

— Nienawidziła lidzi. Są gorsi od najgor­
szych zwierząt. Tylko wyjątki umierają
śmiercią naturalną. Tak! Może przytoczyć
;ctki przykładów.

— Pamiętasz Axela Pengelly z Chica­
go? Syn jego lekkoduch, hulaka, otruł go
arszenikiem. Pamiętasz ten skandal? Do­
stał piętnaście lat wiezienia.

Tak, Katarzyna pamiętała. Oczywiści*
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lii ZGARDZONA
(STELLA DALLAS)

.. (Ciąg dalszy)
'.V tajj

"
rodzaju trudnościach Helena

•* f ę zazwyczaj na pierwszy «ul­
i>nkt powiedział: ,,nic!"

Zwija­
włosy w miękki wałeczek na karku,

|uż uspokojona. Co znaczyły pieniądze
dta kobiety, która była gotowa zapłacić
ra szczęście dziecka miłością jego dla
siebie, bo ta miłość zagrażała szczęściu
dziecka. A utrzymywanie łączności —
nawet potajemne — było by ciągłą groź­
bą. Było więc daleko bezpieczniej, żeby
nawet — ona, Helena — nic wiedziała,
gdzie ukrywa się Stella — zwłaszcza, źe
względem Laury obowiązywała ją uczci­
wość. Nawet ona — Helena — powinna
wierzyć, źe Stella wyjechała do dalekie­
go kraju i ze jest niemożliwą rzeczą ją
odnaleźć. O! Tak. I nic powinna przy­

patrywać się temu cieniowi, jeżeli się
znów zjawi. I ani słowa nikomu — ni­
komu. Obowiązkiem jej teraz — osła­
niać tajemnicę i poświęcenie Stelli

2.

Ale inni nie byli tak delikatni wzglę­
dem cienia. Tego samego wieczora w od­
ległym o kilkaset kilometrów Milhamp­

tonie w Massachusetts, cztery wytwor­
nie ubrane damy stały przed kominkiem
każda z filiżanką czarnej kawy w ręku.
Maleńkie złote łyżeczki dzwoniły o por­
celanę. Urządzenie salonu było równic
wytworne jak toalety pań. Wytworne
były ich ruchy i głosy.

Paplały beztrosko przeskakując bez­
myślnie z przedmiotu na przedmiot niby
kolibry przelatujące z kwiatka na kwia­
tek. W oczekiwaniu na brydża z panami
zabawiały się, jak mogły; zabijały czas
jak umiały.

— O, tak — westchnęła Filis — te­
raz często się spotyka nazwisko Laury
Dallas w kronice towarzyskiej prasy no­
wojorskiej. Nowa pani Dallas robi dla
niej wszystko, co może. To bardzo ład­
tfie z jej strony.

— Cóż to dla niej za kłopot? — wtrą­
ciła Mirta. — Kobieta z taką pozycją to­
warzyską...

— A dziewczyna rzeczywiście bar­
dzo ładna — dodała pani Kay Bird. —

To jej ułatwia zadanie. Najmniejszego
podobieństwa do matki.

— Całe szczęście! Ale, ale, co się sta­
ło z tą okropną kobietą? — zapytała Ro­
zamunda.

— To ty nie wiesz? — Pani Kay
Bird tak się zdziwiła, że aż podniosła do
góry szczupłe obnażone ręce. — Mirto,
nie mówiłaś Rozamundzie. że będąc
ostatnio w Nowym Jorku, widziałaś tę
©iedaczkę?

— Nie rozmawiałyśmy jeszcze, bo
wróciłam dopiero przedwczoraj.

— No, to opowiedz jej, proszę cię.
Przygotuj się na niespodziankę, Roza­
taundo.

Rozamunda postawiła pustą filiżan­
kę na konsoli kominka u usadowiła się
•tygodnie w rogu miękkiej sofy,

^ — Proszę cię, wpierw opowiedz mi
o ich rozwodzie. Wiesz, że cały zeszły
rok spędziłam w Europie. Żadne plotki
mnie nie doszły, a, w pismach, które do­
stawałam, nic o tym nie było.

— W prasie o tym nie było — wtrą­
siła w formie objaśnienia pani Kay Bird.— Stefan Dallas uzyskał rozwód bez kło­
potu, ale dla nas, które wiemy, jak rze­
czy stoją, nie ma w tym nic dziwnego.
Zgadzamy się z panią Dallas Nr 1, że
nierozważnie by postąpiła, gdyby chcia­
\a zbijać oskarżenie męża.

*- To on wystąpił z jakimś oskarże­
niem?

•• Tak się zazwyczaj robi, moja
droga.

— Cóż miał jej do zarzucenia?
. — Dallas mieszka w Nowym Jorku.
I A chyba wiesz, jakie tam prawa obowią­

Panie wzruszyły ramionami. Dały się
«i«rszcć ełche śmiechy,

— Córka została natychmiast odda­
*~ pod opiekę ojca — dodała Filis,

— Ach, Boże! nigdy nic wiadomo, do
czego jest zdolna kobieta — powiedzia­
ła melancholijnie Rozamunda. — Stella
Dallas, gdy się zjawiła wśród nas, nie
robiła wrażenia kobiety naprawdę nie­
moralnej, chociaż zawsze była okropnie
ordynarna. Nawet potem, jak ją spotka­
łaś na plaży Belchera, Mirto, nie chcia­
ło mi się wierzyć, że upadła tak nisko.
Przypuszczałam, że musiałaś się omylić.

— Mirto, opowiedz Rozamundzie o
Nowym Jorku — poprosiła pani Kay
Bird.

Mirta postawiła również swoją fili­
źaneczkę na konsoli i wyciągnęła rękę
do srebrnej szkatułki z papierosami.

— Widziałam Stellę Dallas w No­
wym Jorku, Rozamundo — powiedziała
z naciskiem. — W okolicy Placu Wa­
szyngtonu. Jeździłam do przyjaciółki,
która urządziła sobie w tamtej dzielnicy
prześliczną pracownię w starej stajni.
Znów spotkałam Stellę Dallas i Munna.
Uderzyła mnie ich zażyłość...

— Masz do nich szczęście.
— Wyglądali wprost odrażająco,

możecie mi wierzyć. On był, zdaje się,
pijany, bo ona pomagała mu iść. Nie po­
wiem, że i ona była pijana, bo nie wiem.
W każdym razie wyglądała jakoś dziw­
nie. Okropnie zordynarniała, wiecie. Ale
to zwykły los tego rodzaju kobiet. I zu­
pełnie się zaniedbała, co także jest cha­
rakterystycznym objawem. Miała na so­
bie coś okropnie znoszonego, a on bez
przesady był w łachmanach. Szumowi­
ny — pomyślałam patrząc na nich —
szumowiny miejskie!

— Jakież to przykre! — wzdrygnę­
ła się Rozamunda.

— Moim zdaniem odrażające — za­

znaczyła Filis.
— Podług mnie oburzające — za­

śmiała się pani Kay Bird.
Mirta wyciągnęła rękę leniwym ru­

chem.
— Proszę cię, Filis, podaj mi zapał­

ki. Dziękuję. To niemoralna kobieta, mo­
je drogie. Ale zawsze była taka i taka
już pozostanie. 0! idą panowie. — Rzu­
cała zapałkę w ogień na kominku. — Cią­
gnijmy karty.

3.

Laura Dallas miała być oficjalnie
przedstawiona nowojorskiemu towarzy­

stwu dwudziestego pierwszego listopada
w domu rodziców, Stefanostwa Dalla­
8ów. Na zaproszeniach była wymienio­
na godzina: od czwartej po południa do
wpół do ósmej. Na następny tydzień by­

ło zapowiedzianych kilka śniadań i obia­
dów proszonych dla nowej gwiazdy sa­
lonów. Pisma podawały nazwiska pań,
mających ją podejmować. A znów w
Dzień Dziękczynienia, w ostatni czwar­
tek listopada w Brightswood, letniej re­

zydencji państwa Dallas w Grccn Hills
na Long Island miało się odbyć duże
przyjęcie z licznym udziałem innych
wchodzących w świat panienek. Jednym
z najbardziej oczekiwanych wydarzeń
towarzyskich tego sezonu miał być bal
w pierwszej połowie sezonu dla panny
Dallas — donosiła prasa. Wiadomość
powtarzały bez końca kroniki towarzy­

skie wszystkich pism.
„Panna Dallas należy do najpopular­

niejszych debiutantek tego sezonu etc.
etc.

(— To będzie się jej podobało —
mówiła sobie Helena z myślą o Stelli).

„Podajemy fotografię na tej samej
stronie..."

(— Wytnie to sobie — uśmiechnęła
się).

Helena unikała na ogół reklamy pra­
sowej, toteż Stefan dziwił się, że pozwa­
la, by imię Laury tak często pojawiało
się w druku i to wielkimi czcionkami.

Zastanawiała <?o również druga, dziw­
na fantazja źonv. Ta dziwiła nawet służ­
bę, bo nawet jeden z lokai pierwszy
zwrócił na to uwagę swemu panu. Dwa
razy wracając wieczorem do domu Ste­
fan zauważył, że nic wszystkie story by­

ły spuszczone. Zobaczył z ulicy wnętrze
pokoju żony na pierwszym piętrze i Lau­
rę pod lampą przy fortepianie.

Powiedział o tym pokojówce.
— Wiem, proszę pana — odparła

dziewczyna. — To nawet niebezpiecznie.
Ale pani nie kazała zasłaniać tych okien.

Helena tłumaczyła się przed mężem.
— Z ulicy śliczny widok. Dlaczego

zasłaniać to, co ładne? Ryzyko — wiem,
ale może włamywacze będą względni.

Nawet w dzień zapowiedzianej her­
batki nie pozwoliła spuścić stor. Co wię­
cej, własnoręcznie rozsunęła koronko­
we firanki w wykuszu, gdzie razem z
Laurą miała witać gości.

— To przecież nie od ulicy — tłuma­
czyła wzruszając lekko ramionami.

4.

W ten dzień padało od samego rana.
Ba! lało strumieniami.

— Olaboga! ale też potop! — zawo­

łała Stella po raz dziesiąty do siedzącej
obok kobiety, a do siebie szepnęła także
po raz dziesiąty: — Ale to nic. Dla nich
to nic: wszyscy mają limuzyny. — I
znów na cały głos: — Olaboga! ale też
potop!

Co kilka minut podnosiła głowę znad
maszyny, na której szyła od rana bie­
liznę z ordynarnego białego płótna, i spo­
glądała niespokojnie przez zalewane
smugami wody okno na budynek naprze­
ciwko, gdyż na jego ciemnym tle zna­
czyły się wyraźnie strugi ulewy.

Koło południa wykrzyknęła:
— Zdaje się, że się przejaśnia! Co,

Dia cl*i*** i

Pszczoła i czerwona koniczyna
Podobno pszczoła nigdy nie zbiera mio­

du z czerwonej ko-niczyny, tak przynaj­

mniej twierdzi wuj Maciej, który ma ogro­
mną pasiekę. W pasiece tej uli mały Jaś
nawet policzyć nie potrafi. Nic jednak
dziwnego, Jaś dopiero do dziesięciu na­
uczył się liczyć, a czytać jeszcze wcale nie
umie i dlatego chętnie słucha co wuj Ma­
ciej prawi.

Wuj Maciej zato — oho! — wszystko
wie, nawet to, gdzie raki zimują i rzeki się
kończą. 0 pszczołach zaś najdokładniej o­
powiada, jak to sobie komórki niby do­
meczki z wosku budują, jak mają królowę
własną i jej słuchać muszą i do swego ula
miód znosić z akacji, z lipy, z gryki i z bia­
łej koniczyny

Czemu na czerwone] nie siadają i cze­
mu miodu z niej nie biorą, wuj Maciej tak
Jasiowi tłumaczył:

„Oto gdy Pan Bóg stworzył zwierzęta,
polecił im pracować przez sześć dni a siód­
mego wypoczywać i Stwórcę świata wiel­
bić. Wszystkie zwierzęta były posłuszne
iJuże-mu rozkazowi z wyjątkiem pszczół.

Pszczoły przez sześć dni zbierały miód ze
wszystkich kwiatów Latały z łąki na łąkę.
wypijały z kwiatów słodką ciecz i niosły
do swoich uli

Nadszedł dzień siódmy na modlitwę i
wvnoczynek całemu światu przeznaczony
Ptaki na Bożą chwalę zaczęły śpiewać, mo­
tyle i owady latać, ludzie modlić się gło­
śno po kościołach i domach Pszczoły tyl­
ko nie przerwały ani na chwilę swej pra­
cy. Dojrzały właśnie pole, które zakwitło
nowymi kwiatami, kwiatami czerwonej ko­
niczyny. Ile tam miodu, ile tam miodu! —
brzęczały pszczoły i rojem poleciały na
pole czerwonej koniczyny.

Rozgniewało to Pana Boga. że zlekce­
ważyły Jego rozkazy i postanowienia, za­
wołał królowę pszczół do siebie i rzekł:

— Za to, że nie słuchałyście co wam
powiedziałem, nie będziecie odtąd nigdy
zbierać miodu z czerwonej koniczyny, jak
wasz kolega posłuszny memu prawu
trzmiel."

I odtąd tylko trzmiele mają przywilej
zbierania miodu na czerwonsj koniczynia.

IBH
, nie przejaśnia się? — a po chwili: —•

Deszcz ustaje. Zdaje mi się, że odrobi­
nę mniejszy. — A w końcu: — Bożef
Będzie pogoda!

I zrobiła się pogoda.
O piątej po południu, gdy Stella z

setką innych kobiet opuszczała wielki
czarny budynek przez malutkie drzwi
(podobne do otworu wyciętego w wiel­
kiej czarnej beczce, a z którego co chwi­
la wysypywał się rząd ciemnych posta­
ci; w budynku mieściło się przeszło sto
fabryczek), powietrze było przejrzyste
rześkie, mroźne. Wydostawszy się z
ludzkiego strumienia na chodnik, Stella
stanęła i podniosła oczy ku górze.

Pogoda!
Nad przepaścią ulicy w niezgłębio­

nych otchłaniach nieba gwiazdy wysa­
dzały jedna drugą.

XXIV.

I.
Już piąty tydzień pracowała w HJ>

bryce koszul. Rozumiała, że musi się
przyzwyczaić do nowego trybu życia.
Dziś nie czuła się zmęczona ani trochę.
Gdyby nie było tak późno, poszłaby
chętnie pieszo.

Laura już tam ubrana, wystrojona.
Goście zaczynają się zjeżdżać. Trzeba
się śpieszyć, laboga! Lecz wpierw mu­
siała zajrzeć do domu. To nie zabierze
dużo czasu. Zamknęła Eda na klucz, ala
zawsze gdy z nim było kiepsko, to po ca­
łodniowej nieobecności denerwowała się,
czy się tam co nie stało.

Stella bvła prawie pewna, że gospo­
dyni domyśla się prawdy o Edzie, ale
przecież nigdy nie mogła mieć pewności,
którzy z lokatorów są usposobieni przy­

jaźnie. Bywają lokatorzy, co dla rozryw­
ki lubią się pieklić o takich jak Ed. Nie
chcą z nimi mieszkać. Stella miała do­
syć przeprowadzek. Od czasu gdy do­
stała pracę, obecna gospodyni stała się
bardzo grzeczna i nie nagliła o komorne
Olaboga! ale te tysiąc dolarów to stop­

niało nie wiadomo kiedy. Trzeba sporo
pieniędzy, żeby utrzymać siebie i chore­
go człowieka — któremu potrzebne „spe­
cjalne lekarstwo

". Stella sobie nie ku­
piła ani jednej szmatki; na teatr, kino,
przysmaki dla siebie nie wydała ani
centa.

Na szczęście zastała wszystko w po­
rządku. Zabawiła krótką chwilę. Tyle
tylko, że zapaliła świecę, co stała na
krześle koło drzwi, i podniosła wysoko,
świecąc w głąb pokoju. Na szerokim
łóżku leżał Ed, bezwładny, nieprzytom­
ny, wciąż jeszcze nieszkodliwy, dysząc
ciężko.

Pokój był umeblowany skąpo. Łóż­
ko, komoda, stolik, trzy krzesła — to by­

ło wszystko. Jedno krzesło, a właściwie
fotel — stary Morrisowski, z punktu
widzenia Stelli równał się pod wzglę­
dem wartości rilzcic gratów. Służył jej
bowiem za łóżko. Oparcie można było
opuścić do poziomu siedzenia. Na jednej
poręczy wisiał złożony koc, na drugiej
stare, znoszone szorty Laury, z których
wyrosła. Na krześle przystawionym dla
wydłużenia legowiska, leżała licha wa­
lizka F.da, przyłożona z wierzchu po­
duszką Nie do wiary, jak można się wy­

spać na starym Morrisowskim fotelu,
jeżeli w dzień człowiek ciężko pracuje,
A nawet na podłodze, jeżeli się ścierp­
nie na takim rusztowaniu.

Wszystko rzecz przyzwyczajenia.
Świeca skwierczała i trzaskała jak­

by ze złości na scenę, którą kazano jej
oświetlać. Stella sama nie była zachwy­

cona, bo komu by się tu podobało? Wie­
działa, źe po powrocie, nim zrobi porzą­
dek, będzie miała robotę do północy. Lu­
biła spać w uprzątniętym pokoju. W tej
chwili było tu istne podwórko. Wszyst­
kie ubrania Eda i jej także suszyły się
na sznurze, przeciągniętym od ściany do
ściany. Naczynia, na których Ed jaJl
śniadanie, stały niezmyte na podłodze
koło łóżka. Widocznie na tyle otrzeź­
wiał, że się posilił. Zostawiła mu jedze­
nia na wszelki wypadek. (Dokończ, nast.ł
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PROF. COLEMAN NA ŚLĄSKU.
(—) Jak jut donosiliśmy, bawiący na Śląsku

prof. dr Artur Coleman z małżonką, zwiedzili
wczoraj S!ą»k Cieszyński i Zaolzie. Prof. Cole­
man bawi obecnie w Zakopanem.

Prof. Coleman zapewnił, ze wywozi z sobą
wrażenia ze Śląska jak najbardziej pozytywne
ł zamierza, może jeszcze w tym roku, powró­
cić* na Śląsk, by dokładniej zapoznać się z jego
tyciem 1 pracą. Prof. Coleman oświadczył, ii
ma zamiar po powrocie do iwei ojczyzny opu­
blikować szereg artykułów na temat przemysłu
i wytwórczości śląskiej, przeznaczonych dla
Polaków-i?órników, zatrudnionych w kopalniach
Stanów Zjednoczonych, mówiąc im o życiu i
pracy w ich ojczyźnie. Prof. Coleman specjal­
nie interesował się podc/.as swego pobvtu na
Śląsku przedsiębiorstwami, w których zainwe­
stowany jest kapitał amerykański.

Prof. Coleman zetknął się podczas swego
kilkudniowego pobvtu na Śląsku z przedstawi­
cielami zarówno sfer oficjalnych, jak i przemy­

słu, literatury i sztuki, oraz z działaczami spo­
łecznymi.

Obecnie prof. Coleman wybiera się na dwu­
tygodniowy pobyt na Polesie.

Uruchomienie nowych linii

autobusowych
(—1 Z dniem 5 lipca br. uruchamiają śląskie

Linie Autobusowe następujące linie autobuso­
we według niżej podanych rozkładów jazdy:

a) Chorzów — Kończyce — Makorzowy. Od­
fazd z Chorzowa o godz.: 6 00 R, 740, 9.20 itd.
oo 2 godz do godl : 19.20, 21.20. Odjazd z Ma­
koszów ogodz:655R,83,10.30itd.co 2godz.
Jo godz.: 2030, 2210.

b) Frysztat — Dziećmorowice — Bogumin:
Odjazd z Frvszlatu o god*.: 7.20, 9.20, 11.20 itd .
co 2 godz. do godz.: !9 20. Odjazd z Bogmnina
o ijodz.: 8 00, 10.00 itd . co 2 godz. do godz.;
18.00, 20,00.

KOMUNIKAT RADY ADWOKACKIEJ.
(—) W czasie od 1 lipca do 31 sierpnia 1939

r. włącznie. biur.­> adwokatów na terenie Izby
Adwokackiej w Katowicach, będą zamknięte
oprócz soboty, także i w każdą środę po połu­
dniu. W soboty po południu biura adwokatów
są zamknięte przez cały rok.

Z kursu dokształcającego
dla Pracowników Przem. Graficznego

(—) 28 czerwca odbyła się w „Domu Po­
wstańca" w Katowicach uroczystość zakończe­
nia pierwszego 8-mio miesięcznego kursu do­
kształcającego dla pracowników przemysłu
poligraficznego Woj. Śląskiego oraz wręczenia
świadectw kwalifikacyjnycn pnecownikom
przemysłu graficznego, którzy ukończyli 4-Iet­
nia praktykę zawodowa i rJożyli przepisany
egzamin kwalifikacyjny.

Uroczystość zagaił przewodniczący „Ze­
społu" p. Nowak, podnosząc w swoim prze­
mówieniu konieczność zdobywania wiedzy fa­
chowej i pogłębiania jej, by w ten sposób
wzniecić zamiłowanie do zawodu. Wznowie­
nie odbywania egzaminów kwalifikacyjnych
stawia kandydatów do uwr '>i graticznego wo­
bec zupełni* zmienionych wari nków. Trzeba
coś umieć, by uzyskać świadectwo wykwalifi­
kowanego pracownika. Składając następni*
nowym adeptom stzuki drukarskie) serdeczne
życzenia dalszej owocnej pracy w zawodzi*,
rozdał świadectwa, które ot.zymalii

Z wynikiem dobrym składacze: pp. Schmidt
Ryszard, Sowa Wilhelm, Makosz Walerian,
Pieczka Ryszard, f oloczek f ryderyk,, Kozok
Leon i Szukała Franciszek. Maszyniści-druka­
rze: pp. Kleinert Ernest, Wilczak Jan i Jen­
drzitza Karol. Z wynikiem dostatecznym skła­
dacze: pp. Eckert Rajnold, Smolin Franciszek,
Sznober Wilhelm, Langosz Jan, Oleś Bernard,
Bojdoł Stanisław, Kosmala Alfred, Lypp Her­
m an, Eckert Stanisław, Kostka Karol, Makioła
Stefan i Wojtyczka Gerhard. Maszyniści-dru­
karze: pp. Solorz Hubert, Jirząbek Bernard,
Marek Leon i Chowaniec Gerhard.

Po wręczeniu świadectw kwallfikaeylnych
r~tacownikom przem-słn graficznego odbyła się
nroczystośc rozdania świadectw kursistom, re­
krutującym się z pracowników wykwalifikowa­
nych. Kur* dokształcający, zorganizowany
precz „Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przemy­

iłowy w Katowicach" pr. współudziale „Ze­
społu Taryfoweg- Przemysłu Poligraficznego
Woj. Śl." i noparciu Wydzułu Oświecenia Pu­
blicznego Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego,
był pierwszym tego rodzaju kursem, urządzo­
nym dla pracowników przemysłu graficznego
w Polsce. Obejmował on oprócz wiadomości
ogólnokształcących, wszelki* zagadnienia prze­
mysłu poligraficznego, uwiględniając oprócz
wiadomości ściśle fachowych, w szczególności
materiałoznawstwo i kalkulację zawodową. Za­
kończyły kurs wycieczki do fabryki papieru
Steinhagena i Saengera w Myszkowie oraz do
odlewni czcionek Idźkowskiego. fabryki iarb
dr. Rattnera i Domu Prasy w Warszawie. Do
egzaminów końcowyjh stanęło 23 kandydatów.

Rozwiązanie towarzystw* wydalanie z ziemi ojczyste]
pozbawienie praw nauczania

Do łańcucha srykan, jakie znosić musi
ludność polska w Niemczech, dodano
ostatnio leszcze jedną. Mianowicie ze Ślą­
ska Opolskiego donoszą, że tajn? policja
państwowa we Frankfurcie nad Odrą roz­
wiązała pismem z dnia 21 czerwca 1939 r.
Oddział Związku Polaków w Niemczech
w Wielkiej Dąbrówce. Zarządzenie to zo­
stało wydane na podstawie rozporządze­
nia „o ochronie narodu i państwa" ponie­
waż działalno- jego wydaje się „z uwagi
na bezpieczeństwo publiczne niepożąda­
na*«(!)

„Nowiny Codzienne" w związku z

tym zarządzeniem piszą, co następuje:
Zgodnie z powyższym zarządzeniem

przybyli w dniu 23 czerwca 1939 r. urzęd­
nicy tajnej policji państwowe* z Frank­
furtu n. O ., którzy, przywiózłszy wymie­
nione pismo, przystąpili do przewidzianej
konfiskaty.

Konfiskacie uległa m. in. gotówka, bę­

dąca w posiadaniu Oddziału. Skonfisko­
wano także odznaki i legitymacje organi­
zacyjne, oraz odznaki Wiary i Wytrwa­
nia, które, ponieważ były w posiadaniu

»Dom Powstańca« z synagogi w Wodzisławiu
Związek Powstańców Śląskich W Wo­

dzisławiu wykupił rok temu z rąk żydow­
skich miejscowa synagogę, która po grun­
townej przebudowie ,­tała «ię okazałym
„Domem Powstańca". Poświęcenie nowe­
go gmachu odbędzie 6ię w niedzielę, 2-go
lipca pod protektoratem P. Wojewody dr
Michała Grażyńskiego i prezesa Zarządu
('łownego Związku Powstańców Śląskich

senatora Rudolfa Kornkego. Zaproszone
«ą do udziału w uroczystościach wszystkie
grupy powstańcze powiatu rybnickiego i
okolicznych. Zbiórka towarzystw o godz.
8,30. Po poświęceniu odbędzie się wielki
festyn ludowy. Nowa siedziba braci po­
wstańczej w Wodzisławiu będzie nosiła
oficjalną nazwę „Dom Powstańca Śląskie­
im. dr Michała Grażyńskiego.

Miejski Komitet F. O. N.
w Katowicach

Katowice, 30 czerwca.
Celem ujednostajnienia akcji społecznej

na rzecz Funduszu Obrony Narodowej
powołane zostają w całym państwie ko­
mitety P. O. N.

W Katowicach na czele Miejskiego
Komitetu F. O . N . stanął z urzędu pre­
zydent miasta dr Adam Kocur, który —
aż do czasu formalnego wyboru i ukon­
stytuowania się — powołał komitet wy­

konawczy w następującym składzie:
Przewodniczący — jak wyżej.
zastępca przewodniczącego: pik. Sosia­

luk i ks. dziekan ścigała,

sekretarze: inspektor biur Fr. Ludwik,
st. sekretarz miejski A. Matysik,

skarbrik: radca Magistratu mgr Soból,
przewodniczący Komisji Propagando­

wej: dyrektor Rozgłośni Polskiego Radia
p. Stanisław Ligoń,

przewoJnicząca Sekcji Zbiórkowej:
p. Marta Klanowa, przewodnicząca To­
warz ystwa Pol ek,

członkowie Komisji Rewizyjnej: dy­
rektor Banku Gosp. Kraj. Romański, dy­
rektor Zw. Kas Oszczędności mgr Tułacz,
proa Związku PZP Ludwik Maciejewski.

Sekcje maią prawo kooptacji.

Soośród nich tylko 13 otrzymało świadectwa
ukończenia kursu, gdyż 6 otrzymało poprawkę,
a 4 uzyskało wynik niedostateczny.

Po złożeniu życzeń absolwentom kursj p.
Nowak rozdał świadectwa ukończenia kursu,
które otrzymali!

Z wynikiem bardzo dobrym: p. Bogdan Po­
rankiewicz, dobrymi pp. Bronisław f Józef
Chwllowie, Adołf Faruga, Teodor Kalser, Jan
Madla, Fryderyk Mlgus, Ryszard Pieczka i

Edmund Witkowski, dostatecznymi pp. Gubard
Mafowskf, Robert PlasLowicz, Wilhelm Sowa f
Prweł Stareczel'

Inicjatorami urzadzei.'a kursr byli członko­
wie zarządu „Zesp-. łu Taryfowego Przemysłu
Poligraficznego Woi ŚląskimV i to pp Karol
Koźlik, Leooold Nowak Leon Poranklewlci,
Franciszek Olszewski oraz nauczyciel zawód,
dla przemysłu graficznego Edmut.d Wojtaszew­
skl .

poszczególnych członków, musiały być
dopiero we wsi pozbierane i oddane w

dniu następnym u burmistrza.
Równobrzmiące pismo, jak powyż­

sz e, otrzymało także Towarzyitwo Ro­
botników Polskich w Wjelkiej Dąbrówce.
Także i materiały organ:zacyjne tego To­
warzystwa zostały skonfisrowane.

Sztandar Towarzyska, który znajdo­
wał się w kościele, musiał być oddany
urzędnikom tajnej policji państwowej.

Takim samym pismem zostały roz­
wiązane: Polsko-Katolickie Towa-zv.>rwo
Robotników i Kółko P.- lnikW w No­
wymkramsku, gdt'e również zostały prze­
prowadzone konFAaty Sztardtry orga­
nizacyjne zostaiy obłożo' e anir/tem. —

Sztandary te, podobnie jak w Wielkiej
Dąbrówce, znajdowały się w kościele.

W tym samym dniu została zarządzo­
na likwidacja Kolka Rolniczego w Małych
i Wielkich Podmoklach. Sztandar, który
znajdował się w kościele parafialnym w

Babimoście, również skonfiskowano.
Jednocześnie we wszystkich tych miej­

scowościach odbyły się u członków zarżą*
dów rewizje domowe.

Zaznaczyć wypada, że przy rewizji u
pierwsz»go męża zaufania Zw. Polaków w
Niemczech w Nowymkramsku zabrano
spis członków Oddziału Zw. Polaków w
Niemc/cch.

Jednocześnie z rozwiązaniem wymie­
nionych organizacyj zostały przedsię­
wzięte wydalenia Polaków z Pogranicza.
I tak z Wielkiej Dąbrówki zostali wydt­
lcni Ludwik Kasprzak, Franciszek Pawel­
ski, Michał Klcszka i Tomasz Kociołek.
Kierownik szkoły polskiej w Wielkiej Dą­
brówce Gromadecki został pozbawiona
prawa nauczania oraz jako obywatel pol­
ski — prawa pobytu w Rzeszy. Z Wiel­
kich Podmokli został wydalony pierwszy
mąż zaufania Oddz. Związku Polaków w
Niemczech, Weimann, oraz Paweł Kania,
z Małych Podmokli Franciszek Piter, z,
Nowegoliramska Franciszek Reimann, z
Staregokramska Franciszek Spiralski. Kie­
rownikowi szkoły polskiej w Starym­
kramsku Bogdanowi Kowalskiemu zostało
odebrane prawo nauczania, ponieważ —
jak podaje pismo prezydenta rejencji —•
postępował niezgodnie z obowiązkami.

­ • • =3

PAMIĘTAJCIE
O OFIARACH

NA F.O.N.
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(Tt\ m • • ał_•__ 9 9 pokojowa na władnych wodach. Ochrania

Mata uiaietma iv czasie pakafu i laafuy ! JE*** .P .k .jn, *m ^^
przyhrzeżnvrh i dalekomorskich rybaków,
strzeże wód terytorialnych od najazdu ob­
cych, rzym wydatnie przyczynia aię do
rozwoju przemysłu rybnego. Prowadzi
wszelkie prace hydrograficzne, zakłada i
utrzymuje stacje ratunkowe, meteorolo­
giczne, ostrzegawcze itd. Sprawdza i kon­
serwuje instrumenty nautyczne, wreszcie,
dzięki dużej szybkości okrętów wojennych
•— niesie szybką akcję ratowniczą.

Podczas wojny flota wojenna musi być
gwarantką dostarczania do kraju materia­
łu wojennego i żywności, a więc powinna
przede wszystkim utrzymać morskie linie
komunikacyjne, czyli obronić i przeprowa­
dzić do kraju każdy dążący do niego trans­
portowiec. Wymaga to ciągłego czuwania
nad tym ruchem statków i Diedopuazcae­
nia do nich okrętów wojennych wroga.
Niewykonanie tego zadania pociągnie aa
sobą przykre skutki w działaniach wojen­
nych na lądzie. Nic ma bowiem dziś kraju,
który mógł by prowadzić wojny bez po­
mocy a zewnątrz. Nie ma dziś państw sa­
mowystarczalnych we wszystkich gałę­
ziach przemysłu wojennego i spożywczego.

Z tego głównego zadania marynarki
wojennej wynikają wszelkie Jej dalaie eeł«
i dążenia. Broniąc państwa na morzu,
marynarka wojenna powinna zwalczać
wszelkimi możliwymi sposobami flotę w(h
jenną nieprzyjaciela czy to na otwartym
morzu, czy w jego własnych bazach I
współdziałać i własną armią lądową, o de

Od niepamiętnych już czasów w życiu
ntrodów główną rolę w osiągnięciu potęgi
i dobrobytu odgrywało zawsze morze. Ten
kto władał morzem — szedł stale drogą
rozwoju, zaniedbujący sprawy morskie —
upadał.

Od tych czasów nic się do dziś dnia
nie zmieniło. Morze pozostało nadal tym,
czym było — źródłem potęgi państwa i
dobrobytu narodowego.

Dziś więc nie ma kraju, który by nic
dążył do posiadania wybrzeża morskiego,
a mając go, ztiiedbał spraw morskich.
Wszystkie tedy narody prowadzą handel
morski, tworzą coraz liczniejsze floty han­
dlowe i rozbudowują swe porty, a nade
wszystko nie zapominają, że utrzymanie
posiadanego dostępu i\o morza jest już
dziś kwestią życia gospodarczego i poli­
tycznego narodu, a więc, że tych zdoby­
czy morskich trzeba za wszelką cenę bro­
nie.

Musimy też pamiętać, że silna mary­

narka wojenna to nie tylko obrona intere­
sów morskich państwa i jego posiadłości
nadmorskich. Od wieków tak było, a dziś
szczególnie stało się widoczne, że liczą się
tylko z silnym, a silnym jest ten, który
obok doskonałej armii lądowej posiada od­
powiednią dla siebie flotę wojenną, tę bo­
wiem najczęściej oglądają, a z jej stanu,
wyglądu i sprawności wytwarzają sobie
pogląd na cały naród. Tym samym flota
wojenna staje się widomym dowodem siły

zbrojnej każdego państwa, a co za tym
idzie, potężnym czynnikiem politycznym.

Tak tedy silna marynarka wojenna jest
dziś źródłem dobrych stosunków sąsiedz­
kich, korzystnych przymierzy i udanych
pociągnięć politycznych. Jest to ten mil­
czący wpływ, który wywiera ona jedynie
swym istnieniem, a ileż jest jeszcze zadań
pokojowych tej części siły zbrojnej pań­
stwa.

Opierając się na morskiej sile zbrojnej,
państwo może bez przeszkód rozwijać
swój handel, przy pomocy marynarki han­
dlowej. Rozwój zaś marynarki handlowej
zależy od floty wojennej, bowiem powsta­
jące towarzystwa okrętowe muszą mieć
rękojmię, że ich interesy będą zabezpie­
czone: w przeciwnym raziem nikt nie bę­
dzie ryzykował wkładać kapitałów w że­
glugę handlową.

Flota wojenna występuje również jako
potężny czynnik przeciwko wynarodowie­
niu się emigracji zamorskiej. Okręty wo­
jenne, odwiedzając ciągle obce kraje, bę­

dące miejscem emigracji obywateli danego
państwa, poważnie przyczyniają się do
łączności duchowej wychodźtwa i Macie­
rzą. Stanowią w tych wypadkach jakby
cząstkę swego kraju, a tvm samym wzbu­
dzają w wychodźcach ducha narodowego
i eą bodźcem do odruchów patriotyzmu.

Opróca tych czynników polityezno­
handlowych, marynarka wojenna wykony­

weju azereg czynności związanych i pracą
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KURS PRACY A KOLONIACH LETNICH.
(—) U' ajafcajy górskim letnisku zaolziań­

tk-im Lii '' i K' ; '•'- M • C eazya] odkyło
o zakończenie łnarM pr.­y­I / llfam i :acv ni koloniach i

letnich, ?I'T i przez
WOfrwódcki Koniu l Pomocy dzieciom i mlo­

. Kato wic ach.
rrtbyl z Cieszyna komen­

tlant oWMJ P. W mir. Pełka oraz d\rckt >r
s k. lv pracy społecznej w Djguminie dr. To­
miczek. Po odczyt u iu przez słuchaczy kroniki

i przemówieniach, nastąpiło rozd :r,:e
BtW.

Kurs, który trwał od 1 do 28 bm ukończyło
*Z słuchaczy, pochodzących przeważnie ze śro­

. robotniczych Górneg. Maska. Prócz
zdobycia wiadomości teoretycznych, słuchacze

i dbycia na miejscu praktyki, bo­
vicn. przy kursie zorganizowana była kolonia
chłopców ze szkól powszech-\ch. Zaintereso­
wania kursem b\ lo bardzo wielkie, czc^o do­
wodzi fakt. że na około 30 micisc, wpłynęło
ponad 400 zgłos.icn.

Podobny kurs ala dziewcząt odbył się w
mtii od M kwittnla do 27 maja br. w Niero­
dzimiu koło Skoczowa.

Absolwenci kursów oddani zostaną do d\s­
pozycii kierownictwa akcji kolonijnej Woj. Ślą­

Manifestacja w Rybniku z okazji „Dni Morza
"

IM.i.iL. 30 . 6 .

/nrLi.iiii/.owaiic przez I., M. i K. uro­
cz* >toici /. okazji „Dni Morzu" wypadły
M r. b. niezwykli- imponująco. Niemałe
zdziwienie t.^arm.łu WaajratkJek, pdy na
miejscowym rw/kii wyrosi jak spod ziemi
imponując* c',, ro/.miarow inoil,-l kontrtor­
piilowca „W iclicr". Zbierano się również
I' r/N porozwieszanych maparli. na który cli
iiwnl',e/,,ioiie były y;ianice dawnej Hzcczy­
|><>«nolitcj • szerokim ilo*.tepem do morza
a> do S/.ezecina.

Po zbiórce orfranizaryj i przeglądzie
**>nw.\ł imponując* pochód do kościoła
Hr, tiitoiiicgn na urocz*-te nabożeństwo.
Po powroiie na r\ nek iiaMąpiło o godz.
IJ-tij podniesienie bandery, i wysłucha­
nie transmitowanego prze/, megafony prze­
mówienia Pana Prcz* denta lł/.ct z* poepo­
litej. Krótka akademia zakończono przed­

południową część uroczystości, w której
wzięły udział tJoolownie wszystkie o rga­
nizacje i tłumy ludności z miasta i okolicy.

O godz. 15 -ej odbyła się przy stawach
łu.ty „Silesia" w Paruszowcu zabawa lu­
dowa z wielkimi urozmaireniami jak za­
wody pływackie, puszczanie wianków, ka­
jakowanie, strzelanie o nagrody, występa­
mi orkiestr i ogniami sztucznymi. Zbiórka
uliczna przeprowadzona na rzecz Ligi
Morskiej i Kolonialnej przez Związek Re­
zerwistów dała piękny wnyik, gdyż zebra­
no 194.06 zł.

Calośe stanowiła prawdziwą ma nife ­
stację narodową, która wykazała, że spo­
łeczeństwo docenia ważność posiadania
nie tylko okna morskiego na świat, lecz
prawdziwych wrót otwartych na oścież, co
wobec stal'1 wzrastającej potęgi Rzeczy­
pospolitej, jest palącą koniecznością.

)SCI ENERGII ELEKTBYCZN

I.P&7EZ 0OZBUDOW
­

r .t* *""* '•

Treść autografu

Pana Prezydenta

Rzeczypospolitej

udzielonego Sto.

warzyszeniu Elek.

tryków Polskich

(SEP) z okazji

Zjazdu na śląsku

i Wystany Elek­

tromechanicznej

w Kati wicach.

H #&***£

Co powinien wiedzieć
radioabonent zabierając

odbiornik na urlop
f—) Dyrekcja Polakiotfo Radia otrzymuje w

osta'nich c/asaeh dużą ilość listów od radio­
abonentów z zapytaniami, czy można w czasie
ferii letnich odbiornik radiowy, zarejestrowa­
ny w innvm miejscu przenieść na letnisko lub
do miejscowości kuracyjnej, zabrać na wyciecz­
ki ttir\st\cznc i jak należy postąpić, by nie na­
razić się na przykrości.

Polskie Radio wyjaśnia, że zarejestrowane
odbiorniki moi;ą być zainstalowane w czasie
ferii letnich na okres nie dłuższy, niż trzy mie­
siące na letniskach, uzdrowiskach i t. p. bez

dodatkowej rejestracji i dopłaty. Najprostszym
rozwiązaniem tej sprawy było by uregulowanie
z góry opłat abonamentowych za okres ferii
bądź urlopu, lub wskazanie Urzędowi Poczto­
wemu, na terenie którego abonent zamieszkuje
stale, dokąd należy przesyłać mu za czas nie­
obecności rachunki.

Kartę rejestracyjną oraz pokwito wania
uiszczonych op łat należy przechowywać w

miejscu zainstalowania odbiornika.

UKRADŁ S MOCHÓD.

(—) 28 bm. po południu niejaki Herbert
Swadżba z Katowi bez wiedzy i zgody dr Wi­
tolda Zawidzkiego Katowic zabrał mu samo­
chód osób. marki „Citroen" z Nr rej. A 75654,
wartości 3000 zt i odjechał w niewiadomym
kierunku. Dochodzę ua w toku.
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zajdzie teg« potrzeba. W opirarj.irli lud­
lirzi/nycli. wreszcie obronie właUM v>­
Iirzeże i porty.

Reasumując zadania niarwiarki wojen­
luj podeaaa yw>jn> wiebaay, że nie broni

ona t\lko \\\l>rze/\, jak to często u nas
MC mówi. a narów ni /, wojskiem walesy
• wTOfpen — tak samo więc jak wojsko
broni całego państwa. t\lko na morzu.

0.1

J*.o(M ądańskie ta JCatauiicach
W dniu wielkiego .święta jubileuszowe­

go Zjazdu Tow. Polek, który — jak to do­
nosiliśmy — wypadł imponująco, na czele
barwnego pochodu Polek wyróżniała się
grupa delegatek naszych Rodaczek z Gdań­
ska — które swoim przybyciem na nasz
Ziazd zadokumentowały łączność z nami.
Witane też były całym sercem przez cale
społeczeństwo. Gdy podczas przemówienia
na r\'nku P- Wojewoda Dr Grażyński pod­
kreślając fakt. że ,,Polska nie pozwoli na
uszczuplenie jakiegokolwiek swego prawa
•uwerennego i że w żadnym wynadku nie
pozwoli się odeprzeć od morza Bałtyckie­
go, zwrócił się do delegacji Polek z Gdań­
ska ze zleceniem, by zaniosła naszym Bra­
ciom w Gdańsku słowa otuchy j wiado­
mość, że Naród polski nigdy nie pozwoli
aby w naszym .nieście Gdańsku uszczupla­
no jego prawa" — oczy tysięcy zgroma­
dzonych — zwróciły się ku Polkom gdań­
skim — oczy rozgorzałe miłością, odda­
niem i wie rnoś cią. tysięczne serca jed­
nym wspólnym zabiły rytmem i tysięczne
głosy z mocą odkrzyknęły — niech żyje
Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska — a
echo potężnej przysięgi — twierdzą nam
będzie każdy próg" popłynęło chyba do
samego Gdańska! — bo t ką dźwięczało
ciią i prawdąl

A gdy na raucie Tow Polek w salonach

recepcyjnych urządzanym — zjawili się
Drodzy Goście — to nasze Ślązaczki wie­
dzione najtkliwszym instynktem siostrza­
nym — ściskały je i całowały — witały z
ogromnym wzruszeniem — jak wita się tyl­
ko Tych. których się bardzj kocha. Wszę­
dzie gdziekolwiek zjawiła się grupa Polek
Gdańskich — starano się okazać im jak
najwięcej przywiązania, radości — że oto
znalazły się między nami, :ia ziemi kreso­
wej — której mieszkańcy przed niedaw­
nymi laty przechodzili i przeżywali to sa­
mo, co teraz nasi Roda:y w Gdańsku prze­
żywają — ucisk, prześladowanie i gwałt
Lecz tak, iak tu — łam również zwycięży
polski duch — zwycięży siła woli przyna­
leżenia do wielkiego narodu polskiego —
zatryumfuje nieustępliwość serca i ducha
polskiego! Wycieczka bawiła w Katowi­
cach przez dwa dni. W dr jgim dniu zwie­
dzali nasi mili goście Katowice i okolice
Katowic — autobusem ,,100 km koło Kato­
wic". Jak w kalcdoskopie przesuwała się
charakterystyczna w swym kontraście —
panorama śląska Przyzwyczajonych do
czystego morskiego powietrza — owiewa­
ły dymy kominów i opary hałd. gładką ta­
flę nieba przecinały w perspektywie wy­
sokie wieże kopalniane, wieżyczki kościo­
łów i ogromne bloki hut i kopalń węglo­
wych. Do uszu dolatywał jazgot maszyn

który się mieszał z gwarem rozmówek na­
szych — na tematy bliskie nam i drogie
Na;niespodziewaniej — wraz z szybko mi­
janymi po drodze autami i słupami telegra­
ficznymi wyłaniała się tuż za kręgiem wą­
dołów piaszczystych połać ziemi piękna,
rodna, zielono falująca żytem — by za
chwilę uprzytomnić rzeczywistość dzisiej­
szą kolczastymi zasiekami i barierami gra­
nicznymi, na które patrzałyśmy ocza mi
pełnymi zadumy i nadziei, że niedługo a

znikną — i wszystko, co polskie co nasze
— do nas wrócić musi. Nasze rozmowy,
wrażenia i serca zabrały Polki z Gdańska
z sobą. Wspominajcie to — proszę — za­
chowajcie w pamięci — i wiedzcie, że nie
tylko kobiety śląskie, ale cały Naród z
Wami. I że w potrzebie — jako jeden mąż
— staniemy Wam u boku w obronie na­
szych praw. by dać Wam to czym my się
tu cieszymy — wolność i radość życia w
swoim własnym domu!

Żegnałyśmy Was ze łzami — ale nie
były to łzy słabości — lecz mocy i czułości
wzajemnego rozumienia się, bo razem z
Wami całym sercem, całą duszą i całą wolą
podzielamy treść Waszych myśli zawar­
tych w Waszej i naszej pieśni:

,,Gdański nasz hufiec
do boju gotowy
gotowe już nasze bagnety —'
by skruszyć ostatnie
krzyżackie okowy
i wziąć za ich zbrodnie odwety —
— Że polskie są Prusy wschodnie
zaświadczym na froncie my zgodnie —
Orężem i krwią paragrafy spiszemy,
że z Polską połączyć się chcemy!
Pamiętajci*! Pamiętajcie! — My pamię­

tamy i jesteśmv gotowe!
Janina Żelechowska.

Premiowanie książeczek

oszczędności P. K. 0 .
(—) Dnia 27 czerwca 1939 r. odbyło SIQ W

P. K. O szóste publiczne premiowanie ks uze­
czek oszczt^nościowycli prem.owanych serii V
grupy „l','*. W prem.owuniu brały udz.ał ksią­
żeczki, na któro wn.es.ono wszy.stk.e wkładk, za
ubii'gly kwartał w tcnniu.e do dnia 31-fio majo
ItM r

Prtmia po al 500,— padły na nr nr: 800.708
826.879 NM.Mll MM97 8«l»o3 803 322 882U31.

Premia po si 250,— padły na nr nr: 802 4ól
814.340 814.434 018 .U73 820 1)37 824 418 826.7K3
MMM 838ow KB8.086 8(2tt(H Mfti&l M7-804
8.">1.783 862 040 80Ó824 808.319 871703 872.7Ó2
874 794 875 292 877 420 MM łój 887.897 887 89?
889 142 893 424 894 733 901 331 901 362 903.846
904 718 907 020.

Premia po al 100,— padły na nr nr: 801 497
801.510 801 882 802094 802 182 803 204 804 13G
806.498 806 661 808:166 808 787 809 605 810 7ol
811.441 811038 812 420 81:: 548 813 570 813 734
815990 810341 817 166 817.710 817 999 81s 190
818 026 818915 819 180 819 708 820 533 821 6o7
82C.128 822 462 823 007 828 318 MM.0H6 829 122
829.330 829 462 831 340 832 413 833 063 833 915
KUJ 939 834 257 835 MM U6.W7 836 329 840 390
810 390 MOJU 8416!I3 812 239 84-817 844 212
846.226 846118 840 274 846.274 846.414 84DHI7
861.306 861836 851 830 851.928 MMIII MiMM
856.134 855 716 855 711 86h 992 860 159 861002
802 113 MttJM IMIffll MMM] 807 743 867.812
868479 868.511 809517 870070 870.181 b7025ł
872.028 872 .982 873 236 873 340 87(200 874 76a
878.081 878 266 879 361 880.101 887.715 887 .716
MMM 889666 891236 891273 891.852 891960
892 460 892 812 MMMM 893 400 893.030 8U3 0I8
MM.1M Ml Ml MM 189 890 755 800 955 8'J7 072
MMM 902.881 Ml MM 904 511 UO1.720 900 805
900213 900 411 907 472 907817.

Ponadto padło 318 prcm.j po z! 60.—. Ogółem
padło 479 prenrj na sumę zł 39.750. Po raz drutf;
puiily prem.e na następujące ks.ążcczki:

si 250.— nr: 817 301,
sl 100.— nr: 829 462.
tl 50.— nr ur: 822 182 825 991 830 119 817 010

Ml 109 891 912 895.833 898 190 901 684.
O wylosowanych prem.ach wlaśc ciele ksiij.

źeczek są pow iad>m.en . listownie.
Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów oszczc.

dnościowych premiowanych serii V jest stały
wzrost liczby premij w miarę wzrastania wkła­
dów na ks.ążeczce, przy czym po otrzyman.u
preim. książeczki nie tracą swej wartości, lecz
nadal biorą udział w następnych premiowa­
mach, pod warunkiem regularnego opłacana
dalszych wkładów

Premie w\i<'suwane w poprzednim premiowa
mu dotychczas me podjęte:

sl 250.— nr 823 486.
al 100.— nr 865.710.
xl 50.— nr nr: 809 732 827 701 831922,

836.544 837122 MMM 850 021 864 810.

MNOŻĄ SIĘ WYPADKI DROGOWE.
(—) 29 ubm. o godz. 3-ej jadący ul. M. Pił­

sueskiego w Katowicach — samochód osobowy,
kierowany orzez dr. Czesława Warchalowskie­
go. lekarza z Krakowa, r wylotu ul. Starowiej­
skiej — najechał na motocyklistę Aloizego
Szczotkę z Ligoty, który doznał poważnych ob­
rażeń ciała. Szczotka na miejscu został zaopa­
trzony przez lekar a i o własnych silach odjc­
cłał do domu.

Serwus Kundel
(—) Występy artystów teatru im. Wyspiań­

skiego z areyucieszną komedio-farsą pt. „Ser­
wus Kundel" zaliczyć należy jako uzupełnienie
propagandy żywego polskiego słowa na tere­
nie Śląska i Zaolzia. Sztuka, aczkolwiek roz­
rywkowa, nie pozbawiona przesłanek umoral­
niających, daje widzowi wiele wytchnienia i ra­
dości.

Komedio-farsa ta zostanie dziś, t. j. w sobo­
tę 1 lipca, odegrana w Rybniku, w sali „Świer­
klańca"; w niedzielę 2 hm. — Radlin; ponie­
działek 3 bm. — Wodzisław; wtorek 4 bm. —

Rydułtowy; środa 5 bm. — Pszów, czwartek
6 bm. — Łaziska Górne; piątek 7 bm. Jastrzę­
bie Zdrój; sobota 8 bm. — Mikołów.

Chorzów
Z MUZEUM .ilEMI BYTOMSKIEJ.

(=) Muzeum Ziemi Bytomskiej w Chorzowrit
rozwija się nadal pomyślnie. Ostatnio uzyskano
dla zbiorów muzealnych większą ilość strojów
chorzowskich, rozbarskich i dąbrowskich. Dis
dziab sztuki ludowej uzyskano kilkanaście sta­
rannie utrzymanych obrazów z początku XIX
wieku Powiększyły się również zbiory monet.

W SZKOLE RZEMIEŚLNICZEJ W. I.
(=:) W szkole Rzemieślniczej Wspólnoty In­

teresów odbyło się uroczyste zakończenie roku
szkolnego.

W godzinach rannych zebrała się młodzież
tut. szkoły na dziedzińcu szkolnym, po czym
nastąpił wymarsz na nabożeństwo do kościoła
parafialnego Uroczystą Mszę św. celebrował
kapelan szkolny

Po nabożeństwie i po przerwie obiadowej
wyruszyła młodzież na szybowisko szkolne na
Górze Hugona. Tam przy pięknej słonecznej
pogodzie odbyła się najciekawsza część pro­
gramu uroczystości, a mianowicie start i lądo­
wanie szybowców, po czvm naimłodsi --•^at<.­
rzy sportu lotniczego popisywali się modelami
własnej konstrukcji Przez cały czas przygry­
wała kapela uczniów szkoły Następni* rozpa­
lono ognisko, przy którym uczniowie szkoły
rozweselali licznie zgromadzoną publiczność
skeczami, produkcjami wokalnymi i muzyka
Po rozdaniu świadectw przemówił do absol­
wentów szkoły dyr. Zborowski
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0. Z. N. W ZAŁĘŻU.
Cnegdaj odbyto sic. w Załężu miesięczne

ti.jr»nle przy licznym udziale członków. Rełe­
r»" o położeniu Polski w chwili obecnej wyglo­
«;l adwokat Kłusak. Pc referacie wywiązała
«ie żywa dyskusja, poza tym załatwiono na za­
braniu szereg spraw lokalnych.

KURS ZAPRAWIANIA KONSERW
I OWOCÓW.

(=) OkresJ Chorzowski Kit Stów. Młodzie­
ry Żeńskiej organizuje od 10 lipca 2-miesiec*­
r.y kurs zaprawiania konserw i owoców, i to
n wnocześnie w Chorzowie i w Lipinach. Lek­
kie odbywać się bijclą 2 razy w tygodniu w go­
dzinach wieczornych, mianowicie we wtorki i
•rody w Lipinach, a we czwartki i piątki w
Chorzowie. Opłata za kurs (w czym wliczone
są środki zaprawiania, jak owoce, cukier etc.)
wynosi od członkiń zł 10 miesięcznie, a od nie­
członkiń zł 15 mics. Zgłoszenia przesyłać naj­

później do 3 lipca br. na adres: Maria Reszków­
La, Chorzów-Batory, ul. 16 Lipca 50.

W sidłach szantażystki
(—) Elżbieta Staniczek, znana przemył­

nlczka z Nowej Wsi w sierpniu 1937 r.
przybyła do domu starców w Świętochło­
wicach, gdzie zaoferowała siostrze przeło­
żonej dostarczenie materiału na ubrania
oraz bieliz<nę po cenie okazyjnej. Sprytna
oszustka wyłudziła przy tym pewną zalicz­
kę. Po pewnym czasie Staniczkowa znowu
zjawiła się u siostry przełożonej i zażądała
pieniędzy. Przełożona zorientowała się, iż
Staniczkowa chce ją oszukać i zagroziła, że
w razie niedostarczenia materiału odda ją
W ręce policji. Wtedy Staniczkowa oświad­
czyła, że o ile przełożona nie wręczy jej
lądanych pieniędzy obwini ją jako paserkę
przemyconego towaru z Niemiec. W ten
sprytny sposób Staniczkowa wyłu­
dziła od naiwnej 2636 zł. Sprawa wyszła
jednak na jaw.

Staniczkowa odpowiadała onegdaj przed
.­.ądem okręgowym w Chorzowie, który ska­
zał szantażystkę na rok więzienia.

AUTOBUS W PŁOMIENIACH.

ESEJ W Chorzowie przy ul. Bytomskiej obok
f-traży pożarnej zapalił się w ub. niedzielę sil­
nik autobusu Śl. Linii Autob. Pożar ugasiła
na miejscu straż pożarna. Straty są minimalne.
\utobus z małym opóźnieniem odjechał do
Katowic.

Chorzowskie megafony
(=) Wspaniała uroczystość , Dni Mo*za.'

która miała przebieg żywiołowej manifesta­
cji ludności w Chorzowie zakończona zo­
ktała niemiłym grzytem.

Na placu targowym przy ul. Bytomskiej,
zainstalowane zostały przez magistrat cho­
rzowski olbrzymie megafony, maiące za za­
danie rozprzestrzenić przemówienia prele­
gentów, oraz umożliwić wysłuchanie prze­
mówienia Pana Prezydenta R. P., transmi­
towanego przez Polskie Radio. Stało się
lednak inaczej. Już przy wstępnych sło­
wach prezesa obwodowego L. M. K. dr.
Bortha aparatura dźwiękowa odmówiła po­
słuszeństwa i aż do końca uroczystości nie
została naprawiona. Jakaż była przyczyna
zepsucia się megafonów sprawozdawczych?
Nic nadzwyczajnego. Po prostu niedociśnię­
ly kontakt linki mikrofonowej z kablem łą­
czącym megafony, leżący w mieiscu, gdzie
stał prelegent. I tej drobn­ j wady szukano
aż dwie godziny — prawie tak długo jak
dłuigo odbywała się uroczystość. Należy
iednak dbać o io, by się tego rodzaju „de­
fekty" n ie powt arzały!

Walne zebranie Automobilklubu

Polski
W dniu 28 czerwca br. odbyło się w War­

szawie doroczne walne zebranie Automobil­
klubu Polski. Zebraniu przewodniczył wicemi­
nister inż. J. Piasecki.

Na wniosek przewodniczącego min. Piasec­
kiego zebrani uczcili przez powstanie Zmarłych
*/ ciągu 1938 — 1939 Członków Rzeczywistych
Automobilklubu Polski.

Następnie na wniosek przewodniczącego
walne zebrnnie jednogłośnie uchwaliło wysia­
nie depesz do Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej Prof. Dr Ignacego Mościckiego i do Pana
Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza General­
nego Inspektora Sił Zbrojnych.

W dalszym ciągu zebrania odczytano spra­
wozdanie ogólne i poszczególnych działów oraz
sprawozdanie finansowe; sprawozdania te ze­
brani jednogłośnie przyjęli do wiadomości.

Następnie odczytano sprawozdanie Komisji
Rewizyjnej i na jej wniosek walne zebranie
udzieliło ustępującemu Zarządowi Głównemu
jednogłośnie absolutorium.

Do, Zarządu Głównego A. P . wybrano 18
osób, do Komisji Rewizyjnej — 6 i do Komisji
Balotującej — 4 członków.

Niepodległościowcy na Śląsku
otrzymają zaopatrzenie

Doniosła uchwala Se/mu Slaslticgo
Spjm Słąakl na poritfe—li w dniu 28

czerwia uchwalił mMMaĄ d!a fela>ka ustawi}
0 aaopatraaniu lu/.nstn.ków walk o niepodlo­
głośc. Ustawą referował p. poseł Płonka. Po­
lej 1'łmil a DarU. w ten sposób uzasadnił
ważność wprowadzenia tej ustawy:

„Zycio tfospoilarrze Polski nie zdołało U­
wolnić s.ę w zupelm.id od wpływów ciężkie­
Ko kryzysu Ho­podarcze^o, który przeźywa­
1 śmy. a który swymi zgubnymi skutkami
dotarł (]<) każdej dziedziny. Najwięcej odczu­
wają jeszcze s-kutki teno stanu ci pracowni­
cy fizyczni i umyalowi, którzy wskutek po­
zbawienia pracy skazani zostali na litość i
lasko awf/eh bliźnich, edyż op.e­ka społ ec zna
nie mc/'- n:e­lety utrzymywać tak wielkiej
liczby obywateli, potrzebujących pomocy.
IWiiedzy tymi obywatelami znajdują sio je­
szcze dzisiaj ci, którzy z uioikun zapałem
i wiarą wyru-zyli w róźr.ych formacjach, od
legionistów do powstańców śląskich, by wal­
czyć z wrogiem i by uwolnić Polaka z kaj­
dan niewoli.

Nia ulega wątpliwość, że ci, którzy nie
BWaiając na swą przyszłość i przyszłość
swych rodzin, bez w/^ledu na Rrożące im
n eb./pieczeństwo utraty życia i mień a
chwycili za broń, zasłużyli w całej pełni na
to, by obecnie w wolnym państwie posiadnć
w p;erw.szvm rzędzie prawo do pracy i do
skromnego bodaj zarobku. W każdym razie
zaś należy im się to przed tvmi, którzy obo­
jętnie lub nawet wrogo odnosili się do krwa­
w ych wzm ai rań o n as zą niepodl egłość.

Wynikiem inicjatywy Związku Powstań­
ców Śią~k eh z 19343 r w spraw .e uregulowa­
nia zatrudnienia i zaopatrzenia niepodległo­
ś łowców, posłowie — powstańcy ze §!acka
uważając, że sprawa ta należy do kompeten­
cji Seimn R P wnieśli tam projekt ustawy
o zapewnieniu pracy i bytu uczestnikom
walk o niepodległość. Jak wiadomo Sejm R.
P. za jaj s.e tym zagadnieniem, uchwalając
ustawą z dnia 2 lip-a lt>37 r o aatrndnieniu
i zaopatrzeniu nczeałn;ków walk o niepodle­
głość Państwa Polskiego.

DtUwi ta: Nakłada na zakłady pracy o­
łiflwłł|zHrrnrr>Hn:enti na każdveh 33 r»r*ro­
ui. ków jednaCO uczestnika wa'k o aiepodlt­
atośfc przy czym ustawa upoważnia Ministra
Pracy i Opiek; Spolc-cz­nrj do zwiększenia nor
mv obowią zku z atr udni e-ni a ni epodległo­
śriuwrów ponad powyższe 33 proc. by za*
pawnić zatrudnienie na danym ob-zarze
wszystkich uczestn. walk o niepodległość.

Przyznają zaopatrzenie ze Skarbu Państ­
wa oaobocn odznaczonym Krzyżem Niepod­
ległości, jeżeli osoby te nie posiadają środ­
ków zapewniających im egzystencję, a utra­
ciły według orzeczenia komisji lekarskiej 50
proc. zdolności do zarobkowania lub prze­
kroczyły bo lat życia, oraz przyznaje zaopa­
trzenie pozostałym po nich wdowom, se-ro­

tom i rodzicom, jeżeli nie posiadają środków
eg zyst encji.

Nakłada napubliczne biura pośrednictwa
pracy obowiązek kierowania na wolne miej­
sca pracy w pierwszym rzędzie uczestników
wal k o ni epodległość.

Ustawa z dnia 2 lipca 1997 r była nie­
wątpliwie ważnym wydarz -niem w dziedzi­
nie opieki nad uczestnikami walk o niepod­
ległość, jednakże nie spełniła ona w odniesie­
niu do warunków śląskich tych nadziei, ja­
kie w niej pokładano.

Jak wiadomo, w walkach o wyzwolonie
Śląska brało udział około 40 000 osób Po u­
kończeniu III powstania liczne rzesze pow­
stańców śląskich zostały przez obcy kap­

tał, działający w przemyśle śląskim, pozba­
wione pracy Wyjątkowy stan, w jakim zna­
lazło się woiewództwo śląskie w okresie kry­
zysu gospodarczego, przyczynił się do tego,
że wśród licznej rzeszy bezrobotnych znala­
zła się także poważna ilość niepodległościow
ró w. Wo}ewód-kie Biuro Funduszu Pracy
wykazuje na dzień 1 maja 1039 r. — 895 za­
rejestrowanych bezrobotnych niepodległoś­
ciowców, zaś według statystyki organizacyj,
skupiających ni epodl egłości ow ców . liczba
tych nieszczęśliwców dochodzi do 1500 osób.

Wn!o=<>k sekcji dla spraw zatrudnienia u­
czeslników walk o niepodległość o podwyż­
szenie normy obowiązku zatrudnienia nie­
podiCTłnścjowców 7 3 proc. na 8 proc. nie
został przez Ministra Opieki Społecznej ur
wz<rlcdn;ony.

Ustawa z 2 lipca 1937 r zapewnia zaopa­
trzenie tylko tym niepodległościowcom, któ­
rzy odznaczani BOStall Krzyżem Niepodle­
głości. Tymczasem Krzyż i Medal Niepodle­
głodej otrzymała na Śląsku n;ewielka ilość
osób. aczkolwiek nie ulega żadłiej wątpliwo­
ści, że uczestnicy powstań śląskich odpowia­
dają warunkom przewidzianym w postano­
wieniach dekretu o Krzyżu i Medalu Niepod­
ległości.

Komisja Pracy i Opiełki Społecznej, trorąc
ie momenty pod uwagę, doszła do przekona­

nia, że atdąira nie aapwWtJa WIliasliH nie­
podległościowcom śląskim pracy względnie
zaopatrzenia i że wol^c tełjo należy uchwa­
lić ustawę śląską, przyznającą odj.­owiednie
BtaflU dla bezrobotnych lub pozostającym
bez egzyste ncji niepodległoś ciow ców ślą­
skich.

Na pokrycie tych wydatków przewiduje
budżet Województwa Śląskiego na r. tttr>40
w dzialeXI818—600000zł.która tokw,­
ta prawdopodobnie okażo się niewystarcza­
jąca.

Zgłoszona przez Kom^ję Pracy i Op:<-ki
Społecznej ustawa daje prawo do zasiłku za
Skarbu Śląskiego nie tylko tym, którzy brali
udział w walkach o wyzwolenie Ś!a-ka. ale
równi"* tym w=zy*tkim. którzy jako ochot­
nicy ze ftktaka brali udz;ił w walkach oręż­
nych wowka polskiego p­zed przyłączeniem
Śląska do Polaki, zwła-zcza zaś na hwacla
bataawkkkai w szeregach pułku Strzelców
Hytomsk cli Prawo do za-:lk'j przysługtije
również tym. którzy wprawdzie nie brali u­
działu w walkach orężnych o wyzwolenia
Śląska, ale swo;ą pracą konspiracyjną, ple­
! ytową wzflejdnla inną przyczyn li się do
aawebodataja rze^j ziemi ś'ą-k>j Jedni
bowtata na skutek rozkazu, inni zaś na skw
tek braku sil RzTClWTCh n'» mog1- walczyć
z bronią w reku. jednakże «woją działalro­
lek| przyczynili się do powodzenia akc^ wy­
zwoleńczej.

Prawo do zaułków badała prz\-ługiwa?o
eaobSBi<; '.yn:a­

jącycfa
:
m egzystencja,

; nlaflnrawnionyeb do
otrzymania zar>pa'r/c'ra ze Skarbi Padatwa
po myśli uMawy o zaopatrzeniu inwald-w
wojennych lub ustawy o zapcwniciru pracy
i zaopatrzeniu OCSCStnikow walk o niepodle­
głość Państwa Pol>k ego. zasadniczo w wy­
padku lek niezdolności do pracy.

Ustawa jednakże przyznaje zasłki także
dla tych zdolnych do pracy, którzy :
uzyskać

1 nic będą motN N.'1 wsi

prawa do zarobkowan a na podstawie usta­
wy z dina '2 tisjaa l'**^" r.

Prawo da tai Rra prayshataja równ:eż
wdowom, sierotom oraz rodzicom no Os
uprawn onyrh do zasiłków, o ile te
zostały bez środków zapewniających im eg­
zysten cję.

Zasiłek dla uprawnionych samotnych
wynosi 40,— zł miesięcznie, dla osób zaś u­
prawnionych, mających na swym utrzyma­
niu żonę lob dzieci 80,— zł m • liectnia Za*
siłek dla wdowy wynos-i połowę za siłku
zmarłego meta, zasiek zaś dla każdej siero­
ty, której nr.tka p I mania wynosi
po !•< ' ca srd 'wy, a dla s;m>ty,
której matka n:e żyje lub nie pob era zao­
patrzenia — wynosi po 50 proc zas Iku wdo­
w:ego Suma caaitka wdowiego łącznie z za­
Staktani sierocym, bądi suma zasiłków s.ero­

cycłi nie może przekraczać 100 proc zas.Iku
zmarłego niepod!e«lościcwca Zas Ik: każde­
go z rodziców wynoszą m.esięczn.e 25 proc.
zas Iku zmarłego Osobie, która pokryła ko­
szty pogrzebu, zwraca s;e te koszty w wy­
sokości 1-miesięeznego zasiłku ­. a^ admez ego
osoby zmarłej, o ile była uprawniona do po­
bierania tego zasłku.

Osoby uprawnione do korzystania z zasł­
ku, a zdolne do pracy, nie tracą prawa do
zasiłku w wypadku uzyskania pracy przej­
ściowej, nie trwającej dłużej niż 2 miesiące.

Wypłacanie zasiłków ze Skarbu Śląskie­
go osobom zdolnym do pracy, a nie mogącym
jej uzyskać, przyczyni się z pewnością do
większego nacisku władz wojewódzkich w

kierunku ulokowania jak największej ilości
WCOW w zakładach pracy.

Szczegółowe przepisy o sposobie wykona­
nia omaw anej ustawy wyda Śląska Rada

6dlka w drodze rczporządzenia, przy
czym Komisja Pracy i Opieki Społecznej jest
tdaa i. la przeprowadzeni© i realizacja wy­

UZYWATEAUDECOLOGNE

PkMYMWK!
HENRYK ŻAK POZNAŃ

płaty za- łków winny być analogiczne, jak
przy zas ikach wojskowych.

i i o zasiłkach dla uczestników w ik
o przyłączeń.© i .ą.­ka do Pańslwa Pok-k • *•­
ma wypt-ła.ć w odnie-;«nm do stosunków

•. (i aatawa z dn.
7 r. N .epodiesłościowcy iląser
u tylko w małym zakresie ko­

-­yznanego tą Batfr­
«ą Wpr.m •:.­ ;-z\>ługujące na pod
stawia '• • aazpowr­
du braku funduszów na wyż-ze rtawki, nt
w uatan eii 1987 r. które przyznaj*

je w sryaokcd 10 W 90 zł. tym nietaniej
przyznanie n:

ep odle .
'łe^ łowcom ś'ą-kim te­

­t kon-eczne dla zapew­
nienia im minimum egzystencji. Robotn k

•i.e uczestnik o w v­
zwolen.e Slajaka, znany jest z poświęcenia
i nie pragnie jałmużny, ale zapewnienia mu
minimum egzystencji.

• •łyp­ ustawy o zasiłkach dla n­
eaeatników walk o przylączenio ziemi ślą­
sk:ej d^ Państwa Polskieaics pozbawionych
środków egzystencji, badają zewnętrznym wy
raz em . jaką Śląsk wyzwolony
w 20 rocznicę I powstania śląskiego żywi do
nich.

• .
Po tym referacie przyjęto ustawę we

wszystkich trzech czytaniach. Wchodzi ona
w tycia w dniu 1 lipca br. — Rzecz niewąt­
plwa. że rzesze nieposiadająeych dotychczas
zaopatrzenia niepodległościowców przyjmie
h) uatawą z żywą radością.

fttfbnih
POŻAR W MOSZCZENICT.

(R) W nocy z 27 na 28 bm. wybschl z przy­
czyn na razie nieustalonych pożar w chlewi*.
należącym do Wiktora Serw.tki w Moszcze­
nicy. Obiekt spłonął doszczętnie wraz z przy­
legła szopą. Ponadto został uszkodzony dach
pobliskiej stodoły Ogólna szkoda wynosi we­
dług pobieżnych obliczeń 2.500 zł.RAOIO

Sobota I lipca.
KATOWICE. 0*4*.Ml P(M jmrnnna. 503 ..Pileń

dobry" «.» Gimnnstyka. «5fl Muiyka. T00 I)i1»n­
nlk poranny 7.15 Piosenki m.iryn:ir«kt«. 7 .45 Kon
cort poranny. 8.15—f 30 Z inlkrofcmcm prrez i^*il*k^
11.57 Sygnał cz:i»u 12."! u.lycja południowa. ::< r *

Muzykn obm<lova. 14.15 Audycja dla dzieci: „Jak t&
milo latem bywa" 15.13 Muiyka popularna. 1­ 43
Wiadomości gospodarcie. 18.00 Ptlennik popoludn o­
wy. 16 20 Recital fortepmnowy. 17.00 Muiyka ta.ie??.­
na. 18.00 Arie I plcSnl T-loskle 1? 30 Kwartety Lud­
wika »an Beethovena. 19 30 Audycja dla Polaków in
granica. 20 .00 Muzyka. 20 15 „Wiadomości i Polski"
(w Jeżyku eaaakim). :0.35 Wiadomości aportowe 20 «.
Pzlrnnlk wleeiorny, wladomołcl meteorologiczne, wla­
domo*el aportowa. Zl no ..Panna wodna" — operetkamorska. 23 .00 Ostatnie wiadomości dziennika wie­
czornego 1 Komunikat meteorologiczny.

Niedziela 2 lipca.
KATOWICE. — Oodi. «.«0 Pleśń porann*. — S.10

Pogodny montaż płytowy 0 50 „Wyradzanie ale ro­alln" — pogadanka. 7.00 Muzyka poranna. 7 .20 Rza«
polaki zabezpiecza Intereay robotnlkfiw zatrudnionych
na obczyźnie — pogadanka. 7 .30 Audyoja dla wal. MS
Dziennik poranny. S.16 Koncert poraany. »•** Trana­

mlaja fragmentu procesji morakl»J w Cdynl. SSS
Transmlsju nabożeństwa i knacloła aw. Krzyta w
Warszawie. 10.30 Miuvka. 11 .57 Sygnał czasu. 12.08
Poranek muzyczny. 13.00 Wyjątki i P.am Jńzefa Plt­
audfklero. lS.ir, Mir.­vk.­i.l. r ­.n o Co alycliać na Śląsku?
M 10 Popołudnie śląskiego rolnika — audycja ałowno­
muzyczna. l .,45 Audycja dla wsi. 1«30 Utwory mor­
skie Feliksa Nowowiejskiego. 17.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 19 .30 Polakom za miedzą — pogadanka.
19.40 „Co niedziel, n Karlika — brrml piosneczka.
Kro muzyka". tBjK WladomoKcl sportowe. 20.10 Ty­
godnik dźwiękowy. Trzegląd polityczny. Dziennikwtwmy. ,.I'o kolarskim wyiclgu do morza" — iw­
I-iirtnz. 21.15 Koncert rozrywkowy. 23 .00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego l komunikat meteo­
rologiczny.

REDAKTORZY DZIAŁÓW:
„Z HUT I KPALN": ?assf Ranik.
DZIAŁ DErEFZ.r VT: Stanisław 8«Tplnakt.DZIAŁ Kl.ONłKI POLICYJNO-FADOW»J I LO­

KALNEJ MIASTA KATOWIC: Wilhelm MlkołajecOTIIAŁ INFORMACTJNT I KRONIKA ?R0WIK­
CJONAT N 'in Kawale*

nZ'AŁ BPORTOWT Stefan Klalellflakt.
ZA OGŁOSZENIA: Staalalaw ReJmaalaJc, ]
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Przed meczem Ruchu z Afrykanami
Największy tn dotyolir/ns wydarzeniem

uwyin na Sianku badlla niawątpliwit
ffBSf vyataa w Pohw druAvnv afrykań­

­ <•) „Uaiaa Bparthra aftiautaiana Oraaai<
M<U". klóra Matfn p-. er ws/e swe zawody
pUkaiafcla / •tatra—i PoMU M artotak i i••
lipca br. o aadi. is aa tta4 aaia • Hajdu­
kaca. r. s . M O. aalati <io nada aaH«p­

taych I aajpopularaiejatyeh klubom
1

północ*
aaj Afryki. Dntiyaa (dobyta trtykrołaia ty­
tol attotraa Oranu ora/ 2 krotne tytal m>­
<tr/a aajchaioa taa Połoocnaj Afryki. Wśród
tawodaików anajduja. 1Q .

't nurtyaoai a aala*
iMwic.n: Gnaoai Souflan feodkaarj pomoc­
ail tak iwaaii „Ciaray nusir/" araraata
l aft, Baaabbau Ki-Hałud — trodkoary aapaat
ail oraz Saadaai La <l. loary lacaaik, hak tai
. f ./aniy JarataJaaa" ora/. Araliow ;e i Maro­
kaaciyci. o aryaokin pealeaala kr] drużyny
awiadety aajlepiej fakt. fta • lek acapela
7najdi!H» ak) t raarataataataai ora/.feaza­
kupywano s/oroji lek aajlaaaayck aracay za
olu/ym.o >univ prtaa raaaa aaarodowa dra*
tyaty franrnakia iak ..Hed-Star

". Jbt Saora"
,

. Marx>:lle" i „ToalhaM**. Oedcia jraj;j sy­

ilaaaaaa aea>ryaakiaa i i ogrom n:j azybkoscia.
Priyjaad aiakaaay agaatycaayek ntHajH z
Francji betpoiradalo do Chor/owa. Ostatni
eb aryaaaa aciad apatkaakna i Roebaaa bf

dzic w Stra-łuirgii dna 2fl. f>. hr.
1'r/yja/d do Clior/owa-H itery (Hajduki)

aaatąpi ar niedzielę 8. 7 (i ścia tatara bada
m>. na narodach liaowyck Polonia — Ruch,
k:ór<^ odbędą się na stadionie Rucha - 7.

Kucharski rozpoczął

trening
•a Lwowie odbyły się we czwartek

ni boisku Pogoni międzyklubowe zawody
lekkoatletyczne, na których osiągnięto
niczlee wyniki: najlepszy czas dnir. padł w
l iegu na KIO m. w tej konkurencji Da­
nowski osiągnął wvnik 10,7 sek. Ten sam
zawodnik przebiegł JlKl m. w czasie 22,6
sek, ponadto w innych konkurencjach
osiągnięto wyniki:

400 m. Orlewicz (Pogoń),
skok wzwyż Niemiec (Pogoń) 1.76,
sztafeta 4> 4(Ki m. Pogoń ,1:-L?:9; w

»rtafccic Pogoni biegał m. in. Kucharski,
który rozpoczął już normalny trening.

NARODOWA DRUŻYNA CZECH
I MORAW.

Utworzona została narodowa drużyna
Ozerh i Moraw, w lekkoatletyce, w skład
której weszli:

100 m — Paracek, Jahoda. Majda;
Ź00 m — Paracek, Janeeky, Svohod<i;
400 m — Rosicka, Sale. Kratky: 800 m —
Kratky, dr Otahal, dr Haluza: 1500 m —
Sale, dr Haluza. Leipold; 5000 m — inż.
Hron, Pivonka, Zelenka; 110 m płotki —
Markal. Andel. dr Hrstka: 400 m plotki —
Schneider, dr Otahal. Andel: 4X100aa —
Paracek - Majda - Jahoda - Svoboda i Ja­
neeky, Kratky; wzwyż — Hausenbla«, Fie­
dler. Ce»piva; wdał — Fiedler, Bem, Vu­
aaanaaw] tyczka -— Bem. Svoboda II, inż.
Hlavon; trójskok — Fiedler, Rihoeek,
Goth; kuła—Douda, Vite, Knotek; dysk—
Yitek. Knotek, Fiedler; oszczep — No­
vak, dr Riess, Adamek; młot — Knotek,
Elias, dr Prusa.

Joe Louis znokautował
Tony Galenło

W Madison Square Garden odbył się
mecz bokserski o mistrzostwo świata
wszystkich wag, pomiędzy murzynem Joe
Louisem i Tony Galento. — Zwyciężył
Louis przez techniczny k. o . w czwartej
rundzie. Galento w chwili przerwania
walki silnie krwawił.

OFIARA CHMIELEWSKIEGO NA FON.
Podczas wielkiej rewii asów sportu,

jaka odbyta się w uh. środę na stadionie
Wojska Polskiego w Warszawie, red. Ka­
rimierz Gryżewski przekazał na Fundusz
Obrony Narodowej sumę pięciu dolarów
amerykańskich, otrzymana podczas swego
pobytu w Ameryce od Henryka Chmie­
lewskiego.

W związku z powyższymi zawodami kie­
rownictwo komunikuje, iż dla ąjiiajlkl po­
iaadoaj przygotowane badała iparjilna miej­
aca pnaaajaara przy taybia Ulricha położone
abak ratusza przy ul. Długiej. Przypomina

się równocześnie o konieczności zaopatrzenia
się w bilety po ulgowych cenach w prze4
apraadaty, która trwa da paniadiiaJka 30. 6 .
włącznie. W dniu zawodów żadnych bile­
tów zniżkowych sprzedawać sic nie będzie.

Turniej Hajduczanki
wygrał Ruch

W Chorzowie - Batory odbył się jak
to już donosiliśmy turniej piłkarski zorga­
nizowany przez KS. Hajduczankę z okazji
poświęcenia proporczyka klubowego, w
półfinale Ruch Ib — AKS Ib, zakończo­
nym w normalnym czasie gry wynikiem
­>:_>, zwyciężył po dogrywce Ruch w sto­
sunku 4:2 (2:1). Poza tvm Zctka'pokonała
Hajduczankę 5:2 (1:0). W finale Ruch
uzyskał zwycięstwo w spotkaniu z Zetką
B*J (2:\), zdobywając tym samym puchar
ufundowany przez Hajduczankę.

SZABO ZWOLNIONY
Dotychczasowy trener Ruchu, b. wę­

gierski iuternacjonał S z a b o, został
prze/ zarząd klubu, na skutek zbyt wygó­
rowanych warunków z dn. ,HJbm. zwol­
niony.

Jak się dowiadujemy, poruszona przez
nas sprawa instalacji telefonu na stadionie
KS. Ruch, jest na dobrej drodze i w naj­
bliższym czasie zostanie pozytywnie roz­
ttrzygnięta. Jedna z poważnych bolączek
i trudności na j.:kie napomykała prasa peł­
niąca sprawozdawczą służbę w :zasie im­
prez na stadionie Ruchu, zostar.ie więc
usuni ęta .

STADION HAJDUCKI PRZEJMIE
ZARZĄD MIEJSKI

Niezałatwioną pozostaje jeszcze spra­
wa miejsc dla prasy, ale po rozmowach za­
rządu klubu z magistratem chorzowskim
w sprawie przejęcia stadionu Ruchu przez

Magistrat i ta niedogodność ma być usu­
nięta. A więc poczekajmy!

POLONIA — RUCH
Dnia 2 lipca rozegrany zostanie na

sttdionic Ruchu mecz. o mistrzostwo mię­
dzy KS. Polonią, a Ruchem. Dnia lfi lipca
względnie 1.3 sierpnia odbędzie się mecz
mistrzowski między obu tvmi klubami.
Mecz ten jest zaległym z I rundy

O puchar Polski
STANISŁAWÓW - LWÓW 5:2!t

W Stanisławowie w meczu o puchar PFCZV­
denta R. P. drużyna Stanisławowa pokonała
reprezentację Lwowa 5:2 (3:1)! Stanisławów
wygrał zasłużenie, gdyż był niewątpliwie lep­
szy od swego przeciwnika Lwów wykazał zu­
pełny brak zgrania. Nadto fatalnie iirr,\a cbro­
na, a nanad za mało strzelał i w dodatku nie­
celnie. W drużynie lwowskiej wyróżnić można
było tylko linię pomocy, podczas gdy Stanisła­
wów dysponował bardzo równvm zespo'em.

Bramki dla Stanisławowa zdobyli Cichy (2).
Nowak (111. Mrabal (1). Ostatnia bramka dla
Stanisławowa padła ze strzału samobójczego.
Bramki dla Lwowa zdobyli: Majowski i Schmidt
|z rzutu karnego). Lwów grał bez Wasiewicza.
któcego miejsce zajął Schmidt Ponadto w dru­
giej połowic usunięty został z boiska Matias.

Zawody prowadził p. Zapiór z Krakowa.
Widzów około 3 tysiące

Po ostatnich rozgrywkach o puchar Polski
wyeliminowane więc zostały bardzo dobre i
mające najwięcej szans zesnoły: Krakowa,
Lwowa, Warszawy i Pomorza. Do dalszych gier
przechodzą: Śląsk, Poznań. \Xilno i Stanisła­
wów, przy czvm finał powinien się rozegrać
między Śląskiem i Poznaniem. Chyba, że w pół­
finałach będziemy mieli znowu niespodzianki...

Hindus Ghaus pokonał Tłoczyńskiego!
We czwartek Tłoczyński rozegrał na tur­

nieju w Wimbledonie spotkanie w 3-iej rundzie
z Hindusem Ghaus Mohammed, przegrywając
nieszczęśliwie w 3-ch setach 0:6, 3:6, 4:6. Tło­
czyński został w ten sposób wyeliminowany z
dalszych rozgrywek. Jest to już trzecia rakieta
rozstawiona, która odpadła w pierwszych run­
dach. Poza tym we czwartek uzyskano nastę­
pujące ciekawsze wyniki:

Kukuljevic — Choy 6:4, 7:5, 6:4.
Szigeti — Van Swoi 8:6, 6:4, 6:4.

Cookc — Rogers 7:5,6.1, 6.4.
Brugnon — De Stebni 6:4. 6:4, 6:8. 6 4.
Henkel — Schaffi 6:4. 4:6, 6:4, 6:1.
Austin — Drobny 7:5, 9:7, po czym Drobny

zrezygnował z dalszej gry, z powodu odniesio­
nej kontuzji.

Shayes — Pallada 6:4, 3:6, 9:7, 2:6, 8:6.
W grze podwójnej pań na mistrzostwach

Wimblcdonu para polsko-francuska Jędrzejow­
ska-Mathieu została wyeliminowana przez pa­
rę angielską Mammersley­Stammers 3:6, 1:6.

11 TVI. ZAWODNIKÓW
BIEGŁO DO MORZA

Wczoraj zakończony został w Gdyni
doroczny bieg rozstawny do morza, bę­

dący potężną manifestacją tężyzny fizycz­
nej młodzieży pomorskiej i jej przywią­
zania do morza. Biejf, którego start od­
był się W Toruniu, prowadzony był dwoma
trasami: wschodnią, biegnącą wzdłuż gra­
nicy gdańskiej 494 km, i zachodnią, rów­
noległą do granicy niemieckiej, 504 km.
Na obu tych trasach rozstawiono około
11 tysięcy zawodników, z których każdy
przebiegł od 100 do 200 m.

Na metę znajdującą się na molo re­
prezentacyjnym w Gdyni wbiegł o godz.

15,40 Trochocki („Sokół" Gdynia) i strze­
lec w stroju regionalnym z ziemi sieradz­
kiej Mizerski. Sztafety mieszczące się w
łuskach pocisków armatkich odebrał od
zawodników komisarz rządu Gdyni p. So­
kół a odczytawszy treść aktu woli ludności
pomorskiej, podpisanych przez 48 związ­
ków i stowarzyszeń wręczył je dowódcy
floty kontradmirałowi 1'nrugowi, który w
gronie oficerów floty udał r.ię na pokładzie
trawlera „Rybitwa" na morze, gdzie zato­
piono została jedna sztafeta, a druga zaś
zostanie przechowana w archiwum mary­

narki wojennej.

Finlandia — Estonia 118:74
W Helsinkach rozegrany został międzypań­

stwowy mecz lekkoatletyczny Finlandia —
Estonia. Wysokie zwycięstwo odnieśli Finno­
wie w stosunku 118:74 pkt., aczkolwiek wystą­
pili w składzie osłabionym bez kilka czoło­
wych atletów.

Estończycy odnieśli jedno tylko zwycię­
stwo, mianowicie w pchnięciu kulą przez
Kreeka 15,73 mtr. Wyniki innych konkurencji
notujemy:

100 m — Savolainen 10,8 sek.
800 m — Vallikari 1:56,8 min.
1500 m Salovaara 3:58 min.
3000 m Tuominen 8:50 min.

5000 m — Salminen 14:45,8 min.
Wzwyż — Nicklen 186 cm.
W dal — Lindberg 698 cm.
Młot — Veirila 52,98 m.

AMERYKAŃSKI MISTRZ
DZIESIĘCIOBOJU.

Tytuł mistrza Stanów Zjednoczonych
w dzie«ięcioboju lekkoatletycznym zdobył
Scott wynikiem 6671 pkt. Drugie miejsce
aająj Kenneth Rathbura 6226 pkt.

Wysoki poziom organizacji
konkursu jazdy A. Śl.

Dnia 29 czerwca br. odbył się konkurs Ja­
zdy Samochodowej Automobilklubu Śląskiego,
który składał się z następujących prób:

Rozruchu silnika i ruszenia z miejsca,
Próby sprawności jazdy (jazda naprzód, w

tył, hamowanie przy największej płaskiej szyb­
kości).

z rozbiegu (mierzonej chronometrem eJeV»
trycznym),

Jazdy okrężnej na regularność,
Próby szybkości górskiej na Równicy.
Do Konkursu zgłosiło się 44 zawodników, w

tym kilkunastu zamiejscowych (Poznań, Łódi,
Rzeszów, Zamość, Jasło, Lublin, Kraków itp.) —

startowało 38 maszyn.
Organizacja konkursu stała na bardzo wy

sokim poziomie.
Wyniki konk urs u:
Kategoria I i II samochodów: 1-tze miejsce

uzyskał Suchodolski Jar. na samochodzie D K.
W., zdobywając 881 pkt. i nagrodę A. K Śl.
ora/ Fmy Auto-Union, 2) Pawela Franciszek
na sanweh D K W —881pkt. — nagrodajak
1-sze miefvcc 3) Kornobis Meczysław na sa­
mchodzie D. K. W. — 879 pkt. — nagroda
Auto-Union.

Kategoria III-cia: 1-sze miejsce uzyskał Brc­
slauer Leon na samochodzie Fiat 1100, zdoby­
wając 906 pkt. i nagrodę A. K . Śl., 2) Volk­
man I. na samoch. Fiat 508 — 877 pkt — na­
groda A K. SI ., 3) Łabuński Jerzy na samoch
Opel. Olimp 871,5 pkt..

Kategoria IV: 1-sze miejsce uzyskał Ripper
Jan na samoch. Lancia Apr. — 905,5 pkt. —
nagroda A. K Śl., 2) Klimczak Fryderyk na
samoch Opel Olimp — 893 pkt.. 3) Borzysław­
sk: Roman na samoch Citroen — 880 pkt.

Kategoria V: 1-sze miejsce uzyskał Tarna­
wa Wincenty na samoch Aero 50 — 914 pkt.
i nagrodę A K ŚL, 21 Ricgl Gerhard na sam
Aero 50—896,5 — nagr. A K.Śl, 3)Gordon
Bronisław na samoch. Aero 50 — 890,5 pkt.

Kategoria VI: 1-sze miejsce uzyskał Batko
Wincenty na samoch. Chevrolct — 905 pkt. i
nagrodę A K. Śl., 2) Kuncew.czowa Irena na
samoch Chevrolet — 898 pkt. — nagroda A
K. Śl., 3) Feliks Stanisław na samoch. Chevro­
let _ 898 pkt. — n agroda Vacum Oil Comp.

Najlepszy czas próby szybkości górtkiej «­
zyskał Jan Ripper — 61,4 kim godz.

Najlepszy czas próby szybkości płaskiej *•
zyskał Wincenty Tarnawa — 129,8 klmgodz.

IGRZYSKA HARCERSKIE W TORUNIU.
W czwartym dniu igrzysk harcerskich w To­

runiu odbyły się zawody pływackie. Wyniki
notuiemy:
grupa młodszych do lat 18:

50 m klas. — 1) Wallak (Śląsk) 40(8 se-k .,
50 m dow. — Goyza (Pora.) 30,9 sek.,
3 X 50 m zmiennym — Pomorze 2:03 min.

grapa starszych od lat 18:
50 m klas. — Górzyński (Pom.l 40,4 sek,
100 m dow. — Górzyński 1:11,8 min.
3 X 50 m zmiennym — Pomorze 1:51,4 mi*
W ogólnej punktacji zawodów pływackich

pierwsze miejsce zajęła chor. Pomorska, zdoby­
wając 139 pkt. przed chor. Śląską 61 pkt.,
Łódzką 28 pkt., Lwowską — 15 pkt. i Gdańską

WYPADEK NA ZAWODACH KON­
NYCH W WILNIE

W przedostatnim dniu zawodów kon­
nych na Pośpieszce w Wilnie odbyła się
[,onitwa z przeszkodami na dystansie
4.200 m. o nagrodę honorową min. rolnic­
twa Juliusza Poniatowskiego. Po ciekawe-'
walce zwycięstwo odniósł por. Woyna­
rowski na „Rezedzie". W czasie zawo­
dów por. Czajkowski uległ wypadkowi i
musiano go odwieźć do szpitala.

Alex James przyleciał

do Warszawy
Samolotem z Londynu przyleciał we

czwartek do Warszawy Alex Jame«, onp;iś
awietny piłkarz Arsenału. Jamce, jak wia­
domo, obejmie na przeciąg miesiąca lipca
rb. funkcje trenera najlepszych piłkarzy
polskich.
KPW KATOWICE W BIAŁYMSTOKU

W nadchodzącą niedzielę rozegrany
zostanie w Białymstoku mecz piłki nożnei
pomiędzy reprezentacją Haskiego KPW a
zespołem reprezentacyjnym Białegostoku.

MISTRZOSTWO HOLANDII
ZDOBYŁ AJAX

Tytuł mistrza Holandii w piłce noż­
nej zdobyła drużyna klubu Ajax z Am­
sterdamu. Drużyna ta pokonała w finale
SC Eindhovcn w stosunku 3:0.
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Japonia grozi Sowietom
użyciem siły, u walki lotnicze już się toczą

n

TOKIO, .'U).6.l'AT.

„M«/.i M ./i
­' imńmttłt tlą, la "nil |*j~**fcM

tio») nic I wirnhirrin n>><iji •% <lla olirnny liilr.
rciów jU|vou-iUitTi |)izi'iii)»|i>H('<iw imflOHych w
tiółmiciirj r/i;,< i |aji IIMIIIIU i |<raw ryhakóir j» j>«» r'j.
-.kich nn |K.lnM>,,m -ajaytaW Dii-niuL iloil.jr,
'•<• internom tym /Her.i/u fora/ wirk</« nirlu--­
,.i<-,/..ii;»(. /•• HM) So*in.'.w, M ..po/miln
Irze*idyu:•<''. żr Jupunia liril/n- riuun/.oiia uciec
• u; do »il>".

Olircnie — BaM d/i. -ii iiik — nad bada apono­'. v, które liy laprwmly Iir/.|iic<it ń»two Dirudn.
.lapon-kun lowar/v«twnin naftowym w |i.'>ln...urj,
i—lą akłlj ."•;<•! 1-rŁiaaw - ,,'i,,c d/irniiik ­
BPMl p—łf krw>,. SU.npl.lowatii.­ prr.on.lu
• w/gtr.lu na odiiuwiaiiir *fa BfTaM Sowi, lv j.--t

l...r .l/„ MiiiilMi D/inu.ik Hjraża •fcgaa. la
. -U. .I .. . .• a« ktaafcwa laaMaaiaa Aun.pl.kuje jo­
MM. aaaaUaJ •.>...*. j.: .

nieprawdopodobne
cyfry

TOKIO, 30 6 PAT.
Ajjcncia Domei ogłasza: W czasie od 20

maia tj od daty pierwszego nalotu samolo­
tów Mongolii zewnątrznei na obszar No­
monhan a z dniem 27 czerwca tj. dniem
bombardowania przez samoloty japońskie
Mongolskiej bazy lotniczej w Tamsk, lot­
nicy japońscy spotkali w powietrzu 560 sa­
molotów sowieckich i mongolskich 251 sa­
molotów lotnicy japońscy strącili, a ponad­
to zniszczyli ponad 30 samolotów na lot­

mANCUSKA HAU A MINISTRÓW.
1'AitlZ, 30. 6 . PAT.

Jntr/ij./r pn-ird/enir r idy ministrów po-wi.;.

mur kfjaWa w araaaraaawj aafM ia^«dni«nion>
,
- *• »1 i t y ki /airanir/nrj. Mm. Itonnrt poinformuj­
r.dv miiii-lr.iw o Mani<- rnknwnii franrii*kn.an­
- i d kko-cowirrkirh, rwlanzrza ja< o Manowiaku
V.>»Uwy wolirr nnwvrh propozyryj dorrr««ny«li
Molntuwnwi pr/r» Stranfa. rr/rdiniutrm olirad
I d/i- riwlll «v1i.arja na P-itrkim W\rnod/i- .
r.a»il..p.xl<.linie prery drutowi I . I.ninowi MtaM
•Maayah do pmlpuu kilka d. - kr-tów paapaaW
r/yoh i rtaaaaawiak

nisku w Tamsk. Szczegóły te ujawnione zo­
stały w oficjalnym raporcie ministerstwa
wojny. W czasie tych operacyj, według ra­
portu oficejaWgo Japończycy utracili 9
samolotów, mimo że japońskie jednostki

lotnicze były w stosunku do sił sowiecko­
mongolskich w znacznej mniejszości W dn.
22 czerwca Japończycy stracili 4 samoloty,
23 czerwca jeden samolot, 24 czerwca je­
den samolot, a 27 czerwca 3 samoloty

,,Żywe torpedy
r VAMU1 \, ..o 6. PAT.

P.iu HinaiTli PattJ Edward Śiuigly-Kyda
otrzymuje w dali/vm ' M*u li* lv od aora.ro uiila­
jaej.li kraj oli> w jtrli, ktor/y /eta./.), g»t«»o*e
pii^wiiernia iwi-ro iyia dla Oj<z\xn\, pronzar •
aaaaaaaaaaa ich du Mere«.ó» „/>wv.fc lorp»d**. M. i.
IMY takir MaWaB: Adam /.drojewsk. * Gniezna,
VUady,law Walnie*,ki, kapral rrz«rwT, win. w
po*. amcu.iow.kiin ora/ Matyld, O.orzeUka. Jr
l.irn.j.j., I), prowiaczka, b. legiooistka, łaui. al
» Hala.

Ks. Prymas Polski w Gdyni
CUYNIA, 30. 6. (PAT)

Przybył dziś do (idyni na diirt/Jalny
Koiiprt-s łuicliaryhlytztiy Prymas Polski
U, kardynał Hlond. Dostojnego pastrrza
na peronie dworca kolejowego powitał
jako no»|Midarz. y.ieini pomorokiej wojewo­
da Itai /.kiewirz, ks. l»i»kii|» m,.r»ki dr Oko­
•iaWlUi dowódca floty kontradmirał IH­
ru>i, dowinlta Obrony Narodowej płk. Sa>s­

llosz-owski, duchowieństwo z k*. kanoni­
kiem Turzyńłtkifii na czele. Na Placu Kou­
łttytucji prwd dworcem ko|ejow>m usta­
wiła sic kompania honorowa marynarki
wojennej z orkic-tra.

(Jdy po powitaniach wysoki dostojnik
koiicielny wy»y.cdl przed dworzec, orkic­
ftra odebrała hymny papierki i narodowy,
a marynarze sprezentowali broń. K«. kar­

Młodzież hitlerowska
strzela do krzyża!

W nocy 7. dnia 10 na 20 czerwrea nr gru­
pa bezbnin ków hitlerowskich urządziła na
pograniczu p>w;atu rybnickiego strzelaninę
ZaaltranoWMM pol^kio tślraże graniczne
itwiaMiiły, że Niemcy arządiili ¥trzelan:nQ
M Mimni pORno >-/u. około p;<;ć metrów od

caefo M torenic ^minv Ba­
b ce. pow raciborskiego, po stronie niemiec­
kiej

Rozwydrzona młodzież hitlerowska, chcąc
sprowokować ujścia graniczne, zebrała «;e.
nsd połeka, kranica, pod nn«zczycami. obok
krzywa Nb.k . Pańakiei ttOtącOCO PO *tron;e
niim eckif-j i pornjll itrzcłać do dre\vn:ane­
gr> kr/vza i wizerunku Zbawiciela. wvkona­
ncTr> T blachy Krzvż zriaiduje się w slan:e
zan "db an vm.

Obornie wizertmek Zbawiccla jest po­
dziuraw ont kulami karabinowymi Lewe

ramie w-kazuje dwa -*r/ifv. OptOCI fe^o
kule karabinowe przc-zyl. prawy \>ok
wizerunku Chrystusa Strzały karab.nowo
padły róan eż na stronę poNka,.

1'odobne blulaiaren or^.łj bandy hitle­
raaraUa nrządziti równłai w innych mitj­

: rlaeh Str/.Iano do krzvżv /. figurą
Chnrstusa Pana » irloakack Lubawict
dliska. oddalonych od granicy o kilka kilo­
metrów.

w< Hag mforautcyj mietikrtrtw Bab c
zbrodniczeio wvczvnu dopuściła się b
złożona z 40 członków S A . która odkomao­
lerowaaa aoatala na Dogranic/c­ polsk.e i
alobi N emiae.

Praaa Diamiocka w srx>?ób parfidat po­
daje, że zb^-zczesyczena krzyża z M '
Pańsk.i w Babicack dopuścili tia Polacy z
(Uai we którzy Pod oatoat norv przekro­
czy': kTanrcę oolskcntamU ki

(l)iial Hlond przeszedł przed frontem
kompanii, udając sie następnie do bramy
triumfalnej, ^'d/.ie został powitany przez
praadUtawieJali • lad/, miaJana nuli z komi­
aataaai raaaki Sakalaai na c«ele, który wy«
til«>-ił krótkie przemówienie powitalne.

Mała d/.ii\w'/.\ nk a wręczyła k-ii(l/.\i
Pi I mantu j Polaki bukiet czerwonych roi.
Następnie JoatOJBf go-ć zbliżył ^ię do
^rupy r> baków kaszubskich, trzymających
­traż honorową pr/.v bramie triumfalnej,
a którymi cie serdecznie przywitał. Z ­

łirana tłumnie na Placu Kon«tvtucji lud­
no-r zgotowała ka, kardynałowi gorącą,
owacji;.

Na-t .pnie do.tojny co-ć w towarzy­
stwie wojewody iłaczkiewicza udał nią
otwartym •.amochodem na krótki oh ja/d
miasta, zuied/ajae molo reprezentacyjne
i interesując MI; Kzc/e^ólnic wyaore ar­
tht\c/.na iluminacja Placu Grunwaldzkie­
s;o. a nrtnaacaa Forum Morskiego, gdziłł
obi rnie odbywa sic Kongre- Elicłiary.
«tycznv.

Pmed ^maihitn. w którym 7.amie</.kal
kv Pryanaa Pol-ki kanKnał Hlond, zaciąg­
nięto warte honor. mar\nnrki wojenne'.

BACZNOŚĆ PODOFKZBOWkl
REZERWY KOŁO KATOWICE (F.NTK

Z.-t.ranie nuV.i.-rrnr kota odli»dn> »i» w ni»­
d/irlr. dnia 2to km n -... Irinie <>.­j w lok.ln
rJ.itr/.nki-' pr,y ni. Koicioaiki i$8. Ohcrnoie
wMTłtkieh I 'urn
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By łagodzić antagonizmy społeczne
Szeroki zakres inspekcji pracy

Działalność inspekcji pracy w Pol­
sce ma bardzo szeroki zakres. Zajmuje
się ona nadzorem nad wykonaniem u­
staw o ochronie pracy (:zas pracy, ur­
lopy, ochrona kobiet i młodocianych
ilp.j, stanem bezpieczeiutwa i higieny
pracy w przedsiębiorstwach, nauką za­
vodu i dokształceniem młodocianych
ilp. oraz absorbującym ją niezmiernie
tozjemstwem w zatargach zbiorowych.

Wraz z szerokim zakresem działa­
nia, posiada inspekcja pracy bardzo
rozległe kompetencje: przeprowadza­
nia inspekcji zakładów pracy, wydawa­
nia zarządzeń pracodawcom w formie
nakazów w zakresie urządzeń fabrycz­
n/ch pod kątem widzenia bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, oraz nakładania
kar na pracodawców za niestosowanie
się do obowiązujących ustaw lub też
niewykonanie wydań/ h zarządzeń.

Pod względem zakresu działania i
r.prawnieri, inspekcja pracy w Polsce
Tosiada znacznie większe możliwości,
niż inspekcja w wielu krajach na zacho­
dzie Europy. Różnica ta wynika przede
\/szystkim stąd, że robotnik w pań­
stwach zachodnio-europejskich, posia­
dając od szeregu lat możliwości swo­
bodnego zrzeszania się I walki o po­
pi awę warunków pracy, łatwiej — przy
pomocy silnych i wiele lat istniejących
już związków zawodowych — wpły­
wać może na poprawę swej sytuacji za­
równo materialnej, jak i ogólnej. Robot­
nik zaś w Polsce — niezorganizowany,
lub też zorganizowany w słabych i roz­
proszkowanych związkach — bez po­
mocy czynnika państwowego, jakim jest
inspekcja pracy, nie dałby sobie rady
i nie potrafiłby wpłynąć w dostatecznej
mierze na polepszenie varunków pracy.

Stąd też inspekcja p­acy u nas, od
początku swego istnienia miała nasta­

wienie wybitnie społeczne, a nie biuro­
kratyczne. Dążyła też raczej do rozsze­
rzania zakresu swych kompetencji, do
interpretacji ustaw w możliwie jak naj­

korzystniejszym dla robotnika charak­
terze. W ten sposób starała się —
przea poprawę warunków pracy —
wpływać na zmniejszenie zatargów i
zadrażnień co łagodzenia antagoni­
zmów społcezrych.

Uprawnienia inspekcji pracy wciąż
jeszcze jednak są kwestionowane — w
niektórych wypadkach — przez po­
szczególnych pracodawców i od czasu
do czasu sprawy tego rodzaju przedo­

stają się do Najwyższego Trybunału
Administracyjnego i tam depiero zosta­
ją ostatecznie rozstrzygnięte. Tak np.
w 1931 r. N. T A. rozstrzygnął, że in­
spekcja pracy ma prawo wydawać w
drodze nakazu zarządzenie o wprowa­
dzeniu stołków do siedzenia przy pra­
cy, stanął bowiem na stanowisku, że
„ergana inspekcji pracy są upoważnio­
ne do wydawania wszelkiego rodzaj u
zarządzeń celem zapewnienia pracow­
nikom bezpieczeństwa pracy i higie­
nicznych warunków pracy, przy czym
wybór środków do urzeczywistnienia
tego celu w każdym wypadku pozosta­

&ycie cjrespeclcirrge

Rozporządzenie Ministra Skarbu
o sprzedaży na raty obligacyj pożyczek premiowych

W ostatnim Dzienniku Ustaw z dnia 23
bm. nr 5G zoshlo ogłoszone rozporządzenie
Ifiniatra Skarbo o sprzedaży na raty obli­
k'acvj pożyczek premiowych.

W przepisach ostólnych rozporządzenie to
postanawia, ii przedmiotem sprzedaży mają
być tylko obliencje pożyczek premiowych
puń.­lwowycb. Sprzedażą na raty tych obli­
cacyj mocą się trudnić zawodowo tylko te
instytucie bankowe, które uzyskały szcze­
gólne zezwolenie Ministra Skarbu, przy
czym sprzedaż ta nic może być łączona z m*
nymi transakcjami.

W przepisach szczegółowych rozporzą­
dzenie repu luje sposób ustalania ceny kup*
na. technikę zawarcia samej umowy kupna,
warunki jakim winien odpowiadać dokument
sprzedaży i postępowanie w razie ustąpienia
przez kupującego dokumentu sprzedaży oso­
Ito trzeciej. Dalej przepisy szczegółowe po­
stanawiają,, ii wszelki© premie, które zosta­

ną wylosowane do obligacyj, objętych umo­
wą sprzedaży na raty, przypadać bodą na
własność kupującemu, dopóki ten będzie
m.ał prawo własności tych obligacyj. przy
czym W przypadku wylosowania premii,
sprzedający obowiązany jest ją zrealizować
i niezwłocznie przekazać kupującemu. Z
podjętej tytułem premii kwoty wolno jest
sprzedającemu potrącić tylko należność za
ratę zaległą oraz za płatną już ratę bieżącą.

Jeśli chodzi o spłatę ceny kupna, to umó­
wiona cena kupna na raty powinna być
spłacona w bezpośrednio po sobie następu­
jących ratach miesięcznych, przy c zym
ilość rat, z których pierwsza jest płatna przy
zamówieniu, nie może być większa jak 24.

Na koniec rozporządzenie reguluje postę­
powanie w razie zwłoki kupującego w pła­
cen iu rat.

Rozporządzenie powyższo wchodzi w ży­
cie z dniem ogłoszenia.

wionv jest w granicach ustawy swobod­
nej ocenie tychże organów stosownie
do gałęzi produkcji i miejscowych wa­
runków".

Na zasadzie tego precedensowego
wyroku, inspekcja pracy od szeregu już
lat wprowadza nakazowo stołki przy
pracy, poleca zmieniać nieodpowiedni
sprzęt do siedzenia na racjonalne krze­
sła, zmniejszając w ten sposób zmęcze­
nie pracowników, a pośrednio przyczy­
niając się do podniesienia wydajności
lub jakości pracy.

Ostatnio, w maju br. Najwyższy Try­
bunał Administracyjny wydał drugi, je­
szcze bardziej zasadniczy wyrok, uzna­
jąc, że inspekcja pracy może w drodze
nakazu zmniejszyć obciążenie pracą
robotników, zabronić pracodawcy za­
trudniania ich np. przy dwuch zamiast
jednej maszynie. (Sprawa tyczyła się
zakazu ze strony inspektora pracy ob­
sługi dwuch maszyn litograficznych
przez jednego litografa).

W motywach wyroku sąd wyszedł
z założenia, że ustawa o higienie i bez­
pieczeństwie pracy ,,nakazuje przedsię­
biorcy zastosować w ogóle środki za­
pewniające ochronę zdrowia i życia
pracowników. Skoro zaś nie ulega wąt­
pliwości, że niebezpieczeństwo dla
zdrowia i życia pracowników może po­
wstać nic tylko wskutek braku lub nie­
dostateczności środków ochronnych c
charakterze technicznym, lecz również
wskutek obciążenia tych pracowników
zakresem czynności, przekraczającym
normalną ich fizyczną lub psychiczną
wytrzymałość należy uznać za dopu­
szczalny i prawnie uzasadniony środek
ochrony również nakaz zmniejszenia
tego obciążenia."

Jest to wyrok tym bardziej ważny,
że przy wprowadzaniu nowoczesnycł"
zasad racjonalizacji pracy, niestety,
pracodawcy nic zawsze liczą się dosta­
tecznie z granicami wytrzymałości or­
ganizmu robotnika i przeciążają go pra­
cą, czyniąc go czasem przedwcześnie
niezdolnym de pracy inwalidą, wbrew
oczywistemu interesowi społecznemu,
nakazującemu jak najdłuższe wykorzy­
stanie sił produkcyjnych wszystkich
pracowników.
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Pod adresem Dyrekcji
Pocst I Telegrafów
Jak n«ra donoszą, w Rybnika pannic wśród

abonentów telefonicznych ogólne roztforycze­
iu• na tle szwankowania polaczcn zamiejskich.
W czasie nicr.wtkle.o nasilania ruchu w cza­
tic od godi. 9 do 12 i nawet 13, abonent, za­
mawiający rorraowe Rybnik-Katowice, zmu­
szony jest czekać nieraz przaszlo Kodzin«, •*•
nim wratzcia uzvaka połączenia. Jak zdołaliś­
my stwierdzić, nic ponosi w tym winy rybnicki
urząd gdyż z braku dostatecznej liciby prze­
wodów dyżurni tclcionislka na nieraz po ls.il­
kadziesiąt rozmów zaawisowanych i łączy za­
interesowanych wedlu* kolejności zgłoszeń.
Z tej racji stale są duże ntvskiwania, a nieza­
dowoleni roinówcv, więcej lub mniej nerwo­
wi, tfdy nic mogą uzyskać rozmowy poza „ko­
lejką" co jest niedopuszczalne bez dopłaty za
rozmową „pilną" cały swój gniew wyłado­
wała na Botiu ducha winnej „miądzymiastowej",
której telefonistki są najbardziej pożałowania
godnymi z całego personelu pocztowego.

Zrozumiałe jest, że nawet najgrzecznicj po­
dana przez telefonistką tłnmaczenie n abonen­
ta czekającego przeszło godziną na połączenie
a Katowicami wrwołoja wybuchy niekłamane­
go gniewu. Przecież w ciąju godziny, gdyby
•ażdemu czas pozwalał, łatwiej dojechać do
Katowic autobusem, niż uzyskać połączenie
telefoniczne.

Odnosimy wrażenie, że przyczyną tych
trudności jest brak odpowiedniej liczby prze­
wodów. Trzeba zaradzić złu jak najprędzej, bo'iczbn niezadowolonych stale wzrasta. Niechaj
Dyrekcja Poczt i Telegrafów przyjmie te uwa­
gi jako życzliwe wskazanie niedomajan i u­
sprawni jak najprądzej funkcjonowanie połą­
czeń zamiejskich z Rybnika i okolicy.

Polska na szlaku Józefa Piłsudskiego ^BSSSKSS
Krakowski zjazd w dniu 6 sierpnia

W roku bieżącym mija ćwierć wieku od
chw.li, kiedy I. Kompania Kadrowa Wojska
Polskiego przekroczyła granice b. zaboru ro­
s>|*kiego, rozpoczynając walkę o wolność.

Toteż tegoroczne uroczystości Czynu Legio­
nów, jakie odbędą się w Krakowie w dniu
6 sierpnia, będą wielkim świętem tych wszyst­
kich, którzy drogę wytkniętą przez J. Piłsud­
skiego uznali za swoją.

Obok legionistów i peowiaków spotkają się
na Błoniach Krakowa wszystkie pokolenia,
w«zystkie warstwy i stany, H wszyscy, którzy
biorą nieprzerwany udział w tym wielkim mar­
szu dziejo wy m. Tegoroczny ziazd w dniu
b sierpnia w Krakow;e odbędzie się pod ha­
słem „Polska na Szlaku Józefa Piłsudskiego".

Zjazd zapowiada się imponująco i zgroma­
dzi, oprócz legionistów i peowiaków, ok. 80 tys.
osób spośród tych organ., które zgłosiły udział.

Całością prac przygotow wczych kieruje
Sekretariat Generalny Zjazdu Sierpniowego w

Warszawie, ul. MataJU 3, a ponadto w każ­
dym województwie i każdym powiecie powsta­
ły już wojewódzkie względnie powiatowe se­
kretariaty zjazdu.

Wszyscy, pragnący wziąć udział w zjeździe,
winni zgłosić się do lokalnych sekretariatów,
gdzie otrzymają wyczerpujące informacje i
gdzie będą przyjmowane zapisy.

Karty uczestnictwa będą sprzedawane w
kasach kolejowych do rąk poszczególnych ko­
mendantów transportów. Karta uczestnictwa
daje prawo do zniżki kolejowej, wstępu na u­
roczystości i widowiska w Kukowie, do otrzy­
mania wydawnictwa przedzjazdowego oraz
znaczka pamiątkowego, który nosić będą u­
czestnicy zjazdu.

Koszty wyżywienia i zakwaterowania po­
krywają uczestnicy z własnych funduszów, przy
czym wojewódzki sekretariat w Krakowie po­
czynił już starania o przygotowanie odpowied­
niej ilości kwater.

„Święto Morza
'

w Mikołowie
(IM \\~|i;iitiał;t tiroi/.\stoM­ oli<li»nl/.ili

nut «/.kaiit \ Mikołowa w dniu 2'J czerwca
z. okazji „Dni Morza". W tlniu tvm otl­
l>\ła MI; wielka inanifotarja. zainic jow ,i­
na prze/ miejscowy oild/i.il L. M. i K.

W ramach „Swifta Morza" mie-zk,'in\
Mikołowa il.ili mi l zt< liokii-mu •.HCIIIII

przywiązaniu ilo •sjeetsssMJaaCga nam
skrawka ziemi, j.ikini |aa| nas/.e w\lirze/e
mortikie. przez masowy ml/.al w pocho­
dzie i udanie «i»; na rvnek. gilzie w ycl >­
MMM zostało przemówienie, w którym
mówca zobrazował putr/.clie pn-iailania

przez Pol«ke wla*nc)jo ilostcpu do morza,
łiędace^o. jak twierdził, warunkiem j"j
hytll, ho je*t on główni) arteria n.i*/.< no
organizmu paii-twowego. Każdy zami ir
ze dtrony wronich nam elementów pozba­
wienia na- tego dostępu, jako godzący w
podstawę hslu naszego państwa, *;>otkać
MC musi M zbrojna reakcji} narodu pol­
s kiego.

Huraganowe oklaski i okrzyki tłumów
ludności zagłuszały raz po raz przemó­
wienie, które mówca zakońiz\ł okrzykiem
na rzeir K/.cczypoMn>btcj PolalrJsTJ z Pa­
nem Prezydentem Ił. P. i Marszałkiem
śiiii!:l\in-li\i!/.i-m na czele.

Kmił.mwY IIAZI.ACFT — MstOTf t»M»j ais
nm. Tylku aa SaZSS srauliy aitaladulego gruntu al*
wolno nadało ,1, .* Jrzell ajgesje, pnaarizuua bllako
•raniej •ąssaaatasi i»>\*. sansantn sss> te piań »o«j­
du)e atą juz na ISISj sraulcy to drzewo tuki* musi
L>o iiaunu-U'

I. J. STIUMIK .N".­ IN>cząwazy od dnls 1 stycznia
IMJ r. f nasil MSBCtwiaal wsraetBi layaawj cu kwur­
tul n | I aal iir»s rui podatawowano komuniego uz do
astąaataata satessja p<»i»tu»uw«'i!o UumoruaKu. Muzu.t
HZłSTH sa aalttSSPtsai pocztowym wsz»alkls dslan­
mki usti.w nąatlefe, seesąwca) <«l *M r. (4 aaa . w
ktarrea sassalf a^ssaassM ntneasaj w sprawi' ochm­
;•> Irtajnrda) A<lt»» brzmi: Adiiiliilatrarja Dziennika
l .law ,s;„.ki. h * Katowicach — Woj. Urząd Sląokl.

M r. W.— 1.Mewyulka sllatu, o cocbndil.W
kaMym razu, Isssl Bisinswlly pobrał na kredyt to­
war, to po otrzymaniu pracy powinien «•• zapłaci,1.
treKUlowHiiie awoh li diun,,w J<'«« oliuwiazkiem k.iz­
d«nu aakeega i waslannage człowieka. — 2. looon nia­
rek ataalsekiefe z slaraala MM r. równają ai« oio ,\
widliiK lut) proc. przer.ii-liowuuia w myal ruzporzą­
•acausi Paaa frez. RaalHaj i iasa i< umja \Kt r.KIVl'. sZ(

'ZVN... — 1. Siostry I brama powlnn.
wy kręt u,

1 hipotk. «dyz oii/yniall awoj apad< k po ro­
dź caek, DttUaą aume powinien przernebowac adwo­
kat lub sąd. — f. N podani, n a ni sunierz ublliacyj
dolarowej nie padlu jeazczu wygrana.

J K IHsslIftl WIKI.Kt. — 1 l'rz«J Rozlem­
ery dla epraw in.ilorolnji b snspodaratw wlejsklrb
ir/y ataroatwle mołe orzer. tr dlu: pnoa. zaclnsnle­
If na budów.; domu mle»/knli eso. nie test długiem
rolnym — ł. Usta wyisrunytti dolnriwek kaidy raz
i,, stąmUaala oelsssazsjr. I*fsawg*> wn;e dokładne

I i/ą si/iti; Na podany nam nunor ubllgaijl
iei/>ivki dol.uowej Bis padła jesz>ze wygruns.

Z K. |I/1KIIZH'K - Bekum. wulealouy do Wo|.
1 rzędu sl w KHt„»l,iirh. jeet nledopuazcz.ilry, gdyi
islwol.inie Je.t o tr/.y miesliue apoSnloue. Wobec tego
r-kurs zoztanin odrzutony or/e /enlem. kt4va r»n »
kr.ikim ssacta Sżriya Akta zoataly przędło;,,t»
Mlnlateratwu Skarbu w Warezuwlc do rozatrzjrgtoecla.

J. V IMWML Ł J«/ell ktol zoetał iwołnlony
s pr.iry t. p,,w,vdu ni. zdolnos.l do prary, to nu- itr/*
ma wsparcia z Kun-lmzu Trący, chyba Ze rir.etar,u

•wo ksfcarskta, patelarasająea zdolno*!1 do
lekkiej pra.^ ­ - *. Uprawę mnfna skierowai r prosl.ą
0 rewl/je do Woi ' r/..du 1 be/pur/eń w cląru jedne
go u11en .'M u IKI daty doręczenia orze, zinta Wyżazego
1 geeą irtMSpIrcSSji w Katówcich Wo) l'rząd fbej­
toczen e^t o-tii na ;i.»i.iucją. przssiwko której orze­
, z, • • sli BM s^aaśgejla

Tli Ukt. 6 30.
Sad Okręgowy w Cieszynie, dnia 16 czerw­

ca 19J0 postanawia:
t. otworzyć postępowanie układowe do ma­

latku firmy G. Mandelbaum w Bielsku, własc
Emanuel Traubmann. kupiec w Bielsku, ul. Ry­
cerska A.

2 zarruanowpć Sędzią Komisarzem S S. O
M. Stachonia, zaś nadzorca sadowym Jakuba
Tyrasa, kupca w Bielsku, ul. Kolejowa;

3. wyznaczyć terminy sprawdzenia wierzy­
telności na d/iori O sierpnia IW r. tjodz. 10 i
16 sierpnia IW godz. 10 w Sądzie Okręgowym
w Cieszynie, sala 62.

Zgłoszenie wierzytelności win no nastąpić
,-irzg J upływem wyznaczonych terminów. W
zdłoszeniu wierzyciel wymieni sumę i tytuł wie­
rzytelności oraz przedstawi dowody. (4667)

Fabryka Ma szyn w Katowicach poszukuje

ucznia biurowego
zdolnej todziny, ukończone 8 ki. elrnnizium

Certy składać pod sż-ytra ,4r>W do
Admln. .Poiski Zach.'

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
RUCHOMOŚCI

1) Htlunam. te dnia r, lipra tW r. o corlz. f-m> vr
Bieleku prry iii. Krasińi*k lego nr 2\ eprredarn w dro.
•as aakllesBa] licytac,i aastepając* ruchomości:

dywan tkany, szafę na książki. 2 bufety, tap< zan,
J dywaniki, ł-urtro. duży stół. 6 krzeseł.
Ruchomości te oez.arownno Da 7*> zł.
•?) 1T Km. TfKI M - zaś o godz. Maj w •tststg

T'zy •!. Mickiewicz.* nr 2, sprzislain na Hep u ince ru
tbemn;, I:

3 sztuki gabardyny kamgarnowej po *M mtr.twbosasatei te ssaarossai na ma ri.
M H Km. lor*.i» — z.i< o eodz. to-te] w Błstsks

^rzv ul. Hatorfgo nr 5 eprzedam następujące rucho­
•ac* 1:

n.apzyne do szycia, 200 Itr. rołneco gatunku likie­
rów.
Km liomofri te ne*acr>wnno na l.ton zł.
1i II Km. sM/f* — za.« o rodź. 10 3o w Blclsltii, ul.

Widok nr 1^. sprzedam następujące ruchomości:
fz.iifc. peyebe. kredens, maszyn,; do wlsaala, ol.raz
olejny.
rtiichomo^ci te oezscowano na T.V sl.
ii Ił Km. *• ^!> - za« o godz. 11-tej w Kamie-r,­

cy nr tM eprzedam następujące ruebomoicl:
w,

',z eleiarowy. konia, aamochód, laurct łe p­
SaatS. etuharkt. keksy, cukier, plern';i, maszyn;
do wyrobu kekaow.
Ruchomości te cmz.acowono na 1.970 sl.
Rurhomoici aeaitaoa K*otaa oglądać na •łejses i

V czasie wyżej oznaczonym. («*«)
Bielsko, dnia 52 czerwca 1!<.1!> r.

Ka u.

Sf****^

fcdhanmliczna.

ILV­
OZON
MOTOR

vv Oil-iM £%.
iBfSBSdsBSasU

Radiotechnik
mi szołer, zamieszka
lv r>rzv rodzicach w o
brębie Katowic poszu
kiwany. Radio - Motot
Kukulski Sl.a ZOOM!
3 Maia 20. (4670

ŚLĄSKIE LINIE AUTOBUSOWE ogłaaaafa.

przetarg
na sprzedaż 3 000 kj! używanych opon i 3 000 kjj
oliwy zużytej włącznie z beczkami.

Teraała wnoszenia ofert do dnia 10 lipca
1939 r. godziny 10-cj.

Bliższe szczegóły wynikają z ogłoszenia wy­
wieszonego w biurze Zakupów, ul. Marsz. Pił­
sudskiego nr 19. pokój nr 6. (4687)

ŚLĄSKIE LINIE AUTOBUSOWE

Ha)
Reklama jest dźwignią

przedsiębiorstwa!
Dlatego ogłaszajcie się w naj­

większym i najskuteczniejszym
organie ogłoszeniowym .lustro

wanym Dziennika Śląskim

„Polsce Zachodniej
44

Tokarze
siły Pierw>zorZędne do
zakładu przemysłowego
na Śląsku, pns. nkiwi
ni Oferty do P. Z pod
„Tokara" f'.<>X9!

wysprzedaż
'otowni

do 14 l pea. Ceay fa­
brjstot! ..Mc.il" Kt
sr|et, Bt^nra tjaka I

(181

Polski ZwiązekZachodni
organizuje pomoc dla
Polaków w Niemczech

APARATY
filmy, filtry i t. p. oku­
lary słoneczne poleca

„OKULARIUM"
Chorzów Jagiellońska 1

MlłSZKANI

3 pokoje z kuchnią
łazienka, 1 piętro w
Wiśle centrum do wy­
najęcia od zaniż. Zgło­
szenia Katowice. Plac
Miarki 8, m. 2 . (4690)

Szukasz posady?
daj drobne ogłoszenie
do „Polski Zachodniej"

Repertuar Hinoleafrów od 1 VII. 1939
KINO CAPITOL

ul. l'li'hisr\towa nr 3

KINO CASUfO
Hr. PitracUaM 17.19

KINO COLOS8EUM
ul. ;i.Kl) Maja nr 7

KINO SŁOŃCE

(.!;,» niej MALTO)

KINO STYLOWY
ul. Stawowa nr 1!)

KINO UNION
i:l. .'

!.<„
'
., .Maja 25

ZORZA. ul. Matejki I
Dom Powstania Maili

DZIŚ WIECZÓR J RITZA
Annabella

BAŁKANY
Madeleine Carrol. Peter Lorrc, Robert Yoan«

1. PRRZYGODA WE DWOJE
2. CZARNY UPIÓR

UCIECZKA W NIEZNANE
Frederic March i Joan Bennct

1. ALIBI
2. PIERWSZA MIŁOŚĆ

1. KAPRYS MIŁOŚCI
2. MARCO POLO

NĘDZNICY I PARYŻ W OGNIU (2 serie razcmjl
Harry Baur i Florele

umeblowany pokój
(rjabinet męski) dla in­
t«llgrataa|a pana od
zaraz do wynajęcia.
Chorzów I, Szopena 3,
m. 4. (4685)

3-pokojowr
mieszkanie z łazienką
w Katowicach poszuki­
wane od zaraz. Oferty
doP.Z.pod„U60".

Poszukuię

3 tysiące zł
a I hipotekę celem
ykori cze ni a budynku

..artości 17 000 zł. Of.
doP.Z.podnrL.101.

Za długi
mojej niepełnol etniej
żony Elfrydy z domu
Pietrzyk córki Wiktora
i Marii, nie odpowia­
dam. Ernest I.abza, No­

a Wieś, Kościuszki 33

Popieraj , zcm\ I kra­
jowy.

Pralnia
przy ul Mifcołowskiaj
nr 11 ( róg ul Kozieł.
sk^j) przyjmuje wsrael­
kjego rodzaju biehsae
do prania i pracowania
oroz rzeczy do chem er.
nogo czyszczenia. Ceny
ruskę.

Pi* >. BUDUJEMY
FLOTYLLĘ ŚCIGACZY­
PIERWSIYM
BYC MUSI

5CIGACZ ŚLĄSKI
MI tum ciosu > F.OJi. e«a.. «ooi.

Redakcja:
Istowiea, al Batoregc 2. L p

Telelony: do godz. 18 tej 337 67 i 350 8ó
po godi 18 lej 304-26 i 308-78

Rękopifów o • zwraca sic.

Administracja:
Katowice, ni. lościnszki 15, ofic. IŁ p.

Telelon: 337-67, 350-85.
PKO Katowice 303551

Przyjmowań.fl abonamentu I ORłoezeń

Reprezentacje:
ChortAw: ul Pocztcwa 2. tel 411 33.
Bielsko: Nad N prem I tel 36 57
Cieszyn Zachodni, Marsz. Piłsudskiego 4,|

tel Cieszyn II nr 115
Rybnik: Gimnazjalne 8, tel. 11-84 i 11-37

Abonament z odnoszeniem do domu
lub i przesyłka, pocztową

mkmmmmtm 2 ił 50 gr
Przyjmują: Administracja, Repreientacja.

PoczU riistowO Aeenc- • K oaki

OGŁOWENU W IBztóCIE (1 lam = 66 mm)
M 1 BIB Jsdnolsmowy ni stroni* trtułowł) sl 1.00
sa 1 a/n redooismowy * trkseta oa dal­
szych atrcmarl . . . . . ii 0.80

W DZULE OOŁOsUEmoWYM (1 łam=35 mm)
sa 1 •/• J«6ootamerw7 ti 0.30

»ozrr,lar atronr: aa/aafecM 41ti młio. at*roko«< MO • m.
— StrotM t»kat<T7,a m« 4 łamy (1 tam — 68 mm).
Strona •scoazeoloma K« t lamuw (1 lam — JŁ mrm).

CENNIK OGŁOSZEŃ
DROBNE OGŁOSZENIA plaei sic za słowo 20 gt

dis poszukijacycr praoy • • • t>*.10er
matrrin' nl»'.n • • • l•isl*&f
ttuirtym i- ..i •'••< , ••..,.. ł.«6 sr

N'njnllaza eens drobnriro oatoszents si Ije — dis po
•mkujących prsey ił 1^0,

NEKROLOGI
as stroots tytułowe] za 1 m/m Jednolatnowy 1,00 si
w tekSelc d 200 m/n ts 1 mcm Jednołamowy 0.80 ar
w tskiet* pnn J 200 m/m ss 3re/mtadnolam S.M (T
w dslals orlcauentcnrym is I m/ta Jednołora. 8.30 er

Ogłoszenia przylmujemy do godziny 16-tej dnia poprzedzającego

WARUNKI OGÓLNE:
Otnylkl w ogtostMilasn ais apowsłnlaja de łądania
zwrotu aotOwkl. ant t»ł nls obowtąiają Admlalitrae)*
do bMplstoeao nowtorrsols ogłoszents o tla trsad ł zaraw
oslnatenls nls tmtały wyparzona. Zsstrsetrals mlsjses
byws uwsgladnlone o tyla, o 11* sszwalals, aafeswseia­

dy r*da>^y]ns ' tsehaleso*.
Nie prayimnjmny odpowladsłalBOłci aa emyls

powstał* praes nadania tekstn taletoaeam.


